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Organ KC
Polskiej Zjednoczonei 

Partii Robotniczej

C E N A  5 Z E

Tow. P io tr Pospiełow zwiedził 
Muzeum Lenina w Poroninie

Dnia 27 bm. Dyrektor Insty- 
tutu Marksa-Engelsa-Lenina 
^  Centralnym Komitecie 

KP(b) tow. Piotr Pospiełow 
'Vraz z synem Feliksa Dzierżyń 
*kiego, tow. Janem Dzierżyń- 
*kim i córką Juliana March- 
ewskiego, tow. Zofią Marchlew 

zwiedził Muzeum Lenina w
Poroninie.

¡Gościom towarzyszył kierow- 
Wydziału Historii Partii 

C PZPR, tow. Tadeusz Dani­
szewski.

Tqw. Piotr Pospiełow po za­
poznaniu się z Muzeum w Po­
m in ie  wpisał do Księgi Pa­
miątkowej następujące słowa: 

»Nowa, Ludowa Polska, bu- 
uJ?ca socjalizm, głęboko czci i

pamięć Wielkiego Lenina. Wy­
dział Historii Partii KC PZPR 
dokonał dużej i doniosłej pra­
cy. Z ogromną pieczołowitością, 
a zarazem ścisłością historycz­
ną stworzono Muzeum Lenina 
w miejscu, gdzie przebywał i 
pracował Włodzimierz Iljicz w 
okresie przygotowania,Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Pro­
letariackiej.

Życzę pracowmikom Muzeum 
Lenina w Poroninie powodze­
nia w ich szczytnej pracy na 
polu upowszechnienia wśród 
mas pracujących Polski Wiel­
kich idei marksizmu - lenini- 
zmu, leninowsko - stalinow­
skich idei proletariackiego in­
ternacjonalizmu, braterstwa i 
przyjaźni narodów“ .

Słuchacze Centralnej Szkoły PZPR  
dziękują KC PZPR za nadanie 

szkole im ienia J. Marchlewskiego
Zespół pracowników i słucha 

f zy- Centralnej Szkoły PZPR 
“cienia Juliana Marchlewskie- 
£° nadesłał do Komitetu Cen- 
halnego PZPR na ręce Prze­
wodniczącego KC PZPR tow. 

olesława Bieruta pismo z ser 
ecznym i gorącym podzięko­

waniem za nadanie Szkole i- 
mi®nia wielkiego bojownika kia 

robotniczej.
»Zdajemy sobie doskonale 

*Prawę z tego — czytamy w 
PIsmie — że nadanie naszej 

2kole imienia Marchlewskiego 
jest nie tylko wielkim za- 

Szczytem, ale nakłada na nas 
i ó\vnież poważne obowiązki, 
Miększa odpowiedzialność wo­

bec Partii i Komitetu Central­
nego“ .

Pismo podkreśla, że szkoła 
imienia jednego z przywódców 
polskiej i międzynarodowej kia 
sy robotniczej musi być prze­
siąknięta na wskroś duchem in­
ternacjonalizmu i głębokiego 
proletariackiego patriotyzmu 
— którego przykładem jest ży­
cie i działalność Juliana Mar­
chlewskiego.

W zakończeniu pisma pra­
cownicy i słuchacze Szkoły za­
pewniają Komitet Centralny 
PZPR, że dołożą wszystkich 
sił, aby Szkoła stała się god­
na nadanego je j imienia.

Uroczysta akademia w Teatrze 
Narodowym w Warszawie 

w I I I  rocznicę śmierci 
generała Karola Świerczewskiego

Dnia 28 bm., w trzecią rocznicę śmierci generała broni Ka­
rola Świerczewskiego—w Teatrze Narodowym w Warszawie 
staraniem Głównego Zarządu Politycznego Wojska Polskiego 
odbyła się uroczysta akademia, poświęcona uczczeniu pamięci 
Bohaterskiego Generała — Wielkiego Polaka i Rewolucjoni­
sty. Na akademię przybyli: członkowie Biura Politycznego 
i Komitetu Centralnego PZPR, członkowie Rządu RP z Pre­
mierem tow. Józefem Cyrankiewiczem na czele oraz najwyż­
szych władz stronnictw politycznych, generalicja, przedstawi­
ciele organizacji społecznych oraz liczni oficerowie, żołnierze 
i robotnicy — towarzysze broni poległego Generała. Obecni 
byli również przedstawiciele Korpusu Dyplomatycznego, 
z Dziekanem Korpusu — Ambasadorem ZSRR, W iktorem Le- 
biediewem na czele.

Inżynierowie i technicy CPN 
zobowiązują się przyspieszyć 

wykonanie dokumentacji 
technicznej

, Pracownicy działu projek- 
° w Centrali Produktów Naf- 
^wych w Warszawie podjęli 
‘obowiązania długofalowe, zo­
bowiązując się do stałego 
skracania terminów wykona- 
n*a dokumentacji technicznej 
Pfzez cały okres planu 6-let- 
n‘ego.

Inżynierowie i  technicy zo- 
owiązali się do rozpoczęcia 

^ac  nad dokumentacją tech- 
>czną na rok 1951 już od 1 

br. a więc o 1. i pół mie­
l c a  wcześniej niż zaplano­

wano. Pracownicy działu pro­
jektów postanowili zapoznać 
się z metodami pracy kon­
struktorów Związku Radziec­
kiego.

Pomoc w realizacji zgłoszo­
nych przez robotników CPN 
projektów racjonalizatorskich 
— stanowi jeden z zasadni­
czych punktów zobowiązania.

Inżynierowie i technicy 
CPN wzywają inne biura kon­
strukcyjne do podjęcia podob­
nych zobowiązań.

CRZZ gratuluje drużynie 
parowozu Pm 2 —  5

y Centralna Rada Związków 
aWodowych wysłała do kole - 

j?rzy: Czapczyka, Szwarca,
■yygiera, Krańca, Margańskie- 

‘ Krampa, członków przodu- 
J%cej drużyny parowozowej od­
haczonej przez Prezydenta 
 ̂ orderem „Sztandar Pracy“ 

¿raz. złotymi i srebrnymi Krzy 
ahii Zasługi za dobrą obsługę 

Parowozu Pm 2-5, depeszę na­
stępującej treści: '
. »CRZZ przesyła wam najser 
późniejsze gratulacje z racj: 

aszych przełomowych osiąg - 
'?c w dziedzinie eksploatacji 

Parowozów i życzenia dalszych 
Akcesów.

Zwycięskie wywiązanie się 
przez was z wysokiego zobowią 
zania przejazdu na waszym pa 
rowozie 90 tys. km., bez prze­
płukiwania kotła i bez napraw 
bieżących oraz zwiększenia do­
bowego przebiegu parowozu do 
500 km., stanowi chlubny wy­
raz socjalistycznego stosunku 
do pracy i wspaniały wzór do 
naśladowania dla najszerszych 
rzesz kolejarskich Polski Ludo­
wej“ .

Depeszę podpisał przewodni­
czący CRZZ tow. Aleksander 
Zawadzki.

W skład prezydium akademii 
poświęconej I I I  rocznicy śmier­
ci gen. Karola Świerczewskie­
go, weszli t<_... tow.: członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
— Franciszek Jóźwiak-Witold, 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR — Hilary 
Chełchowski, szef Sztabu Ge­
neralnego — wicemin. Obrony 
Narodowej — gen. broni Wła­
dysław Korczyc, wiceprzewod­
niczący PKPG — Eugeniusz 
Szyr, członek KC PZPR — 
Ola Kozłowska, zastępca człon­
ka KC PZPR — Kłosiewicz, 
przewodniczący Zarządu Głów­

nego ZMP — Władysław Mat- 
win, wiceminister Bezpieczeń­
stwa Publicznego — gen. bryg. 
Konrad Świetlik, wiceminister 
Obrony Narodowej—gen. bryg. 
Piotr Jaroszewicz, siostry gen. 
Świerczewskiego — Tołowiń- 
ska i Świerczewska, gen. dyw. 
Wojciech Bewziuk, gen. dyw. 
Jan Rotkiewicz, gen. bryg. Ju­
lian Hibner, sekr. zakł. org. 
PZPR f-k i im. gen. Świerczew­
skiego — Żeleżkiewicz, przew. 
Rady Zakł. f-k i im. gen. Świer­
czewskiego—Niedźwiecki, przo 
downicy pracy: Józef Marków 
i Edward Paduch, płk. Henryk

Werner, racjonalizatorzy jed­
nostek łączności WP — piat. 
Józef Pytel i  szer. Zygmunt 
Lipnicki.

Na środku udekorowanej oz er 
wienią sceny Teatru, ponad sto 
łem prezydialnym na tle barw 
Krzyża Grunwaldu widnieje po­
piersie gen. Świerczewskiego— 
Budowniczego Polski Ludowej, 
którego imię jest dla narodu 
polskiego symbolem ofiarności 
w walce o wolność, pokój i 
szczęście mas pracujących.

Akademię, która rozpoczęła 
się odegraniem Hymnu Narodo­
wego zagaił wiceminister Obro­
ny Narodowej — Szef Główne­
go Zarządu Politycznego Woj­
ska Polskiego — gen. bryg. 
tow. Edward Ochab.

„Imię generała Karola Świer­
czewskiego na zawsze pozosta­
nie na chlubnych kartach naro­
du polskiego. Generał Waltei 
Świerczewski łączył w sobie ce 
chy najlepszego rewolucjonisty 
i dowódcy. Jego świetlana po­
stać reprezentuje zarazem cią-

Dokończenie na str. 2

Górnicy podejmują wezwanie robotników 
cementowni „ Grodziec“

Wezwanie robotników „ Grodźca“  dla uczczenia 1 Maja podjęli górnicy, odznaczonej 
orderem „Sztandar Pracy“ , kopalni im. Józefa Stalina oraz inicjatorzy współzawod­
nictwa długofalowego —  górnicy kopalni „Polska“ . Na zdjęciu: górnicy kopalni

im. Józefa Stalina na zebraniu. Foto A R

Czynem Pierwszomajowym wzmacniamy s iły  obozu pokoju

L is t kom un is tów  francusk ich  
do Towarzysza S talina

G E N E W A  (PAP). — Konferencja federalna departamentu 
Sekwany Francuskiej Partii Komunistycznej zakończona w nie­
dzielę w  Gennevillers pod Paryżem, uchwaliła jednogłośnie 
tekst depeszy do Generalissimusa Stalina, w  której m. in, czy­
tamy:

„Drogi Towarzyszu Stalinie! 
Komuniści departamentu Se­
kwany z okazji swej konferen­
cji federalnej przesyłają Ci 
wyrazy miłości i czci“ .

i,Z dumą i radością donosimy 
Ci, iż w naszym kraju rozwija 
się walka przeciwko imperiali­
stycznym podżegaczom wojen­
nym o konkretne zastosowanie 
naszego hasła:

„Naród francuski nie będzie 
nigdy prowadził wojny prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu“ .

Zobowiązujemy się prowa­
dzić z powodzeniem walkę prze 
ciwko fabrykacji, transportowi 
i przeładunkowi broni.

Wierni proletariackiemu in­
ternacjonalizmowi, jesteśmy 
zdecydowani kontynuować z od 
wagą walkę o zaprzestanie im­
perialistycznej wojny w Viet- 
namie.

Przywiązani niezachwianie 
do sprawy komunizmu, której 
jesteś wcieleniem, zapewniamy 
Cię o naszym bezgranicznym 
przywiązaniu i  wznawiamy ży­
czenie, wyrażone przez setki ty 
sięcy robotników paryskich z 
okazji Twych 70 urodzin: „D łu­
giego życia i dobrego zdrowia, 
drogi Towarzyszu Stalinie“ .

24-godzinny strajk 
robotników portowych
GENEWA (PAP). — W po­

niedziałek odbył się 24-godzin- 
ny strajk francuskich robotni­
ków portowych w La Palice, 
Bordeaux, Saint-Nazaire, Nord, 
Nantes, Brest, Calais, Le Ha-

vre, Rouen, Dieppe, Boulogne, 
I jnkierce i Algerze, którzy za­
protestowali przeciw bezpraw­
nemu aresztowaniu przedstawi­
cieli dokerów marsylskich. W 
Marsylii, Algerze, Bordeaux i 
innych portach pdbyły się po­
tężne wiece, na których robot­
nicy portowi dali wyraz swej 
solidarności z towarzyszami 
marsylskimi.

Do strajku przyłączyli się 
również robotnicy portu rzecz­
nego w Paryżu.

W Sete żołnierze 81 pułku, 
którzy przybyli z Montpellier,

aby zastąpić strajkujących do­
kerów — wkroczyli na teren 
portu, śpiewając Międzynaro­
dówkę. Zastąpiono ich natych­
miast żołnierzami 28 pułku, 
którym dano asystę, składają­
cą się z 600 żołnierzy gwardii 
ruchomej.

Górnicy w Carmeaux, Lens 
i w całym zagłębiu Loary ogło­
sili w poniedziałek strajk w 
związku z decyzją rządu zam­
knięcia kopalń pod pretekstem 
nagromadzenia zbyt wielkich 
zapasów węgla.

W Briey prywatne towarzy­
stwo, eksploatujące kopalnie ru 
dy żelaznej, odmówiło górni­
kom przyznania dodatku wy­
równawczego, a jednocześnie 
wyasygnowało dobrowolnie mi­
lion franków na budowę koszar 
dla gwardii ruchomej.

Układ radziecko-chiński otwiera 
nowy etap w walce ludu  

japońskiego przeciw reakcji
Oświadczenie sekretarza generalnego 

KP Japonii

Załoga parowozu Pm 2 - 5 
odznaczona przez Prezydenta RP

PEKIN (PAP). Tutejszy 
„Dziennik Ludu“  przedruko - 
wał z dziennika chińskiego, u- 
kazującego się w Tokio wy - 
wiad z sekretarzem generał - 
nym Japońskiej Partii Komu­
nistycznej Tokudą na temat 
znaczenia układu chińsko - ra­
dzieckiego.

Tokuda stwierdził m. in., że 
układ ten wywarł ogromny 
wpływ na całą sytuację między 
narodową. Świadczy on o tym 
jak bardzo Zw. Radziecki i Chi 
ny dążą do utrwalenia pokoju 
światowego i zapewnienia nie­
podległości wszystkim naro - 
dom.

Polityka, której wyrazem 
jest układ chińsko - radziecki, 
otwiera w szczególności roz­
ległe perspektywy przed naro­
dami Dalekiego Wschodu, któ­
re pragną wyzwolenia od pa­
nującego w ich krajach reżimu 
kolonialnego, lub półkolonial - 
nego i  wprowadzenia u siebie 
demokracji,ludowej.

Tokuda podkreślił z uzna­
niem postanowienia układu 
chińsko - radzieckiego dotyczą 
ce przyszłego traktatu poko - 
jowego z Japonią oraz wymie­
rzone przeciwko odrodzeniu 
militaryzmu japońskiego.

Postanowienia te stanowią 
ciężki cios dla japońskich sił 
reakcyjnych i popierających je 
monopolistów międzynarodo - 
wych. Lud japoński wierzy, że 
z drugiej strony przyczynią 
się one ogromnie do przyśpie­
szenia rewolucji ludowo - de 
mokratycznej w Japonii.

Od tej chwili walka między 
obozem reakcji a obozem de­
mokratycznym wkroczyła w 
Japonii w nowy etap. Japońska 
Partia Komunistyczna — pod­
kreślił Tokuda — zdaje sobie 
sprawę ze swej odpowiedzial­
ności i  dołoży wysiłków, by 
przekształcić Japonię w ba - 
stion rewolucji światowej.

Górnicy kopalni „Generał 
Zawadzki“ wydobędą dodatkowo 

12 tys. ton węgla
Załoga elektrowni Łaziska Górne zaoszczędzi 8 .4 1 0  roboczogodzin 

Maszynista lekkiego sprzętu budowlanego tow. Dobrowolski 
podniesie wydajność pracy betoniarki z 1 1 5 0  do 1 8 7 5  m ’ betonu

Meldunki o podjęciu długofalowych zobowiązań produkcyj­
nych dla uczczenia międzynarodowego święta robotniczego 
napływają masowo. Na apel załogi cementowni „Grodziec“ ,
Czyn Pierwszomajowy podjęła m. in. załoga kopalni „Gene­
rał Zawadzki“ , zobowiązując się wydobyć 12 tys, ton węgła 
ponad dotychczas podjęte zobowiązania. Załoga elektrowni 
„Łaziska Górne", postanowiła skrócić czas remontów kapital­
nych, co przyniesie w  efekcie 8.410 zaoszczędzonych roboczo- 
godzin.

Przodownik pracy Michał Bo 
ryka z kopalni „Generał Z a ­
wadzki“  w imieniu swej bryga­
dy zadeklarował wydobycie do 
dnia 1 maja ponad dotychcza­
sowe długofalowe zobowiąza­
nie, 2.700 ton węgla. Rębacz 
Matys zobowiązał się dać ze 
swą brygadą dodatkowo 2.412 
ton węgla. Jan Cichopek wraz 
ze swym zespołem da 3.000 ton 
węgla. Podobne zobowiązania 
złożyły brygady Michała Ren- 
ca, Franciszka Bończaka i in.

Łącznie załoga zobowiązała 
się wydobyć dodatkowo do dnia 
1 maja, ponad dotychczas pod 
jęte długofalowe zobowiązania 
produkcyjne, 12.000 ton węgla. 

★
W woj. kieleckim apel załogi 

cementowni „Grodziec“  podjęła

[ezydent R.P. Bolesław B ierut udekorował, dnia 27
załogę parowozu Pm 2 -  5 za^znaczeniami państwowymi

■Zinie usprawnienia gospodarki parowozowej. Na zdjęciu Prezydent R.P. w otoczeniu

marca 1950 r. w Belwederze, 
zasługi położone w dzie-

odznaczonych kolejarzy przy lampce wina Foto Film Polski

Strajk powszechny w Catanzaro 
odpowiedzią na terror policji

RZYM (PAP). — 100 kara­
binierów zaatakowało w Ca­
tanzaro Marina (Kalabria) 
grupę tamtejszych bezrobot­
nych, która zorganizowała, z 
własnej inicjatywy, roboty dro­
gowe. Dwóch chłopców w wie­
ku lat 15 i 17 zostało ciężko 
rannych kolbami karabinów, a 
8 bezrobotnych -— aresztowa­
nych. .

Policja zaatakowała następ­
nie miejscową ludność, która 
zgromadziła się przed koszara, 
mi karabinierów, cełem wyra­
żenia protestu. Około 10 osób 
zostało rannych, a sekretarz 
Izby Pracy, brutalnie pobity. 
Na znak protestu przeciw, ter- 
roiowi policji został w Catan­
zaro proklamowany strajk ge­
neralny.

Zmarł w poniedziałek w szpi 
talu w Avezzano rzemieślnik 
Franciszek Laboni, członęk 
partii chrześcijańsko - demo­

kratycznej, zraniony przez po­
licję w czasie strajku generał, 
nego. Jest to drugi z rzędu 
członek tej partii, zabity przez 
karabinierów.

RZYM (PAP). — Kolumny 
robotników rolnych i biednych 
chłopów w Crotone, Sellia, 
Rocca di Neto, Carlizzi, Simę. 
ri, Crichi zajęły ponownie zie­
mię, z których usunęła ich po­
licja. W Sardynii spółdzielnie 
chłopskie strefy Nuoro, które 
od dawna rozpoczęły akcję oku­
pacyjną uzyskały przyznanie 
im 500 ha ziemi.

RZYM (PAP). — W wybo­
rach do władz związku zawodo­
wego, przeprowadzonych w fa­
bryce „Neechi“ , największym 
zakładzie metalurgicznym w 
Pawii — wspólna lista komu­
nistów i socjalistów, uzyskała 
92 proc. głosów. Lista kleryka.!-, 
nyeh rozłamowców uzyskała 
zaledwie 8 proc.

Mao Tse*tung 
przyjął

ambasadora ZSRR
PEKIN (PAP). Przewodni­

czący centralnego rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tung przyjął ambasadora 
ZSRR w Pekinie M. Roszczy- 
na oraz radcę do spraw go­
spodarczych przy ambasadzie 
radzieckiej Archipowa.

W czasie rozmowy obecny 
był premier Państwowej Rady 
Administracyjnej i  minister 
spraw zagranicznych Chińs­
kiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai. ■ “ '

57-rocznica urodzin 
tow. Togliattiego

RZYM (PAP). Sekretarz 
Włoskiej Partii Komunisty­
cznej Togliatti obchodził w 
niedzielę 57 rocznicę urodzin. 
Z całego kraju nadeszły liczne 
depesze i listy z życzeniami 
dla solenizanta.

Albaóczycy zwracają 
ordery titowskie

TIRANA (PAP). Albańskie 
ministerstwo spraw zagranicz­
nych przekazało wraz z odpo­
wiednią notą do poselstwa ju ­
gosłowiańskiego w Tiranie od­
znaczenia otrzymane w swo­
im czasie przez 35 oficerów i 
urzędników albańskich, którzy 
odmawiają noszenia orderów 
nadanych przez faszystowski 
rząd belgradzki.

jako pierwsza huta „Ostro­
wiec“ . Tow. Feliks Walczak w 
imieniu odlewni stali zadekla­
rował podniesienie dotychcza­
sowej produkcji o 5 proc., tow. 
Hynek z odlewni żelaza posta­
nowił zwiększyć produkcję o 8 
proc., ZMP-owska brygada fre 
żerów im. Tadeusza Kościusz­
ki zgłosiła podwyższenie swych 
zobowiązań długofalowych ze 
152 proc. normy do 158 proc.

Pracownicy elektrowni 
Łaziska Górne skrócili 

czas kapitalnych 
remontów

(Koresp. wł.). Dla uczczenia 
święta 1 Maja załoga elektrow 
ni Łaziska Górne zobowiązała 
się: skrócić czas kapitalnych 
remontów 3 kotłów Szulcera z
33 dni do 21 dni, co da w efek 
cie 6 tys. roboczogodzin osz - 
czędności; czas kapitalnego re 
montu turbozespołu z 20 skró­
cić do 18 dni (oszczędność 1.720 
roboczogodzin) oraz czas kapi 
talnego remontu czterech mły­
nów węglowych zmniejszyć z
34 do 29 dni (oszczędność 090 
roboczogodzin). (g)

Budowlani maksymalnie 
podniosą wydajność 

betoniarek
Na naradzie branżowej ma­

szynistów lekkiego sprzętu bu 
dowlanego w fabryce samocho 
dów na Żeraniu, maszynista 
Stanisław Dobrowolski obsłu­
gujący betoniarkę „Kajzer“  o 
pojemności 500 litrów, oodjąl 
jako pierwszy z obsługi lekkie­
go sprzętu budowlanego w Pol 
sce-—długofalowe zobowiązanie 
produkcyjne dla uczczenia świę 
ta 1 Maja.

Tow. Dobrowolski zobowią - 
zał się przez 6 miesięcy produ­
kować na swej betoniarce 1.875 
m. sześć, betonu miesięcznie, 
zamiast dotychczas osiąganych 
1.150 m. sześć., postanawiając 
jednocześnie przez lepszą kon­
serwację swej* maszyny zreali­
zować podjęte zobowiązanie 
bez przeprowadzenia w tym o- 
kresie remontu betoniarki. Do 
podjęcia podobnych zobowią 
zań wezwał on innych kolegów 
z obsługi sprzętu lekkiego oraz 
warsztatowców.

Zobowiązanie tow. Stanisła­
wa Dobrowolskiego podjęte zo­
stało przez zebranych ze szcze 
rym entuzjazmem. Apel ten po 
dejmuje natychmiast maszyni­
sta Zajączkowski, obsługujący 
betoniarkę typu „Leroi“  o 
chłonności 200 litrów, postana­
wiając zwiększyć wydajność 
swej pracy z 3,5 m sześć, be­
tonu na godzinę do 5 m sześć, 
na godz.

Następnie brygadzista Fran­
ciszek Basista w imieniu war­
sztatu mechanicznego zobowią 
żuje się usprawnić prace re­
montowe w celu uniknięcia 
przestojów w pracy.

Zainicjowane przez maszyni­
stę Stanisława Dobrowolskiego 
współzawodnictwo długofalowa 
wśród obsługi lekkiego sprzę­
tu budowlanego ma niezwykła 
doniosłe znaczenie, gdyż mobi­
lizuje załogę do maksymalne­
go wykorzystania sprzętu bu­
dowlanego oraz podniesienia 
wydajności pracy, (w)

100 ton klinkeru ponad 
plan '

Załoga cementowni „Nowa 
Wieś“  postanowiła wyproduko 
wać w kwietniu 100 ton k lin - 
keru ponad plan. Robotnicy 
kamieniołomów zobowiązali się 
zwiększyć produkcję o 850 ton, 
załoga łamaczy i  suszarni po­
stanowiła zwiększyć wydajność 
o 60 wózków na zmianę, ro­
botnicy oddziału pieców po­
stanowili zwiększyć wydajność 
każdego pieca o jedną tonę na 
zmianę, robotnicy pakowni po­
stanowili zwiększyć szybkość 
załadunków o 300 worków ce­
mentu na jedną zmianą.

Zobowiązania załóg 
warsztatów kolejowych
Dla uczczenia święta 1 Ma­

ja, drużyna przodownika pra­
cy Władysława Wiśniewskie­
go, z warsztatów mechanicz­
nych PKP z Bydgoszczy, zobo­
wiązała się w kwietniu wyre­
montować dodatkowo 1 wagon 
kolejowy.

Podobne zobowiązania wyre­
montowania wagonów towaro­
wych, osobowych, cystern, p lat­
form. itd. .podjęły ponadto licz 
ne drużyny. Załoga działu pa­
rowozowego zobowiązała się 
do dnia 1 Maja naprawić do­
datkowo 2 lokomotywy. Fala 
zobowiązań dla uczczenia 1-go 
Maja objęła i inne załogi war­
sztatów kolejowych, m. in. za­
łoga parowozowni węzła ino­
wrocławskiego zobowiązała się 
dodatkowo wyremontować 10 
wagonów towarowych.

*
(Kor. w ł.). — Robotnicy ro l­

ni zespołu PGR Kock w woj. 
lubelskim postanowili zakoń­
czyć siewy wiosenne o 18 dni 
wcześniej, uruchomić świetli­
cę, zorganizować kurs dla anal 
fabetów oraz wysłać zespół ro 
botników, maszyn i koni do 
spółdzielni produkcyjnej w W il 
czyskach na jeden dzień do 
pracy przy siewach wiosen­
nych. (Do)

DZIŚ W NUMERZE:

P R Z E M Ó W IE N IE  Z O F II  
D Z IE R 2 Y N S K IE J  N A
K O N F E R E N C J I P A R T Y J ­
NEJ D Z IE L N IC Y  K R O ­
W O D R Z A  W  K R A K O W IE .

T A D E U S Z  S A P O C IN S K I — 
W zrost obro tów  handlu  
zagranicznego — w y ra ­
zem rozw o ju  naszej go­
spodarki narodow ej.

J E R Z Y  R A W IC Z  — „C udo­
tw ó rc y “ z Cichosti i pa­
tr io c i z B ańskiej B ys trzy ­
cy.

R. M . J A M B H E K A R  — 
W a ll S treet sięga k u  In ­
diom.



2 TRYBUNA LUDU Nr 38

TEMATY DNIA

M a la je  w a lc z ą
Labourzystow ski rząd W ie lk ie j 

B ry ta n ii rozpoczął swe urzędo­
w anie  po w yborach od w zm oże­
n ia  k am p an ii te rro rys tyczn e j 
przeciw  lu dow i m ala jsk iem u, 
w alczącem u o niepodległość swe 
go k ra ju .

A k c ji te j nadano w ie lk i roz­
głos. BBC trą b i szeroko o rze­
kom ych sukcesach te rro rys tycz­
nych  ekspedycji k arn ych , a 
szczekacze z innych  rad iostac ji 
zachodnich us iłow a li n aw et „ h i­
storycznie“  dowieść, że naród  
m ala js k i „n ie  is tn ie je “ . Lud  m a- 
la js k i dow iódł jed n ak , że nie  
ty lk o  is tn ie je , ale w alczy, a 
ostatnia a kc ja  eksterm inacy jna  
Im p eria lis tó w  b ry ty js k ic h  zwana  
„m iesiącem  p a c y fik a c ji“ , dozna­
ła  haniebnego fiaska.

N ie  pomogło masowe m ordo­
w an ie  m ieszkańców , palenie ca­
łych  okręgów , przym usow a m o­
b iliza c ja  ludności. B ry ty jc z y c y  
ściągnęli dodatkowo z Hongkon­
gu 26-tą brygadę p iecho ty, z A n ­
g lii zaś 57-mą eskadrę bom bow­
ców typu  „L in c o ln “ , w ubieg­
ły m  tygodniu  b ry ty js k i m in ister  
w o jn y  Strachey ośw iadczył w  
parlam encie, że w o jska o p eru ją ­
ce na M a la ja c h  będą wzm ocnio­
ne do da tko w ym i kontygentam i 
bron i pancernej.

Z b ro jn a  w a lk a  ludu  m ala jskie  
go o niepodległość toczy się od 
pó łtora  roku . 2adne represje nie 
zdo ła ły  przerw ać te j w a lk i. P a r­
tyzan ci są zb ro jn y m  ram ien iem  
w alczącej o w yzw o len ie  dem o­
k ra c ji m a la js k ie j, za k tó rą  stoją  
i  k tó re j pom agają najszersze 
m asy narodu m alajskiego.

O rozm iarach  toczącej się na 
M a la ja c h  w a lk i świadczą cho­
ciażby w y d a tk i rządu  b ry ty js k ie  
go na tę  w o jnę. A ng licy  w y d a li 
na n ią  150 m ilionó w  fun tów , tzn. 
jedną  p iątą  budżetu w o jskow e­
go na 1950 r . Na M a la ja c h  w a l- 
czy 120 tys ięcy  b ry ty js k ich  
w o jsk  lądo w ych , n ie  licząc m a­
ry n a rk i 1 lo tn ic tw a .

Z  w a lk ą  ludu  m ala jskiego so­
lid a ry z u ją  się m asy pracujące  
całego św iata. O statnio B ry ty j­
ska P a rtia  K om unistyczna  w e­
zw ała  robo tn ików  bry ty js k ich , 
aby przeszkadzali w  ładow aniu  
sprzętu wojskow ego, w ysyłanego  
na M a la je . R obotnicy b ry ty js cy , 
w zorem  swych tow arzyszy fra n ­
cuskich bohatersko w alczących  
przeciw  w o jn ie  k o lo n ia ln e j w  
V le tn a m ie , zapro testu ją  przeciw  
ko barbarzyńsk ie j walce na M a ­
la ja c h . J. M . W .

Strajk dokerów 
na Korfu

RZYM (PAP). Agencja 
Elefteri Ellada donosi, że od 
tygodnia trwa strajk dokerów 
portu Korfu, mimo represji i 
aresztowań, zarządzonych 
przez władze monarcho - fa­
szystowskie. Statek „Leontios" 
odpłynął, wskutek strajku, nie 
wyładowany.

Strajk tramwajarzy 
w Melbourne

LONDYN (PAP). Z Sydney
donoszą: Strajk tramwajarzy 
w Melbourne, który rozpoczął 
się przed miesiącem — trwa. 
Tramwajarze domagają się 
podwyżki płac.

*
LONDYN (PAP). Z Syd­

ney donoszą, że Komitet Nadz­
wyczajny Australijskiej Rady 
Zw. Zaw. postanowił zwołać 
na dzień 16 maja br. Kongres 
Nadzwyczajny Zw. Zaw. Au­
stralii.

Na porządku dziennym Kon­
gresu znajdą się zagadnienia: 
walki o podwyżkę płac i wal­
ki z represyjną polityką rzą­
du wobec związków zawodo­
wych.

Strajki w Ameryce 
Łacińskiej

N. JORK (PAP). Prasa do­
nosi, że na dzień 30 marca br. 
zapowiedziany został w Wene­
zueli strajk 30 tysięcy robotni­
ków przemysłu naftowego.

W Argentynie trwa od 6 ty 
godni strajk 10 tysięcy robot­
ników w zakładach przetworów 
mlecznych.

W Ekwadorze zakońezył się 
zwycięsko strajk 5 tysięcy ko­
lejarzy.

Również z Chile donoszą o 
wzmożeniu się ruchu strajko • 
wego.

Nowy ambasador RP 
przybył do Pragi

PRAGA (PAP). We wtorek 
23 bm. przybył do Pragi no­
wy ambasador RP, Wiktor 
Grosz. Na lotnisku w itali go 
szef protokółu dyplomatyczne­
go czechosłowackiego MSZ dr. 
Kevana, członkowie ambasady 
RP oraz przedstawiciele insty­
tucji polskich w Pradze.

W alka przeciwko 
obecności 

kuomintangowców
w ONZ

NOWY JORK. (PAP). — 
W dwóch dalszych organach 
ONZ mechaniczna większość od 
rzuciła wniosek radziecki, do­
magający się wykluczenia 
przeditawścieli Kuominbamigu, 
których obecność stanowi oczy­
wiste bezprawie. Wniosek ten 
został mianowicie odrzucony w 
Komisji Praw Człowieka oraz 
w Komisji Transport o w o - Ko­
munikacyjne!. Na znak pro­
testu delegacje ZSRR i kra­
jów t*ci*io’-rr.cji ludowej opu­
ściły śnię p :: ! rdzeń.

Patrioci jugosłowiańscy wzywają 
naród do walki przeciwko klice Tito

Ponura farsa wyborcza titowców według faszystowskich wzorów
SOFIA (PAP), ■— Bułgarska Agencja Telegraficzna ogłosi­

ła apel jugosłowiańskich emigrantów politycznych do jugosło­
wiańskich komunistów i demokratów, w  związku z „wybo­
rami“  do parlamentu, W  apelu tym emigranci stwierdzają, 
że „w ybory“  były potrzebne faszystowskiej klice T ito- 
Rankowicza, aby wprowadzić w  błąd ludność Jugosławii i  de­
mokratyczną opinię publiczną za granicą i  aby zapewnić ele­
mentom reakcyjnym, agentom anglo - amerykańskim czołowe 
miejsca w  aparacie państwowym.

Apel wskazuje, że tzw. 
Skupszczyna Ludowa (pa r­
lament) przestała być już 
dawno ludową, ponieważ za­
akceptowała wszystkie antylu- 
dowe posunięcia k lik i belgradz 
kiej pozwalając jej na likwida­
cję osiągnięć i ustroju demo­
kracji ludowej w Jugosławii i 
wprowadzenie reżymu faszy - 
stowskiego.

Apel wzywa jugosłowiań­
skich robotników, chłopów, mło 
dzież, żołnierzy i oficerów do 
walki przeciwko wyprzedawa- 
niu Jugosławii imperialistom 
amerykańskim przez klikę Ti- 
to - Rankowi«®«, do walki o 
obalenie klik i faszystowskiej i 
powrót Jugosławii do wielkiej 
rodziny państw demokratycz­
nych na czele której stoi Zwią­
zek Radziecki.

Wybory na rozkaz
MOSKWA (PAP). Korespon 

dent agencji TASS donosi z 
Belgradu,_ iż w Belgradzie w 
większości obwodów wybor­
czych jako pierwsi zgłosili sie 
wojskowi, milicjanci, uczniowie 
szkól fabrycznych i młodzież 
akademicka z internatów. Przy 
bywali oni zwartymi grupami 
po 30 — 70 osób.

O przymusowym charakte - 
rze „wyborów“  świadczy szcze­
gólnie wymownie fakt, że zgla

głość tradycji walk „za naszą i 
wasizą wolność“ — powiedział 
gen. Ochab, wzywając zebra­
nych do uczczenia minutą ciszy 
pamięci poległego bohatera Pol 
ski Ludowej.

Referat pik, H. Wernera
Referat obrauzującjf życie i 

walkę gen. Świerczewskiego wy 
głosił płk Henryk Werner.

„Jest w Muzeum Wojska Pol 
skiego gablota — mówi płk 
Werner — która dzień w dzień 
przyciąga uwagę dziesiątków 
setek par młodych oczu.

To słuszne, że młode pokole­
nie pielgrzymuje dio tego miej­
sca, w którym mundur Genera­
ła jak sztandar symbolizuje ho­
nor żołmerzia-rewolucjomisty, 
żołnierza sprawy ludowej, mun­
dur nieskazitelny, na którym 
jakże zaszczytną smugą rdzewi 
się plama krwi własnej, wyto­
czonej przez wroga. To tutaj 
uczą się i będą się uczyć mło­
dzi jak żyć i działać dla swego 
narodu i jak z całej duszy nie­
nawidź ieć ucisku i niesprawie­
dliwości starego świata. To tu­
taj poznają najgłębszy sekret 
polskiego żołnierza-rewolucjom 
sty, który pojmuje, że gdziekol­
wiek na świecie gromiłbyś fa­
szystów, bijesz się tiaikże o zie­
mię nad Wisłą o jej wolność.

Żołnierz Wielkiej 
Rewolucji

To tuta j zgłębiają młodzi żoł 
nierze istotny sens śmierci żoł­
nierskiej, która zwycięża śmierć, 
bo stanowi fundament piękniej­
szego, lepszego życia ojczyzny 
i ludu“ .

Mówca przypomina następ­
nie, że wówczas, gdy burżuazja 
polska, piłsaidczyzna i  stojące 
na jej usługach prawicowe kie­
rownictwo PPS zwalczało w in­
teresie imperializmu zachodnie­
go powstające w ogniw walki 
rewolucyjnej młode Państwo Ra 
dzieckie — znalaizły się w sze­
regach Rewolucji Październiko­
wej, za przykładem Feliksa 
Dzierżyńskiego i Juliana Mar­
chlewskiego, tysiączne rzesze 
rewolucyjnych robotników i 
chłopów polskich, porwanych 
wezwaniem SDKPiL do walki o 
wprowadzenie w czyn haseł, wy 
pisanych na jej sztandarze do 
wspólnej z proletariatem rosyj­
skim walki z caratem,  ̂ucis­
kiem, do walki o wolność dla 
uciskanych ludów..

Pamięć tych dziesiątków ty­
sięcy polskich robotników i' 
chłopów jest ogniwem, które 
na zawsze łączy polski ruch 
rewolucyjny z Wielką Rewo­
lucją Październikową.
Syn ludu warszawskiego

Wśród tych polskich bojow­
ników Rewolucji walczył o rea 
lizację Jej haseł i kształtował 
swą świadomość rewolucjoni­
sty syn ludu warszawskiego, 
późniejszy zwycięzca spod Mo­
skwy, Stalingradu, Kursfea, 
Witebska i Pragi, Gdańska, 
Berlina i Łaby, wyzwoliciel 
ogromnych połaci ziemi pol­
skiej — marszałek Konstanty 
Rokossowski.

Wśród nich wychowywało 
się również wielu polskich do­
wódców - rewolucjonistów, ab­
solwentów polskiej Szkoły

szanie się ludności cywilnej do 
lokali wyborczych było z góry 
zorganizowane. Wszyscy miesz 
kańcy każdego domu byli obo­
wiązani udawać się na wybory 
zbiorowo.

Lokale wyborcze urządzono 
przeważnie w małych lokalach 
sklepowych. Rozmiary ich wy­
nosiły z reguły 20 — 30 mtr. 
kwadr. Dla głosowania do lo­
kalu wyborczego wpuszczano 
od razu po 10 osób.

Ponieważ w Jugosławii jest 
jeszcze bardzo wielu analfabe­
tów, głosowanie odbywało się 
nie za pomocą kartek wybor­
czych, lecz przez wrzucanie 
specjalnych kulek. Wyborca 
mógł bądź głosować na wysu­
niętego oficjalnie kandydata, 
bądź też złożyć kulkę oznacza­
jącą, że dany wyborca głosuje 
przeciwko kandydatowi. Ponie­
waż głosowanie odbywało się 
wobec członków komisji wybor­
czej oraz wyborców, i to z te­
go samego domu, niewielu wy­
borców odważyło się głosować 
przeciwko oficjalnym kandyda­
tom.

Opór mas 
jugosłowiańskich —  
przeciw klice Tito

BUKARESZT. (PAP). — 
Dziennik „Yiatsa Capitalei“  pi 
sze, że wrogość mas jugosło-

Czerwonych Dowódców tak 
zw. szkoły Czerwonych Komu- 
nardów, której duchowym kie­
rownikiem i wykładowcą był 
Julian Marchlewski, a komen­
dantem — przez długi czas 
gen. Władysław Korczyc. Tam, 
wśród bojowników Rewolucji, 
kształtował swą piękną duszę 
żołnierza wolności, patrioty i 
internacjonalisty — Karol 
Świerczewski — późniejszy po­
gromca faszystów znad Ehro 
i Nysy, bohater narodowy Pol 
ski Ludowej. Walcząc o Pol­
skę Ludową i zwycięstwo so­
cjalizmu bił się On na fron­
tach Rewolucji Październiko­
wej, na frontach walki naro­
dowo - wyzwoleńczej ludu chiń 
skiego, na frontach hiszpań­
skich, zanim dane mu było bić 
się bezpośrednio na ziemi pol­
skiej.

•Po obszernym omówieniu 
czynów wojennych gen. Walte- 
ra-świerczewskiego, płk. Wer­
ner mówi:

„Na południe od Baligrodu 
stoi skromny pomnik w miej­
scu na którym z rąk agen­
tów imperializmu padł śmier­
cią żołnierza gen. broni Karol 
Świerczewski — członek Cen­
tralnego Komitetu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Padł tak jak żył — w 
walce.
Do faszystów — ognia!
W suchych rzeczowych sło­

wach meldunku służbowego, 
stanowiących raport o jego o- 
statnim boju, odnajdziemy w 
olbrzymim skrócie całość tego 
pięknego żywota; bezprzykła­
dną odwagę i pogardę śmierci 
w walce z wrogiem klasowym; 
dewizę — ani kroku wstecz — 
i rozkaz, który brzmiał jak 
program i testament jego ży­
cia: „do faszystów ognia!“ .

Takich jak On lud pracują­
cy czci jeszcze mocniejszym 
zwarciem szeregów w marszu 
ku wielkim celom wytyczonym 
przez Partię, której generał 
służył swym życiem i  śmier­
cią.

Pamięć o Nim, o Jego ży­
ciu i śmierci jak sztandar bo­
jowy prowadzić nas będzie za­
wsze naprzód i naprzód do 
celu, któremu On poświęcił ży­
cie — do socjalizmu“ .

Na Wojskowym Cmentarzu 
Powązkowskim u stóp mau­
zoleum bojownika walk o wol­
ność narodów — gen. Karola 
Świerczewskiego, złożyły wień­
ce delegacje Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, Woj. 
ska Polskiego, poselstwa Hisz­
panii Republikańskiej w War­
szawie oraz społeczeństwa sto­
licy.

Mauzoleum, przy którym 
wartę honorową objęli żołnie­
rze Wojska Polskiego, otoczy­
ły poczty sztandarowe komi­
tetów PZPR, organizacji poli­
tycznych i społecznych.

Przy dźwiękach hymnu na­
rodowego przechodzą przed 
frantem kompanii honoro­
wych Wojska Polskiego i KBW 
delegacja KC PZPR z z-cą 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR tow. Stefanem Ma­
tuszewskim oraz delegacja 
Wojska Polskiego z I I I  wice- 
min. Obrony Narodowej, gen. 
bryg. Piotrem Jaroszewiczem 
na czele, składając wieńce u 
stóp mauzoleum.

Wieniec z napisem „Genera-

wiańskich w stosunku do klik i 
Tito wyraziła się zarówno w 
powstrzymywaniu się od u- 
działu w wyborach, jak i w 
przejawach czynnego oporu, o 
których donoszą z całego kra­
ju.

Zbrodniarze wojenni 
i faszyści poparli klikę 

Tito
TIRANA. (PAP). —. Dzien­

nik „Zeri i Popullit“  pisze, że 
tzw. „wybory“ w Jugosławii 
odbyły się w atmosferze terro­
ru i kłamliwej propagandy, pel 
nej oszczerstw w stosunku do 
ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej.

W przeddzień „wyborów“  fa ­
szystowska klika Tito przy­
znała prawa wyborcze 135 tys. 
byłych kolaborantów, uwolniła 
z więzień 7 tys. zbrodniarzy 
wojennych, przywracając im 
prawa obywatelskie, i  zezwoli­
ła na powrót do Jugosławii 
dziesiątkom tysięcy zbiegłych 
faszystów,, by mogli oni po­
przeć klikę Tito w walce prze­
ciwko ludowi jugosłowiańskie­
mu.

Około 100 tys. uczciwych pa 
triotów i komunistów zostało 
uwięzionych. Przeszło 300 tys. 
agentów Rankowicza i  Tito wy 
wiera niesłychaną presję na 
masy pracujące miast i  wsi.

Poeta - rewolucjonista 
więźniem Tito

SOFIA. (PAP). — Dzien­
nik „Robotniczesko Dieło“  pu­
blikuje apel czołowych pisa­
rzy i poetów bułgarskich, wzy 
wający działaczy kulturalnych 
we wszystkich krajach do po­
parcia akcji, mającej na celu 
wyzwolenie poety - rewolucjo-

lowi Świerczewskiemu - Walte 
rowi — wdzięczna Republika 
Hiszpańska“  składają: poseł 
Republikańskiej Hiszpanii San 
chez Arcas i  gen. lotnictwa 
Hildago.

Dalej składają wieńce przed­
stawiciele Centralnej Rady 
Zw. Zaw., NKW . ZSL, Żarz. 
Gł. Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, Stołe­
cznej Rady Narodowej, Zarżą 
du Miejskiego, robotnicy z fa ­
bryki im. Gen. Świerczewskie­
go oraz delegacje organizacji 
społecznych.

Akademia w fabryce 
im. Generała 

Świerczewskiego
Na uroczystej akademii w

Państwowej Fabryce Wyrobów 
Precyzyjnych im. genera­
ła Świerczewskiego zebrani, 
wśród których był robotnik 
Świerczyński, pamiętający po­
czątki robotniczej i rewolu­
cyjnej pracy generała Świer­
czewskiego, wysłuchali z uwa­
gą opowieści o życiu gen. Wal­
tera.
Młodzież Fabryki im. Gen. 
Karola Świerczewskiego 

w Elblągu realizuje 
zobowiązania 
długofalowe

ZMP-owskie brygady mło­
dzieżowe Elbląskich Zakładów 
Mechanicznych im. gen. Karo­
la Świerczewskiego, pragnąc 
godnie uczcić rocznicę śmierci 
Budowniczego Polski Ludowej, 
którego imieniem ich fabryka 
została nazwana, postanowiły 
przyśpieszyć realizację zobo­
wiązań długofalowych. M. in. 
brygada młodzieżowa im. gen. 
Waltera, która na apel Mar- 
kiewki postanowiła do końca 
roku podnieść wydajność pra­
cy od 10 do 30 proc., osiąga 
już przeciętnie 143 proc. nor­
my.

Odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej w Akademii 
Wychowania Fizycznego

Dnia 28 hm. w trzecią rocz­
nicę śmierci Budowniczego 
Polski Ludowej generała broni 
Karola Świerczewskiego odsło­
nięto w Akademii Wychowa­
nia Fizycznego Jego imienia 
tablicę pamiątkową. Na uro­
czystości obecny był przewodni 
ezący Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej tow. pos. Lu­
cjan Motyka, gen. Bordziłow- 
ski z ramienia Ministerstwa 
Obrony Narodowej, oraz dy­
rektor, wykładowcy i słucha­
cze Akademii Wychowania F i­
zycznego im. Karola Świer­
czewskiego.

Zakończenie marszu 
„Ostatnim szlakiem

Bohatera“
»

W dniu 28 bm. do Jabłon­
ki w pow. leskim, gdzie przed 
trzema laty zginął gertórał 
Karol Świerczewski, przybyły 
poczty sztandarowe i liczne 
delegacje z wieńcami i  terenu 
całego woj. rzeszowskiego, aby 
oddać hołd pamięci bohatera - 
rewolucjonisty.

W dniu tym zakończył się 
także marsz patrolowy „Ostat­
nim szlakiem Bohatera“ któ­
rego wyniki pod&jemy na stro­
nie 4-tej.

nisty macedońskiego — Wenko 
Markowskiego spod terroru t i ­
towców. Markowski brał czyn­
ny udział w walce przeciwko 
faszyzmowi oraz przeciw wiel- 
koserbskim i bułgarskim szo­
winistom.

Po ogłoszeniu rezolucji Biu­
ra Informacyjnego Partii Ko­
munistycznych i Robotniczych 
Markowski wystąpił przeciwko 
klice Tito. Obecnie Markowski, 
ciężko chory na gruźlicę, po­
zbawiony jest wszelkich środ­
ków do życia oraz prawa o- 
puszczania swego domu. Wy­
bitny działacz rewolucyjny, któ 
ry życie swe poświęcił sprawie 
ludu — jest jeńcem agentów 
titowskich.

R adiostacje radzieckie 
nadają

na zmienionych 
falach

Z dniem 15 marca br. radio­
stacje radzieckie, pracujące na 
falach długich i  średnich, zmie­
n iły dotychczasową długość.

Obecnie program centralny 
Wszechzwiązkowego Komitetu 
Radiowego ZSRR, nadawany 
jest przez następujące stacje:

Program I: 1935 m, 1734 m, 
433,6 m.

Program I I :  1141 m, 330,4 m.
Program I I I :  344 m.
Radiostacje pracujące na fa ­

lach krótkich, nadają audycje 
na niezmienionych długościach 
fali.

O 11 proc. 
przekroczono już 
plan kontraktacji 

trzody na I I I  kw. br.
Do 15 bm. plan kontrakto­

wania trzody chlewnej w I I I  
kwartale rb. chłopi przekro­
czyli już o 11 proc. Ponie­
waż termin zakończenia kon­
traktowania na I I I  kwartał 
br. upływa dopiero 31 bm. plan 
kontraktacji kwartalnej zo­
stanie wykonany z nadwyżką.

Według danych z poszcze­
gólnych województw, kontrak­
towanie przebiega najlepiej w 
woj. wrocławskim, gdzie za­
kontraktowano 24 proc. ponad 
plan, następnie w woj. śląskim 
— 20 proc. ponad plan i w 
woj. kieleckim — w którym 
chłopi zakontraktowali o 11 
proc. więcej niż przewidywał 
plan kwartalny.

Należy zaznaczyć, że pro­
cent przekroczenia kwartal­
nych planów kontraktowania 
zwiększa się z każdym miesią­
ca. I tak na I kwartał 1950 r. 
chłopi zakontraktowali o 6 
proc. więcej, na drugi kwar­
tał br. przekroczenie planu wy 
niosło już 17 proc., a na trze­
ci kwartał br. plan kontrakto­
wania wykonany został już 
6 marca br.

Posiedzenia 
komisji sejmowych
Na wspólnym posiedzemu sej 

mowych Komisji Planu Gospo­
darczego i Budżetu oraz Pracy 
i Opieki Społecznej, które odby 
ło się w dniu 28 bm. pod prze­
wodnictwem tow. pos. M. Popie 
la sprawozdanie o rządowym 
projekcie ustawy o utworzeniu 
Centralnego Instytutu Ochrony 
Pracy złożył tow. pos. St. Du- 
niak.

Komisja postanowiła wystą­
pić do Sejmu z wnioskiem o u- 
ehwalenie projektu ustawy 
wraiz z poprawkami Komisji.

*
Na posiedzeniu Komisji Pla­

nu Gospodarczego i  Budżetu w 
dniu 28 bm. poseł J. Chaba 
(ZSL), złożył sprawozdanie o 
dekrecie z dnia 26 października 
1949 r. o zmianie dekretu z 
dnia 26 kwietnia 1949 r. o naby 
wamiu i  przekazywaniu nieru­
chomości niezbędnych dla reali­
zacji narodowych planów gospo 
darczych.

Komisja postanowiła wystą­
pić do Sejmu o zatwierdzenie 
powyższego dekreitu.

*
Na posiedzeniu sejmowej Ko­

misji Oświaty i  Nauki, które 
odbyło się 28 hm. pod przewod­
nictwem posła Wycecha (ZSL), 
przedstawiciel Ministerstwa Oś 
wiaty, dyr. Garbowski wygłosił 
referat o stanie organizacyj­
nym szkolnictwa podstawowego 
na wsi i wytycznych organiza­
cyjnych na przyszłość.

Referent scharakteryzował 
stan organizacyjny szkolnictwa 
na wsi, podkreślając, że dąże­
niem Ministerstwa jest zmniej­
szenie liczby szkół o jednym 
nauczycielu i zwiększenie licz­
by szkół o większej ilości nau­
czycieli.
■ Ministerstwo dąży usilnie do 

zwiększenia ilości gmachów 
szkolnych oraz opracowuje 
szczegółowo zagadnienie pomo­
cy naukowych w szkołach pod­
stawowych.

Referent omówił również za­
gadnienie szkolenia wakacyjne­
go nauczycieli zwłaszcza wiej­
skich oraz inne formy kształce­
nia i dokształcania nauczycieli.

Komisja postanowiła wystą­
pić do Sejmu o uchwalenie obu 
projektów ustaw wraz z wpro- 1  

wadzonymi poprawkami

Uroczysta akadem ia 
w Teatrze N arodow ym  w W arszawie 

w n i  rocznicę śm ie rc i 
gen. b ro n i K a ro la  Świerczewskiego

Dokończenie zę str. 1

K P  Japo n ii wzywa do u tw orzen ia  
fro n tu  narodow o-dem okratycznego 
w walce przeciw ko im p e ria lizm o w i

M O S K W A  (PAP). — Agencja TASS podaje orędzie KC 
Komunistycznej Partii Japonii do narodu japońskiego, wzywa­
jące do utworzenia frontu narodowo - demokratycznego, 
w  którym braliby udział wszyscy patrioci kraju.

Orędzie, analizując sytuację 
kraju, podkreśla wzmożenie ko­
lonizacji Japonii, przekształca­
nie jej w bazę wojenną oraz 
usiłowania rząduYoshidy w kie 
runku odroczenia zawarcia 
traktatu pokojowego w celu 
faktycznego podporządkowania 
Japonii zagranicy.

Orędzie zawiera program 
frontu narodowo - demokratycz 
nego, składający się z 18 pun­
któw: jak najszybsze zawarcie 
wszechstronnego traktatu po­
kojowego, ewakuacja wojsk o- 
kupacyjnych natychmiast po 
całkowitym odzyskaniu suwe­
renności kraju, utrwalenie po­
koju światowego drogą współ­
pracy krajów miłujących pokój 
na podstawie paktu pokoju mię 
dzy St. Zjednoczonymi, Anglią, 
ZSRR i Chinami i układu chiń­
sko - radzieckiego; gwarancja 
bezpieczeństwa Japonii na te j­
że podstawie, sprawiedliwe ure­
gulowanie zagadnień terytorial 
nych, zgodnie z układami pocz-

Z nową formą współzawod- 
ctwa pracy wystąpili 27 bm. 
członkowie klubu racjonaliza­
torów przy Państwowych Za­
kładach Przemysłu Dziewiar­
skiego im. Marii Konopnickiej 
w Łodzi. Na naradzię klubu, 
odpowiadając na apel czołowe­
go racjonalizatora tych zakła­
dów Leonarda Dąbrowskiego 
członkowie klubu J. Siek, L. 
Michalak, S. Wencik, M. Bed­
narek, W. Tomczyk, W. Dwór 
czak, W. Filipczak, J. Garstka, 
Kołodziejczyk i  W. Lipiński 
zobowiązali się do zrealizowa-

Aktywna postawa robotni­
ków portowych i marynarzy w 
walce o pokój wywołuje wście­
kłość w obozie imperialistycz­
nym. Jak podawaliśmy niedaw­
no, władze amerykańskie wy­
toczyły proces przewodniczące­
mu Międzynarodowego Zrze­
szenia Związków Zawodowych 
Marynarzy i Robotników Por­
towych — Harry Bridgesowi. 
Ostatnio, na rozkaz swych mo­
codawców — amerykańskich 
imperialistów władze francu­
skie zastosowały dalsze akty 
represji przeciwko Międzyna­
rodowemu Zrzeszeniu Maryna­
rzy i Robotników Portowych, 
aresztując w Marsylii w biurze 
podczas pełnienia obowiązków 
znanego działacza robotnicze­
go, sekretarza generalnego 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Marynarzy i Robotników Por­
towych — tow. Andre Fressi- 
net.

W związku z tym sekretarz

skiego Czerwonego Krzyża kon 
ferencja w sprawie tegorocznej 
akcji na rzecz kolonii letnich 
dla dzieci wychodźstwa polskie­
go we Francji. W konferencji 
wziął udział ambasador Putra­
ment oraz około 120 działaczy 
okręgowych i lokalnych komi­
tetów kolonii letnich.

GENEWA (PAP). Jak diom»- 
stzą z Paryża, w „Domu Myśli 
Francuskiej“  odbyła sdę konfe­
rencja prasowa, na której sekre 
tairz generalny zwiąizku zawód» 
wego dizieninikarzy CGT—-Jean 
Mannice Hermann—podlał przy­
czyny, dla których I I I  Kongres 
Międzynarodowego Związku 
Dziemmikainzy nie mógł się od­
być, zgodnie z przewidywania­
mi w dniach 27, 28 i  29 marca 
w Pairyżu.

Mówca zakomunikował, że 
przygotowania dio Kongresu by­
ły  w pełnym toku, gdy rząd od 
mówił wiiz wjazdowych delega-

damskim i jałtańskim; walka 
przeciw przekształcaniu Japo- 
riii w bazę wojenną i przeciw 
Udziałowi je j w sojuszach wo­
jennych; położenie kresu dzia­
łalności prowokującej wojnę; 
nieograniczony rozwój pokojo­
wych gałęzi pi-zemysłu; natych 
miastowe wznowienie równo­
prawnego handlu zagraniczne­
go ze wszystkimi krajami: ob­
rona przemysłu japońskiego i 
rolnictwa; walka z przymuso­
wym importem żywności; l i ­
kwidacja panowania kapitału 
zagranicznego w przemyśle, f i ­
nansach i handlu zagranicz­
nym; walka z budżetem wojen­
nym; zakaz produkcji i tran­
sportu sprzętu wojennego; 
walka z presją rządu na 
organy samorządowe; samo­
dzielność parlamentu w uchwa­
laniu budżetu, polityki wew­
nętrznej i zagranicznej; walka 
z dławieniem organizacji demo 
kratycznych, z ograniczaniem 
praw związków zawodowych;

nia i wprowadzenia w rb. w 
swych zakładach 18 nowych 
pomysłów racjonalizatorskich.

Podejmując jednogłośnie zo­
bowiązania, członkowie klubu 
wystosowali jednocześnie do 
klubu racjonalizatorów przy 
Zjednoczonych Zakładach Prze 
mysłu Pończoszniczego w Ło­
dzi wezwanie do współzawo­
dnictwa pracy na odcinku ra­
cjonalizacji sposobów produk­
cji oraz zwrócili się z apelem 
do członków wszystkich klu­
bów racjonalizotorów w Polsce 
o naśladowanie ich inicjatywy.

generalny Międzynarodowego 
Zrzeszenia Związków Zawodo­
wych Przemysłu Włókiennicze­
go i Odzieżowego — tow. Alek 
sander Burski wystosował do 
ministra spraw wewnętrznych 
w Pairyżu telegram, w którym 
w imieniu milionowych mas 
członkowskich Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Zw. Zaw. Pra­
cowników Przemysłu Włókien­
niczego i Odzieżowego, domaga 
się natychmiastowego zwolnie­
nia z aresztu tow. Fressinet i 
zaprzestania na przyszłość sto­
sowania tego rodzaju metod 
represji w stosunku do repre- 
e ntantów ŚFZZ, której prawa 
przedstawicielstwa przyznane 
zostały przez Generalne Zgro­
madzenie Narodów Zjednoczo­
nych.

Również Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Trans­
portowców wysłał telegram 
protestacyjny.

żarnem przez rząd francuski de 
mokratycznych organizacji wy­
chodźczych.

Tego lata około 1.600 dzieci 
wyjedzie na wakacje do Polski, 
3.000 dzieci skorzysta z 3—4- 
tygodniowego pobytu na kolo­
niach we Francji; półkolonie o- 
bejmą ponad 10 tys. dzieci.

bom Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej. Odma­
wiając wizy sekretarzowi gene­
ralnemu organizacji Hronekowi, 
rząd faktycznie uniemożliwił od 
bycie Kongresu w Paryżu.

Na zakończenie konferencji 
100 obecnych na niej dziennika­
rzy francuskich i  zagranicz­
nych podpisało energiczny pro­
test przeciw zakazowi odbycia 
Kongresu w Paryżu jako 
sprzecznemu z elementarnymi 
zasadami gościnności, z demo­
kratyczną tradycją francuską i 
współpracy międzynarodowej.

zakaz prowadzenia działalności
faszystów i przestępców wojen 
nych, ścisła współpraca z miłu­
jącymi pokój siłami na całym 
świecie.

Orędzie wzywa patriotów Ja­
ponii, by na tej platformie jed­
noczyli się we froncie narodo­
wo - demokratycznym.

Oświadczenie sekretariatu 
KC KP Japonii

MOSKWA (PAP). — Sekre­
tariat KC Komunistycznej Par 
t i i Japonii opublikował oświad­
czenie, w którym wskazuje na 
konieczność uznania niedocią­
gnięć w pracy partyjnej w 
dziedzinie tworzenia frontu na­
rodowo-demokratycznego, nie­
dociągnięć, spowodowanych- nie 
docenianiem znaczenia wyzwo­
lenia narodowego, jako wstęp­
nego warunku wyzwolenia spo­
łecznego.

Oświadczenie podkreśla ko­
nieczność połączenia codziennej 
walki z walką o wyzwolenie na 
rodowe, o jedność frontów ro­
botniczego i chłopskiego w wal 
ce przeciw rozbijackiej działal­
ności prawicowych socjalistów 
— agentów imperializmu — ł 
konieczność wzmocnienia orga­
nizacji masowych.

Szczególne znaczenie przypi­
suje oświadczenie zapewnieniu 
kierowniczej roli klasy robotni­
czej i solidarności międzynaro­
dowej.

Zakończenie obrad 
Kongresu Obrońców 
Pokoju w Norwegii
OSLO (PAP). — We wto­

rek zakończyły się w Oslo 
obrady Kongresu Obrońców Po­
koju.

Zgodnie z zadaniem zjedno­
czenia w Norwegii ruchu w 
obronie pokoju — kongres po­
stanowił przekształcić norwe­
ski komitet zwolenników poko­
ju w organizację .„Zwolennicy 
Pokoju w Norwegii“ .

Kongres wydał apel do na­
rodu norweskiego, w którym 
podkreśla, że koła rządząca 
kraju przyłączyły się do obozu 
agresywnego, przygotowujące­
go nową wojnę światową i 
wzywa Norwegów do rozsze­
rzania ruchu zwolenników po­
koju i  do jednoczenia się w 
aktywnej walce przeciwko pod 
żegaczom wojennym.

Demokratyczna
młodzież

Niemiec zach. walczy
z imperializmem

BERLIN (PAP). — Z okazji 
Międzynarodowego Tygodnia 
Młodzieży odbył się w Hambur 
gu (brytyjska strefa okupacyj­
na) wielki wiec młodzieży.

Przemawiająca na wiecu lisa 
Wachsmuth — członek Komi­
tetu Centralnego FDJ, oświad­
czyła, że młodzież niemiecka 
nigdy nie będzie służyła pla­
nom amerykańskich podżega­
czy wojennych.

6 0  rocznica urodzin 
wdowy

po Thaelmannie
BERLIN. (PAP). — Odbyło 

się w Berlinie uroczyste przy­
jęcie zorganizowane na cześć 
wdowy po Erneście Thaelman­
nie, Rosy Thaelmann, z okazji 
60 rocznicy jej urodzin. Przy­
jęcie było zorganizowane prze* 
związek b. ofiar faszyzmu 
(VVN). W przyjęciu wzięli u- 
dział czołowi przedstawiciele 
sfer politycznych, kulturalnych 
i gospodarczych Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Przemówienie 
Harry Pollitta

LONDYN (PAP). — Sekre­
tarz generalny Brytyjskiej Par 
t i i   ̂ Koi unistycznej — Harry 
Pollitt, przemawiając w Gla­
morganshire, poddał ostrej kry 
tyce złośliwe, antykomunistycz- 
ne przemówienie Morrisona* 
wygłoszone 24 bm., w którym 
ten ostatni wzywał związki za­
wodowe do „pozbywania się ko­
munistów“ .

Pollitt podkreślił, że Morri­
son broni interesów wielkiego 
kapitału, na szkodę mas pra- 
cujących.

Konferencja 
redaktorów  

gazetek ściennych 
we Wrocławiu

W dniach 25 i 26 bm. odW' 
ła się we Wrocławiu wojewód* 
ka konferencja redaktorów 
zakładowych gazetek ścien­
nych pod hasłem: „Rola gaz®' 
tek ściennych w walce o P°' 
kój i w popularyzacji dług0'
falowego współzawodnictwa 
pracy“ . Konferencja zorgani­
zowana przez ORZZ i oddzif1 
dolnośląski Zw. Zaw. Dzienni­
karzy RP zgromadziła ponad 
200 redaktorów gazetek ścien­
nych z terenu całego woj. wr®‘ 
iławskiego.

P is m o
U  tru )a ły  pokój,
o demokracie ludotCa!

u k a z  u / cy*e sie, w  12 ję zy k a c h  
w alczy  o fiokój i  fiosityt

Racjonalizatorzy łódzkich PZPDz 
im. M. Konopnickiej wzywają 

kluby racjonalizatorskie 
do współzawodnictwa

Związkowcy polscy domagają się 

zaprzestania szykan przeciw  
dokerom i  marynarzom we Francji

1.600 dzieci polskich z Francji 
przyjedzie na wakacje do Polski

GENEWA (PAP). _  Z Pa­
ryża donoszą, że w ambasadzie 
RP odbyła się staraniem Pol-

Akcja na rzecz kolonii roz­
wija^ się pomyślnie, mimo trud­
ności, spowodowanych rozwią-

Protest dziennikarzy przeciwko 
szykanom rządu francuskiego
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Zakończenie pracy w brygadach górniczych SP

Ostatnio odbyła się w Bytomiu uroczystość 'zakończenia pracy w brygadach górni­
czych SP. Większość junaków pozostała już na stałe w kopalniach w charakterze 
wykwalifikowanych górników. Na zdjęciu ogólny widok sali w czasie uroczystości.

Fot. St. D ziub ińsk i.

O chleb i  pokój
Dwa lata temu burżuazja Europy zachod­

niej przyjęła plan Marshalla w nadziei, że 
Przy pomocy kapitalistów amerykańskich po­
tra fi zdławić siły demokratyczne wyrosłe i za­
hartowane w walce z hitleryzmem.

Dwa lata działalności amerykańskiej pomo­
cy marshallowskiej w Europie zachodniej przy­
niosły nadziejom hurżuazji całkowitą klęskę. 
Krach planu Marshalla jest tak oczywisty, że 
znajduje odzwierciedlenie nawet w oficjal­
nym raporcie tzw. OEEC, instytucji powoła­
nej do planowania rozdziału „pomocy“  ame­
rykańskiej. Raport stwierdza, że w krajach za­
chodnio - europejskich wzrosło bezrobocie, 
»padł wskaźnik produkcji, skurczył sdę eksport, 
■Wzrósł deficyt dolarowy i powstał chaos walu­
towy.

Plam Marshalla nie wzmocnił hurżuazji eu­
ropejskiej, przeciwnie — znacznie ją o-słabił.

Nie spełnił plan Marshalla również drugie­
go zadania wyznaczonego mu pi-zez strate­
gów amerykańskiego imperializmu. Plan Mar­
shalla nie zdołał rozbić, ani osłabić sił demo­
kratycznych w Europie zachodniej. Przeciw­
nie, masy ludowe w krajach zachodnich zdo­
bywają nowe doświadczenia i zaostrzają walkę.

Burzliwa fala strajków, zwłaszcza we Fran­
c ji i  we Włoszech, stanowi dobitny wyraz tej 
walki. W toku walki robotnicy uświadamiają 
sobie istotne źródła swego ciężkiego położe­
nia.

Zaczynają rozumieć coraz lepiej, że przyczy­
ną ich nędzy jest ńie tylko chciwość przed­
siębiorców, lecz, że zło tkw i w całej polityce 
Uprawianej przez burżuazję rządzącą Fran­
cją. Że nędzę mas francuskich powodują rów­
nież olbrzymie wydatki na zbrojenia, koszty 
»brudnej wojny“  w Vietnamie, przygotowania 
do nowej wojny światowej.

Wysuwając żądania poprawy bytu, francu­
skie masy robotnicze domagają się jednocze­
śnie wyswobodzenia Francji z pętli polityki 
marshallowskiej, zerwania agresywnego, wo­
jennego paktu atlantyckiego, domagają się 
utrwalenia pokoju i nawiązania stosunków go­
spodarczych ze Związkiem Radzieckim i kra­
jam i demokracji ludowej, wiedząc, że stosun­
k i z tym i krajami będą oparte na uczciwości 
i  poszanowaniu wzajemnych interesów.

Hasła ekonomiczne splatają się w całość 
z obz-ocną pokoju. W ogniu walki cementuje się 
i  hartuje jedność ruchu robotniczego, kierowa­
nego przez partię komunistyczną. Jednomyśl­
nie uchwalone i  solidarnie przeprowadzane 
stra jk i w przemyśle samochodowym, budowla­
nym, w przedsiębiorstwach „znacjońiałieowa- 
nych“ , wśród robotników portowych są tego

dowodem. W pierwszym tygodniu marca we 
Francji strajkowało ponad milion robotni­
ków.

Pod naporem mas robotniczych burżuazja 
zmuszona jest do ustępstw. Rząd francuski 
musiał się zgodzić na przywrócenie prawa do 
zawierania umów zbiorowych. Wiele przedsię­
biorstw przyjęło żądania l-obotniików. Jedno­
cześnie rząd usiłuje przy pomocy faszystow­
skich ustaw i pałek policyjnych pozbawić ro­
botników prawa do strajku w obronie pokoju.

Chwyty reakcji są jednak bezskuteczne. Ro­
botnicy portów francuskich i algerskich ogła­
szają 24- i 48-godzmne strajki ostrzegawcze, 
protestując przeciwko wyładunkowi broni ame­
rykańskiej. Przyłączają się do nich marynarze 
i  oficerowie flo ty handlowej. Broń amerykań­
ska nie jest wyładowywana'.

Podobnie rozwija się walka ludu we Wio 
szech. Akcja zajmowania przez chłopów ziemi 
trwa nadal, nie bacząc na faszystowskie dekre­
ty  i strzały policji ministra Scelby. Robotnicy 
włoscy, podobnie jak ich towarzysze francuscy, 
walczą strajkami o poprawę bytu, dokerzy 
włoscy odmawiają wyładunku broni. Najśwież­
szy wypadek — okupowanie przez robotników 
wielkiej fabryki chemicznej w pobliżu Rzymu, 
którą właściciele zamierzali przestawić na pro­
dukcję wojenną — świadczy o nowej formie
walki o pokój i o chleb zarazem./

Odgłosy walki klasowej, toczonej przez ma­
sy ludowe Francji i  Włoch, rozlegają się głoś­
nym echem w sąsiednich krajach kapitalistycz­
nych, zagrzewając i tam do walki masy robot­
nicze. Strajki robotników belgijskich przeciw­
ko powrotowi króla-zdrajcy, strajki, które spa­
raliżowały kombinację dawno już obmyśloną 
oraz przygotowaną przez klerykalno-amery- 
kańską reakcję — ilustrują proces ¡roizsz-erza- 
nia się frontu walki.

Bojowa postawa olbrzymiej większości mas 
ludowych w krajach marshalLowsikich budzi 
przerażenie wśród reakcjonistów i imperiali­
stów. Faszystowskimi dekretami i  gwałtami 
policji na próżno usiłują oni powstrzymać ro­
snącą lawinę ruchu ludowego. Na próżno miota, 
ją oszczerstwa i  wymysły pod adresem Związ­
ku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, 
usiłując obniżyć autorytet obozu pokoju. Jak 
to wykazały odgłosy, jakim i odbiły się uchwa­
ły  ostatniej sesji Światowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju w Sztokholmie, masy ludowe 
w krajach zachodnich coraz lepiej i coraz jaś­
niej widizą w Zw. Radzieckim i  kierowanym 
przezeń obozie pokoju swoją ostoję i  nadzieję 
pewnego zwycięstwa.

Przemówienie tow. Zofii Dzierżyńskiej 
na konferencji partyjnej dzielnicy Krowodrza

w Krakowie
W  kon fe renc ji pa rty jne j w 

dz ie ln icy  K ro w o d rza  w  K ra ­

kow ie  w  dn. 27 bm. wzię ła 

udzia ł Z o f ia  D zierżyńska , k tó ­
ra będąc w  Polsce na u roczy­

stościach sprowadzenia u rn y  z 

procham i Juliana M a rc h le w ­

skiego do P olski, odw iedz iła  

K ra kó w , dobrze je j znany z 
okresu, k ie d y  m ieszkała tu i 

p racow a ła  z Feliksem  D z ie r­
żyńskim .

Zgrom adzen i na kon ferencji 

w yborcze j w  dz ie ln icy  K ro ­

w odrza zgo tow a li gorącą ow a­

cję Z o f i i  D z ierżyńskie j, zasłu­

żonej działaczce rew olucyjne j, 
żonie w ie lk iego  rew o luc jon is ty , 

w spó łp racow n ika  Lenina i  Sta­
lina.

T o w . D zierżyńska p rzyby ła  
na konferencję w  to w a rzy ­

stw ie p ierwszego sekretarza 
K W  P Z P R , tow . M ariana  

R yb ick iego  i  tow . Kam ińskie j 

z W y d z ia łu  H is to r ii P a rtii 
KG .

W ś ró d  d łu g o trw a łych  o k la ­
sków , o k rz y k ó w  na cześć 

Z w . Radzieckiego, W K P ( b ) ,  

Generalissimusa S talina i  P re­
zydenta B ie ru ta , Z o f ię  D z ie r- 

żyńską p rz y w ita ł p rzew odn i­

czący kon ferenc ji, zapraszając 

ją do prezyd ium  kon ferencji.

Z o f ia  D z ie rżyńska  w y g ło ­

siła przem ów ienie, w  k tó rym  
pow iedzia ła  m. in.:

„D ro d z y  tow arzysze! Szczę­

ś liw a jestem, że znajduję się 

znów  na ziem i po lsk ie j, w o l­

nej nic ty lk o  od jarzm a h itle ­

row skiego, ale i  od ucisku ob- 

szarniczo -  kap ita lis tycznego.

K ra kó w , to  m iasto, b lisk ie  

mojemu sercu. W ią ż e  mnie z 

nim w ie le  d rog ich  wspom nień 

z la t 1910 i  1912— 14. Po 

ucieczce z S yberii, dokąd zo­

stałam przez rząd carsk i ze­

słana na dożyw o tn ie  osiedlenie 

za dzia ła lność w  S D K P iL , za­

m ieszkałam w  .K rakow ie . T u  

pracow ałam  pod bezpośred­

nim  k ie row n ic tw e m  Feliksa 

Dzierżyńskiego, przy jac ie la  

R óży Luksem burg i  Juliana 

M arch lew sk iego, bohatera 

W ie lk ie j Socja listycznej Re­

w o lu c ji Paździe rn ikow e j, jed­

nego z na jb liższych to w a rzy ­

szy w a lk i Lenina i  Stalina,

W

Jak w iecie , towarzysze, 
w czora j zakończy ły  się w 
W arszaw ie  uroczystości ża­
łobne, związane z przew iezie­
niem z B erlina  u rn y  z procha­
mi tow . M arch lew skiego, 
w ie lk iego P o laka i  rew o lu c jo ­
n isty, jednego z za łożycie li re­
w o lucy jne j, m arksistow skie j 
p a rtii p ro le ta ria tu  polskiego — 
S D K P iL , poprzedn iczk i KPP 
i PPR.

Julian M a rch le w sk i b y ł 
p ra w d z iw ym  internacjonalistą- 
p ro le ta riack im  i  szczerym pa­
tr io tą  po lskim . K ocha ł gorąco 
sw ój k ra j o jczysty, kocha ł po l­
ski lu d  pracujący.

Julian M a rch le w sk i praco­
w a ł nie ty lk o  w śród  klasy ro ­
botnicze j Polski, ale też wśród 
ro b o tn ik ó w  niem ieckich, a po 
zw ycięstw ie  R e w o luc ji Socja­
lis tycznej w  R os ji — w  szere­
gach w ie lk ie j p a r ti i Lenina -— 
Stalina. B y ł jednym  z za łoży­
c ie li i  cz łonkiem  prezydium  
M ię d zyn a ro d ó w k i K om uni­
stycznej.

N a  uroczystości żałobne z 
okazji 25-lecia śm ierci Juliana 
M arch lew sk iego  p rz y b y ł de­
legat W K P ( b )  oraz delegacja 
Socjalistycznej P a rt ii Jedności 
N iem iec. W  ten sposób u ro ­
czystości żałobne w  W arsza ­
wie s ta ły  się manifestacją m ię­

dzynarodow ej solidarności lu ­
du pracującego P o lsk i z naro­
dami Z w ią z k u  Radzieckiego i 
dem okra tycznym i, p o k o jo w y ­
mi s iłam i N iem iec.

T ow arzysze ! K ra k ó w , to 
miasto, gdzie m ieszkał w ie lk i 
Lenin, wódz mas pracujących 
całego św iata, tu miałam 
szczęście po raz p ie rw szy  ze­
tknąć się z n im  w  „S p ó jn i"  
gdzie w yg ło s ił re fera t dla so­
c ja lis tów  po lskich.

K ra k ó w  ma też szereg 
miejsc h is to rycznych , zw iąza­
nych z działa lnością S D K P iL
i Fe liksa D zierżyńskiego.

0

T u , na u licy  K o łłą ta ja  4, w 
la tach 1910-— 11 zna jdow a ł się 
k k a l  Sekre taria tu  Z agran icz­
nego S D K P iL , w  k tó rym  mie­
szkał D z ie rżyńsk i. W  loka lu  
tym  m ieściło się przebo­
gate a rch iw um  w yd a w n ic tw  
S D K P iL  i innych p a rtii rew o­
lucy jnych . T u , w  sierpn iu w 
1910 roku , odby ła  się kra jow a  
konferencja S D K P iL .

P rzy  u lic y  K row odersk ie j 
róc S łowackiego w  roku 
1912— 14 m ieścił się loka l 
pa rty jny . W  domu P io tra  R o- 
sola na Ło bzow ie  m ieszkał i 
p racow a ł przez k ilk a  m iesięcy 
Feliks D z ie rżyńsk i w  roku 
1910.

W ic ie  c ie rp ia ł naród polski, 
wiele c ie rp ia ł p ro le ta ria t p o l­
ski. M y , starzy S D K P iL - 
ow cy, nie m ogliśm y sobie ani 
na chw ilę  w yobraz ić , aby po 
zw yc ięstw ie  rew o lu c ji w  R o ­
sji, lud po lsk i pozostał nadal 
w kajdanach n iew o li. A le  ł tak 
się n iestety stało. W ie lk a  Re­
wolucja  Paździe rn ikow a p rz y ­
niosła Polsce niepodległość, 
ale ucisk społeczny klasy ro ­
botniczej i  ch łopów  pozostał. 
Rządy obszarn ików  i ka p ita ­
lis tów , odrzucające sojusz ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , a po­
zostające w  sojuszu z im peria ­
lis tam i na jp ie rw  angie łsko-fran 
cuskim i a potem h itle ro w s k i­
mi, spow odow a ły  straszną ka ­
tastrofę wrześniową, m ęczar­
nie ludu polskiego w  latach 
h itle row sk ie j okupacji.

W yz w o le n ie  przyszło ze 
wschodu, z k ra ju  socjalizmu, 
z k ra ju  p a rtii bo lszew ików  i 
jej w odza Stalina, w ie lk iego 
przyjacie la  P o lsk i i  w szyst­
k ich gnębionych i  uciskanych 
narodów .

T ow arzysze ! N ie  poszły na 
marne tru d y  i  o fia ry  re w o lu ­
c jon is tów  po lskich , L u d w ik a  
W aryńsk iego , M a rc in a  K a ­
sprzaka, Stefana O krze i, R ó ­
ży Luksem burg, Juliana M arch  
lewskiego, Fe liksa D z ie rżyń -

skiego i  tys ięcy  innych b o jo w ­
n ików  p ro le ta ria tu  polskiego. 
S pe łn iły  się ich marzenia. 
Dziś ster rządów  w  Polsce 
dzierżą rob o tn icy  i ch łop i, 
k tó rzy  w  bohaterskie j p racy 
i walce z reakcją budują fu n ­
dam enty socjalizmu. Im peria ­
lizm m iędzynarodow y ma po­
ważne po w ody do niepokoju 
i trw og i. Coraz szerzej rozw ija  
się w  ska li m iędzynarodow ej 
walka o pokój, dem okrację i 
socjalizm.

O bóz dem okracji i socja liz­
mu z w ie lk im  Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  na czele obejmuje już 
800 m iln. ludz i — jedną trze­
cią ludzkości. Żadne bom by 
atom owe czy w odo row e  n.e 
zmienią biegu h is to rii. N ie  ma 
tak ie j s iły  na świecie. k tó ra  
by łaby  w  stanie w strzym ać 
pochód ludzkości do w o lno ­
ści, dem okracji i  socjalizmu.

N iech  żyje Polska Ludow a!

N iech  żyje bohaterska k la ­
sa robotn icza P olski!

N iech  żyje Polska Z jed no ­
czona P artia  R obotn icza i jej 
p rzyw ódca  — T ow a rzysz  B o­
leslav/ B ie ru t!

N iech  żyje w ódz mas pra­
cujących całego św iata i ca­
łej postępowej ludzkości — 
T ow arzysz  S ta lin !"

Wzrost obrotów handlu zagranicznego
wyrazem rozwoju 

naszej gospodarki narodowej
Tadeusz SanocińskiWe wczorajszym numerze 

„Trybuny Ludu“ opublikowaliś­
my damę, dotyczące realizacji 
obrotu towarowego,z zagranicą 
w roku 1949. Jalk wynika z ko­
munikatu Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego, nasza wymiana 
towarowa wzrosła w ub. r. o 
19,3 proc., w porównaniu z r. 
1948, osiągając wartość 5.006 
miln. rubli.

O czym świadczą dane komu­
nikatu Ministerstwa Handlu Za 
granicznego ?

Świadczą one przede wszyst­
kim o dalszym pomyślnym roz­
woju naszego handlu zagranicz­
nego, stanowiącego ważny czyn 
nik w realizowaniu narodowych 
planów gospodarczych.

Świadczą one o słusznej lin ii 
rozwojowej naszego handlu za-

Praga, w marcu 1950
Chyba, nie tylko za granica­

mi, ale i  w samej Czechosło­
wacji niewielu ludzi wiedzia­
ło o małej miejscowości Ci- 
chost.

Aż nagle cicha Cichost stała 
się głośna. Bo w Cichosti wy­
darzył się cud! W czasie jed­
nego z nabożeństw zdumieni 
wierni zauważyli, jak krzyż" 
na ołtarzu zaczął się kiwać. 
Wpierw na lewo, potem pro­
stował się, potem na prawo.

Cud!
Ksiądz Toufar stał właśnie 

w tej chwili na ambonie i ka­
zał. Ksiądz Toufar jest do­
brym mówcą. Gestykulował 
zawzięcie prawą ręką. A le­
wa...

K rzyż  jes t na ołtarzu. Am­
bona daleko.

O glądali się na siebie w ier- 
n i- P a trzy li ze zdumieniem na 
krzyż, na sąsiadów, na księ­
dza.

Cud!

Hozeszla się wieść o cudzie 
^  C ichosti. M ała dziura, któ- 
ła  auto w idzia ła  od święta, 
zaro iła się od aut, od pięknych 
lim uzyn ze znaczkiem CD —  
Korpus Dyplom atyczny. Z l i ­
muzyn w ysiada li ludzie, mó- 
Wl?cy obcymi językam i. Jako 
Jedna * pierwszych przyjecha- 
^a lim uzyna in te rn u n c ja tu ry  
Papieskiej z je j sekretarzem, 
księdzem O ttav ia  de L iva . 
ks iądz de L iva  przeszedł m il- 
cząco wśród szpaleru ludzi,

„Cudotwórcy“ z Cichosti 
i patrioci z Bańskiej Bystrzycy

UNCJA WŁASNA „TR ’

Jerzy Rawicz
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

podszedł prosto do ołtarza i 
pocałował cudowny krzyż. Po­
całunek papieskiego księdza - 
dyplomaty miał usankcjonować 
cud.

Sekretarz internuncjatury 
de Liva znał dokładnie drogę 
do kościółka w Cichosti. Już 
nie pierwszy raz jego limu­
zyna odbyła drogę do zapadłe­
go osiedla. Już nie pierwszy 
raz w itał się z księdzem Tou- 
farem.

Był tu już raz. A  potem wy­
darzył się cud. Potem ksiądz 
Toufar wygłaszał kazanie, ge­
stykulując prawą ręką, a le­
wa...

*
Lewa. Władze czechosłowac­

kie wyświetliły, co robiła lewa 
ręka księdza Toufara. Wie­
działa prawica, co robi lewi­
ca. Lewa ręka księdza Toufa­
ra pociągała za sznurek, który 
szedł wzdłuż murów kościel­
nych, aż do ołtarza, niewidocz 
ny dla oczu wiernych — do 
podstawy krzyża. U podstawy 
krzyża umocowana była sprę­
żynka. Ksiądz Toufar wygła­
szał kazania i w ferworze ora- 
torskim wymachując prawicą, 
nieznacznie lewicą pociągał za 
sznurek. I tak wydarzył się 
cud, usankcjonowany pocałun­
kiem sekretarza papieskiej 
internuncjatury.

*
Dziś we wszystkich kinach 

Czechosłowacji ludzie oglą­
dają przebieg „cudu“ . Jedni 
ię śmieją z „cudu“ , ale więk­

szość wyraża niekłamane obu-, 
rżenie.

*
Prowokacje niewymyślne, już 

nie tylko grubymi nićmi, ale 
wręcz księdza - toufarowymi 
sznurkami szyte. Prowokacje, 
mające na celu przeciwdziałać 
temu, co dokonuje się na od­
cinku zbliżenia między czecho­
słowackim państwem ludo­
wym a duchowieństwem. Pro­
wokacje, inspirowane przez ob­
ce wywiady, przez wrogie siły 
imperializmu, prowokacje, któ 
rych nici prowadzą nie tylko 
od kazalnicy do ołtarza, ale 
prowadzą dalej, do Rzymu i 
Waszyngtonu.

W tych prowokacjach, w 
tych cudach i zjawiskach oka­
zuje się bezsilna wściekłość 
prowokatorów. Bo wśród księ­
ży katolickich w Czechosłowa­
cji mało już jest takich, któ­
rzy dają się wciągać w awan­
turniczą politykę przeciw 
państwu ludowemu, niewielu 
toufarów tańczy na sznurku 
de-livów.

14 października 1949 roku 
zostały uchwalone w Czecho­
słowacji nowe ustawy kościel­
ne. W myśl tych ustaw du­
chowni wszystkich wyznań win 
ni składać przyrzeczenie na 
wierność państwu. Wbrew dy­
wersyjnej akcji reakcyjnej czę­
ści Episkopatu, olbrzymia więk 
szość niższego duchowieństwa

katolickiego podpisała przyrze­
czenie.

Tysiące księży podpisały l i ­
sty z życzeniami urodzinowy­
mi dla Generalissimusa Stalina.

Tysiące, księży b iorą czynny 
udzia ł w  ruchu pokoju.

18 marca w Bańskiej By­
strzycy obradował Krajowy Ko 
mitet Obrońców Pokoju. W 
tym samym dniu w mieście 
tym odbyła się potężna mani­
festacja ludzi pracy w obro­
nie pokoju. W manifestacji 
wzięli udział również delega­
ci księży katolickich z całego 
kraju, w kościołach odbyły się 
modły o trwały pokój.

*
W Bratysławie rozmawiałem 

z jednym z tych księży, którzy 
brali udział poprzedniego dnia 
w pokojowej manifestacji w 
Bańskiej Bystrzycy.

Ksiądz Michał Bardo3 po­
wiedział mi:

— Dążeniem duchowieństwa 
winno być, by ludziom było le­
piej, by był na świecie pokój. 
Jeżeli znajdzie się ustrój, któ­
ry dąży do tego, by ludziom 
było lepiej i  sprawia, że lu ­
dziom jest lepiej, jeżeli ten sy­
stem jednocześnie walczy o 
trwały pokój na świecie — to 
obowiązkiem każdego uczci­
wego duchownego jest współ­
pracować z tym ustrojem. A 
właśnie ustrój socjalistyczny 
gwarantuje, że ludziom na 
świecie będzie lepiej, że bę­
dzie więcej chleba i będzie to 
chleb bielszy, że skończą się 
rzezie, zbrodnie i morderstwa,

Zapytałem księdza Bardosa, 
co sądzi o manifestacji poko­
jowej w Bańskiej Bystrzycy. 
Ksiądz odpowiedział:

— Jestem synem kolejarza. 
Mój ojciec przez całe życie 
ciężko pracował. W Bańskiej 
Bystrzycy byłem wśród robot­
ników i chłopów, wśród ludzi, 
którzy wyrośli w nędzy i  dziś 
w nowych warunkach są szczę­
śliwi i  budują swój kraj i  swo­
ją przyszłość. Większość księ­
ży myśli tak, jak ja, więk­
szość księży czuje się szczę­
śliwa, jeżeli wśród swych bra­
ci i sióstr, wśród robotników i 
chłopów może walczyć o lepszą 
przyszłość dla siebie samych, 
dla nas wszystkich.

— Nie było jeszcze wypad­
ku — mówi dalej ksiądz Bar- 
dos — i wiem o tym nie tylko 
z własnego doświadczenia •— 
aby państwo, aby ktokolwiek 
przeszkadzał nam modlić się, 
odprawiać nabożeństwa. Na 
odwrót, państwo pomaga nam 
i zabezpiecza nas materialnie. 
Ktokolwiek występuje przeciw 
państwu ludowemu, jest wro­
giem każdego z nas, jest wro­
giem wolności, chce wojny i 
nieszczęścia ludzkiego.

♦
Garstka „cudotwórców“  nie 

zdoła sprowokować tysięcy u- 
czciwych duchownych. I  jakby 
się nie oburzali reakcyjni bi­
skupi — księża czescy i sło­
waccy idą z Pragą i Braty­
sławą, a nie z Waszyngtonem 
i jego filiam i.

granicznego — bak pod wzglę­
dem geograficznym jak i  struk 
turalnym.

Dane te świadczą wreszcie — 
o wielkich perspektywach pol­
skiego handlu zagranicznego— 
szczególnie, jeżeli chodzi o co­
raz szersze, coraz większe obro 
ty towarowe ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej.

Zwiększamy obroty 
towarowe —  rozszerzamy 

wymianę z ZSRR 
i krajami demokracji 

ludowej
Bo spójrzmy, jalką ewolucję 

przechodził i  przechodzi nasz 
handel zagraniczny w ciągu o- 
statnich lat.

Jeżeli chodzi o wzrost obro­
tów — to, przyjmując wartość 
obrotów w 1938 r. za 100, wy­
niosły one w 1947 r. —• 75, w
1948 r. —-140, w ubiegłym ziaś 
roku wzrosły o dalszych 19,3 
proc. Obserwujemy więc — po­
czynając od 1947 r.—nieustanny 
rozwój stosunków handlowych z 
zagranicą, nieustanne rozszerza 
nie się obrotów towarowych.

Coraz bardziej rośnie udział 
Związku Radzieckiego i  krajów 
demokracji ludowej w naszym 
handlu zagranicznym. W 1948 
r. wynosił on już 41 proc., w
1949 — 44 proc., a w roku 1950 
wzrośnie do ok. 55 proc.

Wielkie perspektywy otwiera 
ją również piwed nasizym han­
dlem zagranicznymi obroty z 
Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną i z Chińską Republiką 
Ludową.

Najważniejsze miejsce w o- 
brotach zajmuje Związek Ra­
dziecki. Import z ZSRR — głów 
niie w dobrach inwestycyjnych 
— wzrośnie w br. o 50 proc., w 
porównaniu z rokiem ubiegłym, 
ogólny zaś wzrost obrotów ze 
Związkiem Radzieckim będzie 
w br. o 34 proc. większy, niż w 
roku 1949.

Dzięki wielkim dostawom in­
westycyjnym ze Związku Ra­
dzieckiego, będziemy mogli w 
okresie Planu Sześcioletniego 
podwoić niemal zdolność produk 
cyjną naszego hutnictwa, znacz 
nie zwiększyć możliwości pro­
dukcyjne naszej energetyki, 
stworzyć podstawy nowoczesne­
go przemysłu chemicznego, bu­
downictwa maszynowego itd.

Wzajemne polsko - radzieckie 
dostawy służą realizacji wiel­
kich i pokojowych planów go­
spodarczych naszych obu kra­
jów —• rozwijają się na ha-

aie przyjaznej, wzajemnej 
współpracy gospodarczej.

Rozwijając i umacniając sto­
sunki handlowe ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej, prowadzimy rów­
nież wymianę towarową z pań­
stwami kapitalistycznymi. Rea­
lizując wytyczne pokojowej po­
lityk i, dążymy do utrzymywania 
stosunków handlowych z wszyst 
kirni państwami — ale tylko na 
warunkach pełnej równopraw­
ności partnerów.

Będziemy stale zwalczać 
wszelkie próby dyskryminacji, 
jednostronnych rozstrzygnięć, 
próby dyktatu i  zastraszenia. 
Wszystkie te środki są wobec 
dzisiejszej Polski, Polski Ludo­
wej, całkowicie bezskuteczne.

Strukturalne zmiany 
naszego handlu 
zagranicznego

Z każdym rokiem zmienia się 
stopniowo struktura naszego 
handlu zagranicznego.

Kontrastowo niemal zmienił 
się skład importu w porówna­
niu do okresu przedwojennego.

Podczas, gdy w 1938 r. środ­
ki produkcji (surowce, półfabry 
kąty, dobra inwestycyjne) sta­
nowiły w imporcie 56 proc., a 
środki konsumcyjne — 44 proc., 
to w ubiegłym roku import śród 
ków produkcji wyniósł 84,6 
proc., środków konsumcyjnych 
zaś — 15,4 proc.

Ta struktura naszego obecne­
go importu jest dokładnym od­
biciem wielkich zmian, jakie za 
szły i zachodzą w gospodarce 
narodowej Polski Ludowej.

Te dane nasz:ego importu mó 
wią, że szybko i  stale wzrasta 
produkcja przemysłowa w Pol­
sce Ludowej. Że budujemy co­
raz więcej fabryk, okrętów', 
gmachów mieszkalnych, szpita­
li, szkół.

Te dane naszego importu mó 
wią, że Polska Ludowa szybko 
przekształca s.ię w kraj przemy 
słowo - rolniczy, że śmiało i 
pewnie kroczy na drodze do so­
cjalizmu.

O wielkim, dynamicznym roz­
woju naszej gospodarki narodo­
wej mówią również dane eks­
portu.

Środki produkcji (łącznie z 
węglem i koksem) stanowią w' 
naszym eksporcie 1949 r. 63,8 
proc., środki konsumcyjne na­
tomiast — 36,2 proc.

Znacznie wzrósł, w porówna­
niu do roku 1939, eksport wę­
gla i koksu — z 19,1 proc. do 
46 proc., wyrobów przemysło­

wych — z 12,5 proc. do 16,2 
proc. i  in.

Zmniejszył się jednocześnie 
eksport artykułów spożywczo- 
rolniczych — z 42,3 proc. do 20 
proc., drewna — z 17,5 proc., 
do ok. 2 proc. itd.

Dane obrotów handlowych
odzwierciedlają rozwój 

naszej gospodarki 
narodowej

Dane eksportu zatem w pełni 
potwierdzają zmiany struktural 
ne importu.

Wykazują one potężny w^zro^t 
naszej produkcji przemysłowej, 
dzięki czemu jesteśmy w sta­
nie eksportować większe niż 
przed wojną ilości węgla, wyro 
bów przemysłowych i  innych. 
Wykazują one silny wzrost siły 
nabywczej polskich mas pracu­
jących, co wyraziło się pochła­
nianiem przez rynek wewnętrz 
ny (w przeliczeniu na głowię 
ludności) więks-zej masy arty­
kułów konsumcyjnych—zwłasz­
cza spożywczo - rolnych. Wyka­
zują one również wielki roz­
mach prac inwestycyjnych, co 
zmniejszyło m. in. wywóz 
drewna.

Globalna suma naszych obro­
tów z zagranicą została podana 
po raz pierwszy w rublach. Gi­
gantyczny rozwńj gospodarki 
radzieckiej umożliwił undezależ 
nienie rubla od dolara i opar­
cie kursu rubla na trwałej pod­
stawie — złocie.

Jest rzeczą jasną, że obecnie 
— gdy coraz bardziej rośnie i 
rozwija się -wymiana towarowa 
między Polską a Związkiem Ra 
dizieckim, gdy nasze obroty z 
ZSRR wzrastają w br. o 34 
proc., w porównaniu z rokiem 
1949 — przeszliśmy w oblicze­
niach naszego handlu zagra­
nicznego z nietrwałego dolara 
na rubel.

Waluta radziecka — rubel 
jest obecnie najpewniejszą wa­
lutą na świecie, jest odzwiercie­
dleniem rosnącej nieustannie po 
tęgi gospodarczej Związku Ra­
dzieckiego i wyższości gospo­
darki socjalistycznej nad kapi­
talistyczną.

Dlatego opierając obliczenia 
naszego handlu zagranicznego 
na tej walucie, stwarzamy mu 
jeszcze pewniejsze, jeszcze do. 
godniejsze warunki rozwojowe,

Pomyślny rozwój naszego o- 
brotu towarowego z zagranicą 
wymaga systematycznej troski 
i dbałości aparatu gospodarcze­
go i załóg fabrycznych o wyso­
ką jakość i terminową realiza­
cję produkcji, przeznaczonej na 
eksport, wymaga ścisłego prze­
strzegania dyscypliny wykony, 
wania planów ekspertowych.
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Rozwój racjonalizatorstwa
w przemyśle wełnianym

Raejonalizatorsjy przemysłu 
wełnianego poszczycić się mo­
gą już w chwili obecnej po­
ważnymi osiągnięciami. Ogó­
łem zgłoszono do stycznia br. 
624 pomysły racjonalizatorskie 
i wynalazki, z których zakwa­
lifikowano do powszechnego 
użytku i premiowano 477 po­
mysłów. Zastosowanie tych po­

mysłów przyniosło przemysło­
wi wełnianemu 908 milionów 
zi oszczędności rocznie. Racjo­
nalizatorzy otrzymali łącznie 
ponad 3.500 tys. zł premii.

Na zakończenie obrad zgro­
madzeni zobowiązali się do ści­
słego przestrzegania 14-dnio- 
wych terminów załatwiania 
wniosków racjonalizatorskich.

Likwidacja odłogów
0

na Dolnym Śląsku
(Koresp. w i.). — Meldunki 

e przebiegu wiosennej akcji 
siewnej są pomyślne. W nie­
których powiatach, gminach i 
gromadach przystąpiono już do 
likwidacji odłogów. W powiecie 
Brzeg przystąpiono do likwida­
cji 600 ha resztówek powsta­
łych po regulacji gruntów. W 
gminie Karłowice, gdzie było 
130 ha resztówek, 200 par koni 
pracuje przy zaorywaniu tych 
gruntów'. W pow. Namysłów 
chłopi zespołowo likwidują pra­
wie 100 ha odłogów wtórnych. 
W gromadzie Domaszewice gm. 
Strzelce pracuje wiele grup

składających się z trzech 
lub 4 osób obrabiając kilkuhek­
tarowe dziatki. To samo robi 
się w gromadzie Pietrzykowice.

W gromadzie Proboszczów 19 
grup rozpoczyna likwidację 130 
ha odłogów. W gromadzie 
Pielgrzymka 15 ha odłogów za- 
orał zespól gminnej spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska“ .

We wszystkich gromadach 
no w. Złotoryja członkowie 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację tworzą gru­
py, które wspólnie likwidują 
odłogi, (j. d.)

(Koresp. w ł). — Pierwsza po 
Iowa marca przyniosła duże o- 
Żywienie Kół L ig i Kobiet i Kół 
Gospodyń Wiejskich w woj. lu­
belskim. Warty Pokoju zacią­
gane w fabrykach, dały poważ­
ne rezultaty. Najlepsze wyniki 
osiągnął powiat Chełm, gdzie 
wykonane zobowiązania dały 
wartość 15 miln. zł — w Lu­
blinie zaś 12 miln. zł. Według 
niepełnych jeszcze danych do 
irrup hodowców i producentów 
weszło w tym czasie ponad 
6.000 kobiet, przy czym wyraź­
nie przoduje tu pow. Radzyń.

Powrstały również 44 koła te­
renowe L ig i Kobiet, zrzeszają­
ce kobiety niezatrudnione w za­
kładach pracy. Zawiązało się

kilkadziesiąt zespołów 
artystycznych i czytelniczych 
przy świetlicach Ligi Kobiet. 
W obchodach Międzynarodowe­
go Dnia Kobiet brało udział 
wiele tysięcy kobiet we wszyst­
kich miejscowościach wojewódz 
twa. W manifestacji w Lubli­
nie w dniu 8 marca wzięło u- 
dział 1.500 delegatek ze spół­
dzielni produkcyjnych i Kół 
Gospodyń Wiejskich.

Międzynarodowy Dzień Ko­
biet zaktywizował dziesiątki ty 
sięcy kobiet woj. lubelskiego do 
walki o pokój, o podniesienie 
produkcji, o lepsze rezultaty 
pracy na polu kulturalnym.

(do)

Os iągnięcia kobiet 
województwa lubelskiego

także

Praca korespondenta wiejskiego 
wiąże się z pracą agitatora

(Koresp. wł.) — W ub. ty ­
godniu odbyła się w Krakowie 
konferencja agitatorów wiej- 
ekieh oraz korespondentów 
ehłopskich „Gazety Krakow­
skiej“ , zwołana przez Wydział 
Propagandy KW PZPR i re­
dakcję „Gazety Krakowskiej.“  

Dwudniowe obrady konferen. 
eji z udziałem przeszło 200 
uczestników z poszczególnych 
powiatów województwa kra­
kowskiego, poświęcone były o- 
mówieniu aktualnych zagadnień 
wsi krakowskiej. W dyskusji 
dyskutanci m. in. zgodnie pod­
kreślili konieczność powiązania

pracy korespondenta z pracą 
agitatora, wskazując zarazem 
na potrzebę szerszego wyko­
rzystywania prasy w pracy 
agitacyjnej.

Samokrytyczna i krytyczna 
ocena działalności agitatorów 
wiejskich i korespondentów, ja. 
kiej dokonali uczestnicy konfe­
rencji, jak rpwnież podzielenie 
się doświadczeniami ż poszcze­
gólnych terenów — zamknęły 
obrady, przyczyniając się do 
dalszego uaktywnienia grup 
agitatorów i korespondentów 
wiejskich województwa kra­
kowskiego. (j. 1.)

Grupy plantatorów i hodowców 
woj. gdańskiego muszą być 

lepiej zorganizowane
(Koresp. wł.) Zorganizowa­

ne dotychczas na terenie 
woj. gdańskiego 1.860 grup 
plantatorów i hodowców, liczą­
ce 24.236 członków, wykazały 
bardzo słabą działalność. Tyl­
ko 20 proc. z wymienionych 
grup przejawiało zadowalnia- 
jącą aktywność, reszta działa­
ła słabo, lub nie robiła nic. 
Winę za to ponoszą Powiatowe 
Zarządy ZSCh, oraz Zarządy 
Gminne, które sprawę organi­
zacji grup traktowały jako 
zagadnienie drugorzędne. Zda­
rzały się wypadki, że w gro­
madzie n ikt nie słyszał o 
istnieniu grup plantatorów i 
hodowców. Znikomy udział ko­
biet w grupach również nie 
sprzyjał ich popularyzacji. Lu­
stracje terenowe wykazały, że 
najaktywniejszymi pod tym 
względem powiatami były: 
Malbork, Kartuzy, Wejhero­
wo, Kościerzyna i Tczew, sła­
biej zaś pracowały — Sztum, 
Lębork i Gdańsk.

Na naradzie wytwórczej w 
■Wojewódzkim Wydziale Rol- 
nym w Gdańsku, która odbyła 
się 23 marca br. postanowiono

zapobiec dotychczasowym błę­
dom przez odpowiednią orga­
nizację grup, otoczenie ich tro 
skliwą opieką, szkolenie zawo­
dowe i kontrolowanie prac.

Jako główne wytyczne dla 
organizowania grup na rok 
bieżący ustalono: uaktyw­
nienie grup plantatorów i ho­
dowców na wszystkich szcze­
blach; objęcie wszystkich grup 
akcją współzawodnictwa; za­
cieśnienie współpracy z Pań­
stwową Administracją Rolną i 
instytucjami kontraktującymi; 
zwiększenie udziału kobiet w 
grupach; powiązanie grup z 
Kołami Gromadzkimi oraz or­
ganizowanie miesięcznych na­
rad produkcyjnych.

W roku bieżącym na tere­
nie woj. gdańskiego zostanie 
zorganizowane 4.529 grup 
plantatorów i hodowców, liczą­
cych ok. 40.000 członków, z 
tym, że plany opracowane bę­
dą wcześnie, a specjalni in­
struktorzy oraz przeszkoleni 
kierownicy grup zajmą się or­
ganizacją fachową i technicz­
ną. (jk )

Z  H IŁ A J r U
W  KILKU WIERSZA!
A W A N S  S P O Ł E C Z N Y  

Z M F -O W C A
B ro nis ław  M acocha — k ie ró w  - 

n ik  b rygady m łodzieżow ej Z M P  w 
w arsztatach napraw czych  Dolno - 
Śląskiego Z jednoczen ia  P rzem ysłu  
W ęglowego w  W a łb rzychu , został 
ostatnio w ysun ięty  na odpowie - 
dzialne stanowisko tech n ika  -  Kai 
ku la to ra .

E G Z A M IN Y
N A  U N IW E R S Y T E T A C H  

L U D O W Y C H
Od 15 hm. rozpoczęły się w w ięk  

szóści un iw ersy te tów  ludow ych eg 
zam iny  z ogólnej części program u, 
w ykładanego przez okres 5 m iesię  
cy. Po zakończeniu egzam inów , 
k tó re  trw ać  będą do końca hm. roz 
pocznie się nauka  przedm iotów  
specjalnych, w  zależności od k ie ­
ru n k u  u n iw ersy te tu , a w ięc: k u l­
tu ra ln o  -  ośw iatow ych, spółdziel­
czych i  społeczno -  o rg an izacy j­
nych.

S Z K O L E N IE  Z A W O D O W E  
L E Ś N IK Ó W

M in is ters tw o Leśnictw a prow a - 
dzi w  całym  k ra ju  10 liceów  leś­
nych i przem ysłu leśnego. 7 li 
ceów leśnych I  stoonia szkoli leś­

niczych, dając jednocześnie absol 
w entom  m ożliwość dalszej n auk i 
w liceum  I I  stopnia, gdzie o trz y ­
m ać oni mogą ty tu ł techn ika  leś­
nego i p raw o wstępu na wyższe u- 
czelnic.

W e w szystkich szkołach, prow a  
dzonych przez M in . Leśnictw a, u- 
czy się obecnie ogółem  1.500 ucz­
n iów , 7 czego większość stanowią  
synowie robo tn ików , m ałoro lnych  
chłopów i leśników .

S Z K O L E N IE
K IE R O W N IC Z E K  Ż Ł O B K Ó W  

D Z IE C IĘ C Y C H
W zrasta jąca stale ilość ż łobków  

przy fab rycznych  i terenow ych wy  
maga intensyw nego szkolenia no­
w ych  sił fachow ych. W  ciągu  
trzech ła t od r. 1946 do 1949 na spe 
c ja lnych  kursach, zorganizow a - 
nych przez M in is ters tw o  P racy  i 
O p iek i Społecznej, przeszkolono  
1.200 k ie row n iczek  żłobków  i opie 
k u n ek  dziecięcych.

W  roku  bież. organizację kursów  
i szkolenie prze ję ło  M in . Zd ro w ia . 
W  c h w ili obecnej czynne ju ż  są 
3 kursy  dla k ie row n iczek  żłobków , 
na k tó ryc h  szkoli się 130 osób o- 
raz dw a 6-miesięczne kursy  dla 
op ieku nek  dziecięcych i p iastunek, 
na któ re  uczęszcza oko ło  100 osób. 1

Spółdzielnie produkcyjne 
województwa olsztyńskiego 
rozpoczęły siewy wiosenne

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

W zeszłym roku 10 spół­
dzielni produkcyjnych w woj. 
olsztyńskim przeprowadziło po 
raz pierwszy wspólny siew.

15 stycznia br. były w wo­
jewództwie olsztyńskim 32
spółdzielnie produkcyjne, w
miesiąc później — 43, a siewy 
wiosenne rozpoczęło obecnie 
ponad 50 spółdzielni. Najwię­
cej spółdzielni produkcyjnych 
skupiło się w powiecie Mrągo­
wo. Powstawały one w rezulta 
cie długich i dojrzałych namy­
słów.

Spółdzielnia „Ełczanka“  w 
Jaglaku (pow. Kętrzyn) np. 
może uważać się słusznie za 
„matkę“  spółdzielni w Zdręż- 
ku (pow. Morąg). Chłopi ze 
Zdrężka długo ważyli wszyst­
kie „za“  i „przeciw“ , wreszcie 
poszli obejrzeć „Ełczankę“ . W 
rezultacie tych odwiedzin, po 
zapoznaniu się z zespołowa 
gospodarką, w niecałe dwa ty ­
godnie później założyli spół­
dzielnię u siebie, przy czym 
najbardziej zapaliły się do ze­
społowej gospodarki kobiety. 
Wiele nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych (np. w Gutach Pi­
skich) powstało po powrocie 
uczestników wycieczki do koł­
chozów Ukrainy.

Na skutek niedostatecznej 
opieki fachowej w zeszłorocz­
nej akcji siewnej spółdzielnie 
produkcyjne popełniały jeszcze 
błędy. Były one wynikiem bra-

Polska Izba Handlu Zagra­
nicznego zorganizowała dnia 28 
bm. konferencję prasową, na 
której Prezes tow. Ludwik Gro 
sfeld oraz Wicekomisarz Rzą­
du dla Wystaw i Targów tow. 
Alfred Rosochowicz zapoznali 
dziennikarzy z całokształtem 
przygotowań do X X III MTP, 
które odbędą się w czasie od 
dnia 29.IV .do 14.V bm.

Tegoroczne X X III MTP bę­
dą przeglądem imponujących 
osiągnięć naszej gospodarki w 
przedterminowo wykonanym 
planie trzyletnim. Jednocześnie 
zobrazują one perspektywy pla 
nu 6-letniego.

Wielkie gospodarcze i  poli­
tyczno - dydaktyczne znacze­
nie Targów wymaga rozszerze­
nia ich zakresu w stosunku do 
lat ubiegłych.

Zadanie to osiągnięte zosta­
nie z jednej strony przez zwięk 
szenie różnorodności ekspono­
wanych towarów, ukazanie ma­
sowej skali ich produkcji i 
szybko wzrastającej jakości, a 
z drugiej strony przez maksy­
malną frekwencję zwiedzają­
cych.

Przewiduje się, że Targi o-
bejrzy w tym roku wiele ponad 
1.000.000 zwiedzających. Po 
raz pierwszy zostaną zorgani­
zowane masowe wycieczki ra­
cjonalizatorów i przodowników 
pracy z miast i  wsi.

W czterech zasadniczych pio­
nach: przemysłu, rolnictwa, ko­
munikacji i budownictwa 19 
grup branżowych ukaże wszech 
stronny asortyment towarów. 
Komitety branżowe kolektyw­
nie przygotowują ekspozycje 
Targów, kierując się słuszną za 
sadą: na pierwszym planie to­
war, na drugim wystawca.

Całość organizacji PMT u- 
jęta będzie w trzech działach: 
targowym, problemowo - dy­
daktycznym i  sprzedaży de­

ku doświadczenia w prowadze­
niu dużego, zespołowego go­
spodarstwa rolnego o nowej 
treści i nowej formie.

Plany zasiewów były opraco­
wywane jednoosobowo przez 
przewodniczącego spółdzielni, 
nie zapoznano z nimi członków 
spółdzielni, nie mogli więc wy­
powiedzieć się czy są one słu­
szne. Członkowie spółdzielni 
nie zawsze czuli się więc jej 
gospodarzami, a z drugiej stro 
nń przewodniczący, samodziel­
nie podejmujący decyzję co do 
planu często nie zastanawiał 
się, czy posiada odpowiednią 
ilość sił roboczych, niezbęd­
nych do jego realizacji.

Nie ustalono również w ub. 
roku norm dla wszystkich ro­
dzajów pracy i nie wprowa­
dzono systemu wyceniania wy­
konanej pracy w dniówkach 
obrachunkowych, co stanowi 
nieodzowny warunek gospo­
darki zespołowej.

Wszystkie te niedociągnięcia 
zostały obecnie wzięte pod u- 
wagę czasie przygotowań 
do robót wiosennych.

Tegoroczne plany zasiewów 
omówiono na wspólnych zebra­
niach członkowskich. Kolektyw 
na praca nad planem zmobi­
lizowała wszystkich członków 
spółdzielni do akcji siewnej.

Opracowanie planów odby­
wało się w roku bieżącym

talicznej, która odbywać się bę 
azie w 74 pawilonach-kioskach 
przez 16 dni targowych.

W X X III MTP zaprezentują 
swe najnowsze towary ekspor­
towe kraje: ZSRR, który już 
przysłał większą część swoich 
eksponatów, CSR, Węgry, Ru­
munia,. Bułgaria i Niemiecka 
Republika Demokratyczna.

Ponadto organizują stoiska 
instytucje handlu zagraniczne­
go Austrii, Włoch, Holandii i 
Szwecji oraz firm y prywatne z 
Belgii, Anglii, Francji i Szwaj­
carii.

W lepsze jeszcze niż dotych­
czas przygotowanie Targów 
wkłada cały aparat wiele za­
pału i staranności. Pomyślnym 
zjawiskiem jest fakt, że ca-

przy fachowej pomocy admi­
nistracji rolnej, PGR-ów i 
POM-ów, chociaż nie wszędzie 
(np. w Falcewie) pomoc ta, 
zwłaszcza ze strony państwo­
wej administracji rolnej, sta­
ła na właściwym poziomie. W 
każdym razie tegoroczne pla­
ny zasiewów spółdzielni pro^ 
dukcyjnych są dużo lepiej i 
staranniej opracowane, niż w 
ubiegłym roku.

Dniówka obrachunkowa, me­
tody je j zapisywania i oblicza­
nia były zasadniczym przed­
miotem wykładów na trzy­
dniowym kursie szkolenio­
wym dla przewodniczących za­
rządów spółdzielni i kierowni­
ków grup (brygad). Kurs ta­
ki odbył się w Olsztynie w 
dwóch turnusach.

♦
Oddzielne zagadnienie sta­

nowi ruch łączności na terenie 
spółdzielni produkcyjnych. O 
ile „stare“ , to znaczy zeszło­
roczne, spółdzielnie często go­
szczą u siebie ekipy artystycz­
ne i ekipy robotników i pra­
cowników umysłowych z mia­
sta, to nowozorganizowanych 
spółdzielni lub gromad, w któ­
rych działają już komitety za­
łożycielskie — ruch łączności 
jeszcze nie objął.

Wydaje się, że ORZZ i jej 
instancje w powiatach nie mo­
gą nadążyć za szybkim tem­
pem powstawania spółdzielni.

łość prac architektonicznych i 
plastycznych wykonuje w tym 
roku sektor uspołeczniony. 
Ideowa treść Targów zharmo­
nizowana będzie z ich plastycz­
ną i architektoniczną oprawą.

W przygotowaniach zaplecza 
Targów, zakwaterowania i za- 
aprowizowania gości, bierze u- 
dział specjalnie powołany Ko­
mitet Obywatelski.

Zapewniono 13 tys. łóżek; o- 
twarta zostanie reatauracja, 
która będzie wydawać 100.000 
obiadów dziennie.

Masowy ruch gości do Po­
znania organizuje z całej Pol­
ski „Orbis“ . Uruchomione bę­
dą pociągi specjalne.

X X III MTP staną się poglą­
dową lekcją, wyników pokojo­
wej pracy naszego narodu. (G)

Trzeba więc ruchowi związko­
wemu dopomóc w przezwycię­
żeniu tej słabości i w wyrów­
naniu tempa ruchu łączności.

T. GUTKOWSKI

Zobowiązanie 
marynarzy 

S|S „Gliwice“ 
na dzień

0

Święta Pracy
(Koresp. wł.) Marynarze 

s/3 „Gliwice“  wzorując się na 
załogach statków PMH powzię 
li zobowiązania dla uczcze­
nia dnia Pierwszego Maja. Po­
stanowili więc wykonać we 
własnym zakresie szereg prac 
konserwacyjnych, a w godzi­
nach poza służbowych dział po­
kładowy podjął się wymalować 
maszty i burty, załoga maszy­
nowa — wnętrze maszynowni, 
a załoga hotelowa — wnętrze 
prowiantury i kuchni. Jedno­
cześnie załoga s/s „Gliwice“ 
wzywa marynarzy innych jedno 
stek PMH do podjęcia i wyko­
nania podobnych zobowiązań.

_ _ _ _ _  (jk )

7 2 .5 0 0  cbieci
z Łodzi

wyjedzie na wczasy
(Koresp. wł.). Przygotowa­

nia do tegorocznej akcji wcza­
sów letnich dla dzieci i mło­
dzieży szkolnej są w pełnym 
toku. W dotychczasowym pla­
nie przewidywano, że z tere­
nu Łodzi wyjedzie 47.750 dzie­
ci i młodzieży w wieku od lat 
 ̂ na kolonie, półkolonie

i obozy. Ostatnio postanowio­
no zwiększyć liczbę wyjeż­
dżających do 72.500. (bg)

3 tys. osób 
przeszkoliło PPRK  

na kursach 
zawodowych

Państwowe Przedsiębior­
stwo, Robót Komunikacyjnych 
zorganizowało do chwili obec­
nej 47 kursów szkolenia za­
wodowego, na których przesz­
kolono razem ok. 3.000 osób. 
Obecnie odbywają się kursy 
szkoleniowe w Krakowie, we 
Wrocławiu, Szczecinie i in­
nych miastach Polski.

Wobec dużego zmechanizo­
wania robót, prowadzonych 
przez PPRK, główny nacisk 
położono na szkolenie obsługi 
urządzeń mechanicznych i ma­
szyn budowlanych.

Prace porządkowe 
na terenie Łodzi

(Koresp. w ł.). Sprzyjająca 
pogoda pozwoliła władzom 
miejskim w Łodzi na rozpoczę­
cie normalnych prac porząd­
kowych, którymi objęto teren 
całego miasta.  ̂ Wiosna zapo­
czątkuje również serię poważ­
niejszych robót wśród których 
należy wymienić budowę no­
wego peronu za „Grand-Hote­
lem“ , oraz _ wybrukowanie k il­
ku ulic w śródmieściu kostką 
granitową, (bg)

Kara śmierci 
dla zbrodniarza

Górnicy, metalowcy i robotnicy 
portowi przekraczają zobowiązania

W dalszym ciągu napływają 
liczne meldunki o pomyślnym 
przebiegu wykonania długofa­
lowych zobowiązań produkcyj­
nych.

W kopalni Zabrze - Wschód 
brygada Karola Gasza za­
miast 200 proc., uzyskała 257 
proc. normy. Brygady Szom- 
bary, Musioła i Mzyka prze­
kroczyły swe zobowiązania o 
80 proc., uzyskując 230 proc. 
normy. Spośród górników ko­
palni Knurów na czoło wysu­
nął się rębacz Teofil Jaeh- 
nik, który uzyskuje 200 proc. 
normy zamiast 150 proc. Po­
nadto wyróżnili się górnicy: 
Kozłowski — 180 proc. normy 
i Kisiel — 160 proc. normy. W 
kopalni Makoszowy 24-osobo- 
wa brygada Mikuły uzyskuje 
162 proc. normy, przekracza­
jąc swe zobowiązanie o 12 
proc.

O poważnych sukcesach mel

dują również pracownicy Z, 
kładów „Ursus“ pod Warsz 
wą. Wśród pracowników w 
działu mechanicznego wysuń 
się na czoło tow. Ryszai 
Obrębski, który uzyskał 313 
proc. normy zamiast 260 proi 
do których się zobowiązał, ł\ 
uwagę zasługują również osif 
nięcia metalowców Zakładó 
A-52. Tak. np. Władysław J 
rzak uzyskał 207 proc., Mar 
Filipek — 183 proc., a Nati 
lia Garbarczyk — 176 proc 

Spośród robotników porti 
wych wysuwają się na czo: 
— brygady pracujące w po 
cie drzewnym w Gdyni, któi 
skróciły o 60 proc. czas załi 
dunku partii drzewa na S- 
Kołobrzeg. Na uwagę zasłi 
gują^ również osiągnięcia tr; 
merów portowych w Ustce 
Kołobrzegu, którzy ładują śn 
dnio do 9 ton węgla na gi 
dzinę.

X X II I  M iędzynarodow e T a rg i Poznańskie 
będą m anifestacją osiągnięć 

gospodarczych P o lsk i Ludow ej

wojennego

Z wiosennych prac w spółdzielniach prodirkcypivch

Druga brygada traktorzystów Państwowego Ośrodka Maszynowego w Lwówku wy 
jeżdżą do pracy w spółdzielniach produkcyjnych.

Foto AB

Sąd Apelacyjny w Lublinie 
rozpatrywał sprawę funkcjona­
riusza Schutzpolizei z okresu 
okupacji — Aloiza Lausa, peł­
niącego tę funkcję na terenie 
Włodawy od października 1942 
r. do marca 1944 r.

W czasie rozprawy Lausowi 
udowodniono dokonywanie za­
bójstw ludności cywilnej, udział 
W obławach i mordowanie człon 
ków Ruchu Oporu oraz ludno­
ści żydowskiej, ukrywającej się 
w lasach.

Za popełnione przestępstwa 
sąd skazał Aloiza Lausa na ka­
rę śmierci.

Kto zna tego 
SS-mana?

Zarząd Główny Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokra 
cję, poszukuje świadków, któ­
rzy mogliby złożyć zeznania o 
zachowaniu się ss-mana Dnr- 
ban‘a, który pełnił służbę w o- 
bozie koncentracyjnym w Mant 
hausen od roku 1943.

Wszelkie informacje prosimy 
kierować na adres: Zarząd 
Główny ZBoWiD — Wydział 
Propagandy, Warszawa. Al. 
Stalina 39.

Przesądy i brak energii 
wzięły się za ręce

Dyrektor Centrali Zbytu 
Przemysłu Ceramicznego i 
Szklarskiego w Łodzi szeroko 
rozkłada ręce: „ Jesteśmy uza­
leżnieni od przemysłu, a prze­
mysł ma trudności natury 
technologicznej...“

Pytanie, na które otrzyma­
liśmy tę odpowiedź, brzmiało: 
„Dlaczego na rynku brak od­
powiedniej ilości talerzy fajan  
sowych, przeznaczonych do co­
dziennego użytku świata pra­
cy?

Świat pracy nie posiada za­
pasów „rodowej“ porcelany. A 
jeść na czymś trzeba. Do tego 
celu służą talerze.

Tymczasem łatwiej kupić 
kosztowny serwis, niż talerz.

Do niedawna braki te: „ t łu ­
maczyło się“ wadliwym roz­
działem: stołówki, zaopatrują­
ce się w talerze i  filiżanki, ku­
powały je * w detalu, zamiast 
otrzymywać je z hurtu. W re­
zultacie pojedynczy kupujący 
musieli czyhać na moment na­
dejścia transportu, by uprze­
dzić masowego odbiorcę. To 
„czyhanie" zaś było dla ludzi 
pracy uniemożliwione brakiem 
czasu.

Wprowadzone obecnie zaopa 
trywanie w hurtowniach, pla- 
cówek zbiorowego żywienia nie 
ratuje jednak sytuacji. N aj­
potrzebniejszych naczyń stoło­
wych nadal brak. A zwłaszcza 
talerzy głębokich. W PDT na­
rzekają, że ich stałe nalega­
nie w Centrali Zbytu na zwięk 
szenie ilości talerzy głębokich 
w stosunku do ilości talerzy 
płaskich przechodzi bez echa.

PDT i  inne sklepy detalicz­
nego handlu uspołecznionego 
nie mają bezpośredniego kon­
taktu -z producentem. Od pro­

ducenta dzieli je Centrala 
Zbytu. A je j przedstawiciel 
bezradnie rozkłada ręce...

Centrala Zb^tu nie zdradza 
żadnej operatywności. Np. par 
tie towaru eksportowego, któ­
re niekiedy z powodu zdekom­
pletowania serwisów nie idą 
za granicę — w małych ty l­
ko ilościach dostają się na ry ­
nek wewnętrzny. Dlaczego? 
Dlatego, że w Centrali. Zby­
tu uważają, iż „nie odpowia­
dają one gustom naszej publi­
czności“ .

T en przesąd doprotoadzil 
kiedyś do tego, że pewna ilość 
szklanek eksportowych o ozdob­
nych brzegach została zniszczo 
na w zakładzie produkcyjnym.

Przypuszczalnie ten sam los 
spotyka filiżanki z dwoma 
uszkami, pochodzące ze zde­
kompletowanych serwisów eks­
portowych. „U  nas nie pójdą“  
—• mówią w Centrali. A prze­
cież, gdy odważono się raz 
na próbę, sprzedać je w kra­
ju  —- nie pozostało nic na pół­
kach sklepowych.

Przesądy i brak energii v:zię 
ły się za ręce i stanęły na dro­
dze między producentem a od­
biorcą.

Nie ma i  nie może być ta­
kich warunków technologicz­
nych, które by uniemożliwiały 
przemysłowi ceramicznemu wy­
twarzanie najprostszych arty­
kułów codziennego użytku. Nie 
ma i nie może być istotnych 
poicodów, dla których część 
produkcji nie zostaje wyko­
rzystana. Nie ma i nie może 
być w tym wypadku „o- 
biektywnych trudności“ , hamn 
jącyeh wlaściu>e zaopatrzenie 
świata pracy w talerze i  
filiżanki. K. Wig.

Robotnicy krakowscy omawiają 
„Brygadę szlifierza Karhana“

(Koresp. w ł.). — Na scenę 
krakowskiego Teatru Starego 
weszła w ub. sobotę sztuka 
„Brygada szlifierza Karhana“ . 
Widzami premiery byli robot­
nicy zakładów krakowskich, 
którzy po zakończeniu sztuki 
zabrali głos w ożywionej dy­
skusji —  udowadniając raz je­

szcze, że problematyka sztuk 
współczesnych jest bliska lu­
dziom pracy, że mobilizuje ich 
i kształci. Z dyskusji tej sko­
rzystali również reżyserzy i 
aktorzy, którym krytyczne wy­
powiedzi robotników dostar­
czyły wiele cennych obserwa­
cji. (j. 1.)

Zakończenie marszu patrolowego 
„Ostatnim szlakiem  

gen. Świerczewskiego44
W e w to re k  p rzed  p o m n ik ie m  

gen. Ś w ie rc z e w s k ie g o  w  J a b ło ń  - 
Kach, na m ie js c u  Jego b o h a te r­
sk ie j ś m ie rc i, o d b y ła  się u ro c z y ­
stość za koń cze n ia  m łod z ieżo w e go  
m a rszu  p a tro lo w e g o  „O s ta tn im  szła 
k ie m  gen. Ś w ie rc z e w s k ie g o “ , k tó ­
rego tra sa  p ro w a d z i z Rzeszowa 
do Ja b ło n e k .

K o ń c o w y  e tap  m a rszu  o d b y ł sie 
na tra s ie  L e s k o  — J a b ło n k i,  d łu ­
gości 30 k m . N a m e tę  w  J a b ło n ­
ka ch  p r z y b y ły  w s z y s tk ie  d ru ż y n y  
w  lic z b ie  18.

E n tu z ja s ty c z n e  p o w ita n ie  p a tro ­
l i  z a m ie n iło  się w  w ie lk ą  m a n ife ­
s ta c ję  m ie jsco w e g o  spo łeczeństw a  
k u  czc i gen. W a lte ra .

O s ta tn i e ta p  m a rszu  p o tw ie rd z ił  
jeszcze raz  d osko n a łe  p rz y  go to  - 
w a n ie  L u d o w y c h  Z e sp o łó w  S p o rto  
w ych . W  o s ta tn im  e ta p ie  p ie rw sza

na m e tę  p rz y b y ła  d ru ż y n a  L Z S  I  
— 3:06:55, p rzed  L Z S  I I I  i  SP I I I ,

W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  p ie rw sze  
m ie jsce , po ra z  d ru g i z k o le i,  za­
ję ły  L Z S -y , z d o b y w a ją c  p u c h a r 
p rz e c h o d n i, u fu n d o w a n y  p rzez  K W  
P Z P R  w  R zeszow ie.

L Z S -y  ca łą  tra s ę  m a rszu  Rze­
szów  — J a b ło n k i p rz e b y ły  w  cza­
sie 56:52:34, u z y s k u ją c  4.349 p k t,  
2) Z M P  — 4.156 p k t.,  3) W . P. — 
4.138 p k t. ,  4) ZS  G w a rd ia  — 4.130 
p k t.,  5) S. P. — 4.125 p k t. ,  6) O R ZZ  
(Rzeszów) — 3.858 p k t.

W s p a n ia łe  z w y c ię s tw o  m ło d z ie ż y  
w ie js k ie j je s t ró w n o c z e ś n ie  re z u l­
ta te m  d ob rze  p o ję te g o  s o c ja lis ty c z  
nego w s p ó łz a w o d n ic tw a  zespo ło  -  
w ego.

O rg a n iz a to rz y  — Z M P , O Z L A  1 
W K K F  (Rzeszów) im p re z ę  tę  p rze ­
p ro w a d z il i  w z o ro w o .

Igrzyska sportowe 
młodzieży pracującej CSR

P R A G A . D n ia  31 m a rca  b r . ro z ­
p o c z y n a ją  s ię  w  C ze ch o s ło w a c ji 
w ie lk ie  ig rz y s k a  s p o rto w e  m ło  - 
d z ie ży  p ra c u ją c e j, o rg a n izo w a n e  
w s p ó ln ie  p rzez  cze cho s ło w a ck ie  
z w ią z k i zaw odow e , COS i  Z w ią z e k  
M ło d z ie ż y , z o k a z ji  ro c z n ic y  z jed

noczen ia  s p o r tu  cze cho s ło w a ck ie ­
go.

W  ig rz y s k a c h  ty c h , k tó re  s ta n o ­
w ić  będą n a jw ię k s z ą  im p re z ę  spor 
to w ą , ja k a  o dbędz ie  się  w  ro k u  
b ie żą cym  w  CSR, w e ź m ie  u d z ia ł 
100 ty s . m ło d z ie ż y  z 16 g a łę z i p rze  
m y s łu  czecho s ło w a ck ieg o .

Przewidywanie wyników I I I  rundy 
rozgrywek piłkarskich I  Ligi

R o z g ry w k i p iłk a rs k ie  o m is trz o ­
s tw o  I  K la s y  P a ń s tw o w e j, ju ż  od 
I r u n d y  p rzyno szą  n ie s p o d z ia n k i.

W ię ksze  n ie s p o d z ia n k i w  ro d z a ­
ju  p o ra ż k i K o le ja rz a  P oznań  ze 
Z w ią z k o w c e m  G a rb a rn ią , O g n iw a  
C ra c o v ii z G ó rn ik ie m  S z o m b ie r­
k i,  a lb o  G w a rd ii  z W łó k n ia rz e m  
w  Ł u d z i, z je d n e j s tro n y  d e zo rie n  
tu ją  w  o b e cn ym  p o z io m ie  naszych  
c z o ło w y c h  d ru ż y n  i  u t ru d n ia ją  
p rzed m e czo w e  p ro ro c tw a , a z d ru  
g ie j św iadczą  o d u ż y m  p os tę p ie  
ze sz ło ro czn ych  d ru g o lig o w c ó w  i  
d ru ż y n , k tó re  u  s c h y łk u  m in io n e ­
go sezonu w a lc z y ły  o p ozostan ie  
w  I  L id z e .

S p o tk a n ia  w  I I I  ru n d z ie  w  n ie ­
d z ie lę  2 k w ie tn ia  k r y ją  w  sobie  
zn ow u  w ie le  n ie sp o d z ia n e k . W 
K ra k o w ie  m is trz  P o ls k i G w a rd ia  
gra  z U n ią  R uch e m . P o tk n ię c ie  sie 
G w a rd ii  w  ub . n ie d z ie lę  w  Ł o d z i 
św ia d czy , że d ru ż y n a  m is trz a  n ie  
je s t jeszcze s k o n s o lid o w a n a  i  d a ­
le k o  je j  do ze sz ło ro czn e j fo rm y . 
U n ia  R uch  w  ty m  sezon ie  n ie  -  
znaczn ie  w y g ra ła  ze Z w ią z k o w c e m  
W a rtą , n a to m ia s t u le g ła  Z w ią ż  - 
k o w c o w i G a rb a rn i. W e d łu g  te o re  
ty c z n y c h  p rz e s ła n e k  m ecz w in ie n  
zakoń czyć  s ię  z w y c ię s tw e m  G w a r 
d ii.

B u d o w la n i w  C h o rz o w ie  gościć 
będą w ic e m is trz a  P o ls k i O g n iw o  
C ra co v ię . I  w  ty m  m eczu  w y n ik  
je s t t r u d n y  do  p rz e w id z e n ia , ch o ­
ciaż w s z y s tk o  p rz e m a w ia ło b y  za 
z w y c ię s tw e m  te c h n ic z n ie  lepszego 
O g n iw a  C ra c o v ii. W  Ł o d z i W łó k ­
n ia rz , k tó r y  z d o b y ł d w a  p u n k ty  
na G w a rd ii ,  z m ie rz y  s ię  ze z w y ­
cięzcą L e g i i  G ó rn ik ie m  z R a d lin a . 
O c zyw iśc ie  W łó k n ia rz  g ra ją c  na 
sw o im  b o is k u  l ic z y  na  da lsze  dw a 
p u n k ty .  J e d n a k  n ie  p o w in ie n  za­
p o m in a ć , że n a jm ło d s z y  lig o w ie c  
p rzed  d w o m a  ty g o d n ia m i w y g ra ł 
z w ic e m is trz e m  O g n iw e m  C raco - 
v ią  i  g ła d k o  s ię  ro z p ra w ił  z L eg ią .

W  k ilk u
W  s a li p ra s k ie j L u c e rn y  o d b y ­

w a ją  się o be cn ie  m is trz o s tw a  p ię ś ­
c ia rs k ie  Czech. Z  c ie k a w s z y c h  w y  
n ik ó w  n a le ż y  w y m ie n ić  z w y c ię ­
s tw o  znanego  w  P o lsce  P e tr in y  
przez k . o. n a d  M a che m  i  K o u d e it 
nad K o s tk ą .

*
Sezon p iłk a r s k i  w  B u łg a r i i  ju ż  

się ro zpo czą ł. P ie rw s z y  m ecz zo­
s ta ł ro z e g ra n y  w  D y m it ro w ie  m it, 
dzy  d ru ż y n ą  S p a rta k a  (S o fia ) z 
m ie js c o w y m  zespo łem  T o rp ed ą . 
M ecz z a k o ń c z y ł s ię  w y n ik ie m  re ­
m is o w y m  1:1. Sezon za po w iad a  się 
w  ro k u  b ie ż ą c y m  b a rd z o  in te re ­
su jąco . D ru ż y n y  p ro w in c jo n a ln e  
w y ra ź n ie  p o p ra w iły  p o z io m  sw e j 
g ry  i  będą  p o w a ż n y m i p rz e c iw n i-

O c z e k u je m y  w  ty m  m eczu  ra cze j 
z w y c ię s tw a  G ó rn ik a .

C ię żką  p rz e p ra w ę  będ z ie  m ia ł 
K o le ja rz  .P o zn a ń  w  m eczu  z G ó r­
n ik ie m  S z o m b ie rk i. K o le ja rz e  p o ­
znańscy  są bez k o n d y c j i  i  bez 
s trz e lc ó w , podczas g d y  G ó rn ik  w  
W a rsza w ie  z a d e m o n s tro w a ł lo tn ą  
g rę  n a p a d u  i  d o b rą  d y s p o z y c ję  
s trza ło w ą . W  d e fe n s y w ie  G ó rn ik  
n ie  je s t g o rszy  od  K o le ja rz a , 
w s z y s tk o  w ię c  w s k a z u je , że Po - 
z n a ń czycy  s tra c ą  da lsze  d w a  p u n k  
ty  i  n ie  opuszczą p rz e d o s ta tn ie j 
p o z y c ji w  ta b e li.  W ą tp ić  b o w ie m  
na le ży , b y  w  c ią g u  je d n e g o  tv g o d  
n ia  m o g li u z u p e łn ić  s w o je  b ra k i.

S zczegó ln ie  w  c ię ż k ie j s y tu a c ji  
z n a jd u ją  się oba ze spo ły  w a rsza w  
sk ie . L e g ia  gościć  będz ie  n a jw ię k  
szą d o tą d  re w e la c ję  w io s e n n e j 
ru n d y  Z w ią z k o w c a  G a rb a rn ię , k tó  
r y  m a ju ż  na  ro z k ła d z ie  K o le ja ­
rza — P oznań  i  U n ię  R uch . M ecz 
w a rs z a w s k i b ęd z ie  b a rd zo  c ie k a ­
w y , g d yż  L e g ia  zechce s ię  z re h a ­
b il i to w a ć  za p o ra ż k ę  w  R a d lin ie  
i _ z a trz y m a ć  Z w ią z k o w c a  G a rb a r­
n ię  w  je g o  m a rszu  na  cze le  ta ­
b e li.

W  n ie m n ie j c ię ż k ie j s y tu a c ji  
z n a jd u je  się K o le ja rz  P o lo n ia , k tó  
r y  w y je ż d ż a  do P o zn a n ia  na  m ecz 
ze Z w ią z k o w c e m  W a rtą . G ospoda­
rze m a ją  w  ty m  s p o tk a n iu  w ię c e j 
szans, a lb o w ie m  d y s p o n u ją  d o b rą  
d e fe n syw ą  i  b a rd z ie j z g ra n y m  t 
b o jo w y m  n ap a d em  n iż  p rz e c iw n ik . 
D ru ż y n a  w a rsza w ska  b ędz ie  zado ­
w o lo n a , je ś l i  u da  je j  się w y w ie ś ć  
z P o zn an ia  je d e n  p u n k t  i  d o p ro ­
w a d z ić  z a w o d y  do w y n ik u  r e m i­
sowego.

T a k  z g rub sza  p rz e d s ta w ia  się 
m o ż liw o ś ć  lig o w c ó w  w  ś w ie tle  
d w u ty g o d n io w y c h  ro z g ry w e k . P o ­
n ie w a ż  d o tych czaso w e  za p o w ie d z i 
w y n ik u  fa c h o w c ó w  ty lk o  n ieznacz 
n ie  się  s p ra w d z iły  n a le ż y  o c z e k i­
w ać , ze i  w  tę  n ie d z ie lę  n ie  
w s z y s tk ie  p rz e w id y w a n ia  s ię  zisz­
czą. (L tn .) .

zdaniach
k a m i d la  c z o ło w y c h  zespo łów  s to ­
lic y .

D o s k o n a ły  p ły w a k  ra d z ie c k i M i­
k o ła j K r lu k o w  u s ta n o w i! w  M o ­
s k w ie  re k o rd  ZS R R  n a  200 m . s ty ­
le m  g rz b ie to w y m , u z y s k u ją c  czas 
2:30,0. D a w n y  re k o rd , u s ta n o w io n y  
b y ł w  1040 r . p rzez  B ie łk o w s k ie g o  
l  w y n o s ił 2:31,7.

_ *
B u d ż e t C ze c h o s ło w a c ji na  w y  - 

ch o w a n ie  f iz y c z n e  1 s p o r t ria  ro k  
1950 za m y k a  się  c y frą  369.445.000 
k o ro n . S um a ta  je s t o 206.302.000 
k o ro n  w yższa, n iż  w  ro k u  1949. 
F a k t te n  n a jle p ie j ś w ia d c z y  o tro s  
k l iw e j  op iece  i  p om o cy , ja k ą  p a ń ­
s tw a  d e m o k ra c ji  lu d o w e j o ta cza ją  
w y c h o w a n ie  fiz y c z n e  i  s p o r t ,
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Remonty wakacyjne
W roku bieżącym, podob- 

S*,e JaK. w, latach ubiegłych, 
ydz. Oświaty zamierza w 

okresie od czerwca do wrześ-
nia przeprowadzić w kilku- 

re-dziesięciu szkołach tzw. 
Jnonty wakacyjne.

Przygotowania do tych 
Prac muszą być przeprowa­
dzone jak najwcześniej. Jak 
da.lszybciej bowiem należy 
.''•''dać zlecenia, aby można
tlo  zmobilizować potrzeb* 

ny Materiał i ludzi, aby nie 
Powtórzyła się historia z ze­
szłego roku, gdy wskutek 
nieukończenia na czas re­
montów wakacyjnych, stra- 
eono kilka tysięcy godzin 
lekcyjnych.

Kredyty są. Lecz trzeba 
m. in. ustalić zakres robót, 
zrobić kosztorysy, a Wydz. 
Oświaty Zarządu Miejskie­
go, który administruje gma­
chami szkolnymi nie posiada 
Potrzebnych fachowców.

Robota więc znowu zaczy- 
na się przewlekać. Czas 
Ucieka.

y?  tej sytuacji Wydziało­
wi Oświaty powinno jak naj­
szybciej przyjść z pomocą 
Miejskie Przedsiębiorstwo Re 
uiontowo Budowlane.

Moment jest o tyle sprzy­
jający, że jeszcze nie rozwi­
nął się w pełni sezon bu­
dowlany i przy dobrej woli, 
bez odwlekania sprawy, dość 
liczny personel fachowy 
“ PRB może z pożytkiem dla 
miasta odciążyć Wydział 
Oświatowy, tym bardziej, że 
P|> smutnych doświadcze­
niach ubiegłego roku — spo-

część remontów wakacyj­
nych MPRB będzie musiało 
Prawdopodobnie wykonać sa­
mo. ( S)

Rok wielkich inwestycji w szkolnictwie

5 nowych gmachów szkolnych 
otrzyma stolica w bieżącym roku

teren dookoła

Stoi. Rada Narodowa i władze miejskie specjalnie baczną 
uwagę zwróciły w tym roku na budownictwo szkolne. Dzięki 
temu 5 nowych gmachów szkolnych ma być oddanych do 
użytku jeszcze z końcem rb,, z tego 3 do 1 września rb.

Wszystko wskazuje, że bu­
downictwo szkolne w stolicy 
wyszło nareszcie z impasu. Jest 
to rezultat żywego zajęcia się 
sprawą budowy szkół przez 
Komitety Dzielnicowe Partii,
Dzielnicowe Rady Narodowe,
Prezydium St. R. N., Komite­
ty Rodzicielskie. Ta współpra­
ca musiała dać jak najlepsze 
wyniki.

W  spółzawodnict wo 
pracy

straży pożarnych
Pragnąc osiągnąć jak naj­

miększe bezpieczeństwo prze­
ciwpożarowe w zakładach włó­
kienniczych, członkowie straży 
Pożarnej przemysłu wełnianego 
Przystąpili do współzawodnic­
z ą  pracy.

Uczestnicy współzawodnic­
twa — strażacy z Państw. 
2akł. Przem. Wełn. N r 1 i Nr 5 
Btwierdzają,.że winno ono przy 
®zynić gię do podniesienia po- 
Ziomu przeciwpożarowej akcji 
8apobiegawczej przez utrzyma- 
uie m. in. w jak najlepszym sta 
me urządzeń i  podręcznego 
sprzętu przeciwpożarowego o- 
laz wyszkolenie strażaków.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Wełnianego ufundował dla zwy 
cięskich we współzawodnictwie 
zespołów strażackich cenne na­
grody i dyplomy uznania.

Radosne terminy
Na 22 lipca przewiduje się 

ukończenie budowy szkoły przy 
ul. Kopernika, przy czym jed­
nocześnie oczyszczony zostanie

i zazieleniony 
szkoły.

1 września rb. młodzież, za­
mieszkująca osiedle na Miro- 
wie, otrzyma także nową szko­
łę. Mury je j wznoszą się już 
do wysokości 1 piętra.

W tym samym terminie ma 
być również oddana do użytku 
remontowana dotąd bardzo 
opieszale szkoła przy ul. Wik- 
torskiej.

Gotowy ma być także z po­
czątkiem roku szkolnego bu-' 
aynek szkoły przy ul. Gości­
niec (Siekierki), gdzie m. in.

dobudowuje się salę gimna­
styczną.

ZOR zobowiązał się ukoń­
czyć budowę gmachu szkolne­
go na Muranowie w końcu br.

Przybyło by więc stolicy w 
tym roku około 60 nowych izb 
szkolnych.

Zadatek na rok przyszły
Jednocześnie ustalono, iż 

budynki szkół zlokalizowanych 
przy ul. Krechowieckiej, Su­
chej i na Młynowie będą wy­
konane w tym roku w stanie 
surowym. Na terenie budowy 
przy ul. Krechowieckiej robi 
się już wykopy pod fundamen­
ty i  zwozi materiał.

Ponadto w śródmieściu roz­
poczęta będzie budowa szkoły

1 m aja będzie gotowa pierwsza część 
D om u Społecznego w osiedlu ź o lib o rsk im

Plan zalesień 
wiosennych 

woj. łódzkiego
W  ̂okresie wiosennym prace 

Zalesieniowe przeprowadzone 
oędą w woj. łódzkim na obsza- 
.rze o łącznej powierzchni 7.500 
,a' Dla poszczególnych nadleś­

nictw ustalono odpowiednie ty- 
Py drzewostanu. Największą po 
"nerzchnię zajmą sadzonki so- 
Eny i jodły, pozostała część ob 
B*aru otrzyma sadzonki drzew
liściastych.

Zadrzewiać się będzie rów- 
n'eż wszelkie nieużytki, drogi, 
Place oraz rozbudowywać i za­
kładać nawę szkółki leśne.

1 Maja oddana zostanie do użytku pierwsza część Domu 
Społecznego, budowanego w  osiedlu mieszkaniowym W S M  
na Żoliborzu. Budynek, który oddany zostanie do użytku sta­
nowi środkową część Domu Społecznego,

Będzie to piętrowy blok o Wójcik oraz Stanisław i  Ka- 
kubaturze 10 tys. m sześć. N i- zimierz Sotomscy. Przy budo- 
ski parter budynku pomieści wie tej zastosowany został po_
sale gier świetlicowych oraz b i __t . ,. ,. . .  . , , . mysł racjonalizatorski, zglo-bliotekę, parter wysoki prze­
znaczony jest na tzw. część 
klubową. Obejmować ona bę­
dzie małą salę odczytową, ka­
wiarnię, dużą _ salę na 250 
osób oraz czytelnię. Pierwsze 
piętro zajęte zostanie przez 
organizacje polityczne i  spo­
łeczne. Na piętrze znajduje się 
również mała sala odczytowa 
na kilkadziesiąt osób.

W chwili obecnej w budynku 
środkowym trwają intensywno 
prace wykończeniowe. Wielka 
sala odczytowa pokrywana jest 
tzw. stiukiem pompejańskim, 
wielokrotnie tańszym, trwal­
szym i estetyczniej wyglądają­
cym od stiuku zwykłego. Me­
todę sporządzania odpowied­
niej mieszaniny zaprawy wa­
piennej z pyłem marmurowym 
opracował artysta malarz —
Lech Grzeszkiewicz.

Dom Społeczny w osiedlu 
źoliborskim zyska w roku bież. 
dalsze części. We wrześniu 
wykończona zostanie główna 
klatka schodowa i  hall wej­
ściowy od strony ul. Stołecz­
nej. W początkach przyszłego 
miesiąca rozpoczęte zostaną 
prace przy wykopach pod wiel­
ką salę teatralną. Sala ta o 
kubaturze 10 tys. m sześć., mo 
gąca pomieścić 800 widzów, 
będzie wykonana w roku bież, 
w stanie surowym.

Żoliborski Dom Społeczny za 
projektowany przez prof. Bru- 
kalskiego, posiadać będzie O- 
grzewańie sufitowe, jedno z 
pierwszych tego typu w War­
szawie.

Wśród załogi pracującej przy 
budowie Domu Społecznego, 
wyróżniają się m. in. murarze

szony przez robotników Gro- 
cholaka i  Rzędzińskiego, po­
legający na zastosowaniu spe­
cjalnego walca do "ubijania 
tzw. jastrychu (mieszanina ce­
mentu, trocin i  piasku), kła­
dzionego pod posadzki. Uprzed 
nio odbywało się to przy po­
mocy ręcznych ubijaczek (k)

Racjonalizatorzy z fabryki „Fuchs“ 
uczą się i usprawniają pracę

zatwierdziła 5. Wyróżnieni ra­
cjonalizatorzy otrzymali na­
grody na łączną sumę 137.600 
zł.

Wśród racjonalizatorów wy­
różnia się J. M igilin, który u- 
lepszył działanie jednej z ma­
szyn wyrabiających cukierki 
oraz usprawnił aparaturę wen 
tylacyjną na zawijalni. J. Szad 
kowski, L. Hukowski i  J. Dą­
browski zmechanizowali meto­
dę produkcji karmelków, co w 
poważnym stopniu przyczyniło 
się do przyspieszenia procesu 
produkcji. E. Nowicki zain­
stalował specjalne skrzynie 
zbiorcze przy maszynach, słu­
żących do wyrobu czekolady. 
Realizacja tego pomysłu po­
zwoli na lepsze wykorzystanie 
odpadków czekolady.

Co miesiąc do Komisji U- 
sprawnień przy f-ce „Fuchs“ 
wpływa przeciętnie ok. 15 wnio 
sków racjonalizatorskich.

Poważną rolę w rozwoju ru­
chu nowatorskiego na terenie 
fabryki, odgrywa założony 
przed kilku miesiącami klub 
racjonalizatorski, który liczy 
obecnie 40 członków. Co ty ­
dzień członkowie klubu prze­
znaczają 3 godziny na wspólne 
omówienie najnowszych ksią­
żek i broszur, traktujących o 
zagadnieniach techniki, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
osiągnięć Związku Radzieckie­
go w tej dziedzinie. ,

W lutymi br. pracownicy fa ­
bryki „Fuchs“  zgłosili 13 
wniosków racjonalizatorskich, 
z czego Komisja Usprawnień

na terenie między ulicami: Kre 
dytową, Mazowiecką, święto­
krzyską i  Jasną. Szkoła ta 
przejmie większość dzieci z ba­
raku szkolnego w Ogrodzie 
Saskim, który w przyszłym ro­
ku zostanie rozebrany. Nacz. 
Rada Odbudowy Warszawy 
przeznaczyła na budowę tej 
szkoły 100 milionów zł.

Stare grzechy
Najwyższy jednak czas był­

by, rozstrzygnąć wreszcie spra­
wę szkoły śląskiej, która po­
czątkowo miała powstać przy 
ul. KRN.

Ponieważ projekt wzniesie­
nia je j przy ul. Waliców (róg 
Chłodnej) napotyka na poważ­
ne trudności, należało by się 
zastanowić, czy nie warto by 
jednak rozpocząć budowy na 
starym miejscu, przy ul. KRN, 
tym bardziej, że wytyczono już 
którędy będzie przebiegać u li­
ca Świętokrzyska.

Przemawiają za tym nastę­
pujące argumenty: nie trzeba 
przerabiać gotowego projek­
tu (pracownie architektonicz­
ne zawalone są pracami), teren 
jest odgruzowany i materia! 
został częściowo zwieziony.

W dodatku wobec zamierzo­
nej likwidacji szkoły w Ogro­
dzie Saskim trzeba będzie 
gdzieś blisko umieścić część 
dzieci, mieszkających w rejo­
nie PI. Grzybowskiego, a u- 
częszczających dotychczas do 
szkoły w Ogrodzie.

Budująca się- przy ul. Elek­
toralnej nowa szkoła zaspokoi 
potrzeby szkolne zaledwie osie­
dla ZOR-u.

Każdy miesiąc zwłoki w bu 
dowie szkoły przy ul. KRN 
wzmaga tylko trudności szkol­
ne tego gęsto zamieszkałego 
rejonu.

Prezydium StRN powinno 
również domagać się od Dy­
rekcji Planowania Przestrzen­
nego, aby ustaliła wreszcie 
miejsce dla szkoły, która mia 
ła stanąć przy ul. Puławskiej. 
Dyrekcja Planowania Prze-, 
strzennego zbyt długo każe 
czekać na decyzję. (Ek)

33 robotników — majstrami
Zakończenie kursu w PPR K  1

W dniu 28 bm. zakończony 
został kurs dla majstrów ro­
bót ziemnych, zorganizowany 
przez Państwowe Przedsiębior­
stwo Robót Komunikacyjnych 
Nr 1.

Na kurs ten byli kierowani 
wyróżniający się w pracy nie 
wykwalifikowani robotnicy.

Kurs ukończyło 33 ucze­
stników, w tym 6 z wynikiem 
b. dobrym. Absolwenci otrzyma 
Ii świadectwa mistrzowskie.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
kurs ukończyła również kobie­

ta, — tow. Zuzanna RyżewsJka 
i  to z wynikiem b. dobrym. 
Tow. B. Komorowski i tow. Z. 
Ryżewska jako przodownicy w 
nauce otrzymali w upominku 
wieczne pióra. Inni uczestnicy 
otrzymali nagrody książkowe.

Absolwenci kursu zostali 
skierowani natychmiast do ro­
bót w terenie na samodzielne 
stanowiska. Niektórzy, jak np. 
tow. Komorowski zostaną skie 
rowani ma 14-miesięczny kurs 
techników. (G)

Wzrasta liczba kobiet 
zatrudnionych w przemyśle 

budowlanym
Warszawski Urząd Zatrud­

nienia zorganizował ostatnio, 
wspólnie z przedsiębiorstwami 
budowlanymi, 4 kursy zawodo­
we dla kobiet, które zamierza­
ją pracować w przemyśle bu­
dowlanym. Około 180 kobiet 
zdobywa na kursach tych przy 
gotowanie do wykonywania za 
wodu.

Przez cały czas szkolenia 
(kurs trwa 6 tygodni), każda 
z kursantek otrzymuje atypen 
dlium. Stypendium to wynosi 
5.000 zł miesięcznie dla kobiet 
mających na utrzymaniu dzie­
ci i 3.000 zł miesięcznie dla ko­

biet samotnych. Ponadtp wszy­
stkie uczestniczki kursów otrzy 
mują ubranie robocze i obiady.

Jednocześnie, w celu podnie­
sienia kwalifikacji za w od>o 
wych kobiet już zatrudnionych 
na budowach, przedsiębior­
stwa organizują stale doszka­
lanie pracownic.

Przeszkolenie tego rodzaju 
przechodzi obecnie w Warsza­
wie około 450 kobiet, m. in. w 
zawodzie murarskim — 73, 
przy obsłudze sprzętu budow­
lanego — 169, w zawodzie 
szklarskim i malarskim — 34 
i zbrojarskim — 55. (S)

Obrady T P D  w Krakowie
i liceum ogólno

Drugi bazar chłopski 
otrzyma Warszawa w kwietniu br.

Otwarty niedawno Bazar 
Chłopski WSS przy ul. Gró­
jeckiej zdobył już sobie popu­
larność wśród mieszkańców 
podwarszawskich wsi. Urucho­
mione na bazarze sklepy WSS 
z artykułami gospodarstwa do 
mowego, wyrobami metalowy­
mi^ artykułami włókienniczy­
mi, spożywczymi, konfekcją, 
obuwiem itd., notują z każdym 
dniem większe obroty.

Chłopi mogą tu również 
sprzedawać przywiezione do 
miasta^ produkty. Produkty te, 
jak jaja, drób, masło, warzy­
wa, owoce- itd., skupowane 
przez WSS na bazarze, dostar

czane są następnie do poszcze­
gólnych punktów sprzedaży.

Bazar Chłopski przy ul. Gró 
jeckiej. był swojego rodzaju 
eksperymentem. Praktyka wy­
kazała, że placówka ta jest 
bardzo potrzebna i że należy 
zwiększyć liczbę bazarów chłop 
skich w Warszawie.

W połowie kwietnia br. na­
stąpi otwarcie drugiego Ba­
zaru Chłopskiego przy ul. Kor­
saka.

Projektuje się, że bazary ta­
kie będą uruchomione we wszy­
stkich dzielnicach Warszawy.

(iwa)

Szczepienia 
przeciwróżycowe 

na Dolnym Śląsku
Na odprawie dolnośląskich 

lekarzy weterynarii omówio­
no plan przygotowań do szcze­
pień wiosennych trzody chle­
wnej przeciwko różycy.

Do akcji zmobilizowano ak­
tywy gromadzkie, 2.600 gro­
madzkich przodowników i sa­
nitariuszy weterynarii oraz 
wszystkich lekarzy weteryna­
r ii  w województwie.

Szczepienia będą miały prze 
bieg masowy i  odbędą się pod 
kontrolą społeczną na specjal­
nych spędach gromadzkich, na 
które doprowadzane będą sztu­
ki podlegające szczepieniu.

Równocześnie przeprowadzo­
na będzie dezynfekcja chlewów 
oraz wszystkich pomieszczeń 
hodowlanych.
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W rodzinie 
Lebiodów

, ~~ Ale co się stało? — pytała .już z rozpaczą 
Irka.

A  wiadomo? Lebioda Paweł znaloz go za obo- 
Leżoł tam i jęczoł. A  stare podobno zgłupiały 

2 tego wszystkiego. Dziwne, wieta! Nienawidziely 
6l?> a jak młodego spotkała tako bosko kara, to sta- 

beczoł, jaż się rozlegało. Jo tam nie wiem, czy 
0 Prawda, ino ludzie godają.

Ale kto go pobił?
na dziewczyna, że palce trzasnęły głośno.

Nie wim, nie wim. I nie wim czy go wyleczą 
"  tym szpitalu. Naprowdy nie wim. Głowa rozwalo- 
na> ziebra złamane... Nie wiadomo czy go wyleczą. 

Rodobne pytania jak Wronkowa zadawały subie 
Reczyce. Czy Stacha wyleczą w szpitalu, w Wie- 

°wie? z  różnymi uczuciami zadawano sobie te 
Pytania. Jedni zadawali je z prawdziwym, nieuda- 
Py® smutkiem i rozpaczą, drudzy obojętnie, traktu­
j e  całą historię jako powód do rozrywki. Byli też 
. cy> którzy zadawali sobie to pytanie z nienawiś- 

i przytajoną radością. I  w pierwszych dniach po- 
p u Stacha w szpitalu Reczyce żyły wyczekiwaniem. 

0 będzie ze Stachem?
2. naJwiększą rozpaczą zadawano sobie to pyta­

l i 16 u Lebiodów. Stary Lebioda jakby oszalał. To 
5  ̂ na złych ludzi, na zbójów, napadających nie­
cnego człowieka, to milczał jak zaklęty, to szlo- 

‘ 1 ryczał z płaczu na wspomnienie pokrwawio- 
t_ s° syna. Odwieźli go z Krówką do szpitala jesz- 
tą]6 *6J' samej nocy> kiedy go potłuczono. W szpi- 
ei^u obadano Stacha dokładnie i orzeknięto, że ży- 

Jego nje na razje nje grozi, o ile nie nastąpi! 
y ew krwi do mózgu. Być może

nastąpił, bo Stacho żył. M iał dziury w głowie i zła- f  coraz częściej padało nazwisko Judzyńskiego. Skąd 
manę żebra, ale żył. ono wyp}ywa}0> jaka była tego przyczyna .— nikt

Początkowo nie dopuszczano do niego nikogo. Mi- nie wiedział. Odegrały tutaj prawdopodobnie decy- 
mo,.że Stacho żył — ważyły się losy jego życia na dującą rolę częste groźby, rzucane przez Judzyń- 
szali. Układ tych szal zmieniał się po kilka razy na skiego pod adresem Stacha. Gróźb tych n ikt nie brał 
dobę. To zdawało się, że wszystko jest w porządku, pod uwagę, gdy Stachowi nic się nie zdarzyło i Sta- 
to znów następował kryzys, gorączka rosła i szan- cho chodził, zdrowy. Zmieniła się sytuacja po po-
sa ocalenia malała. Lecz, ponieważ mimo wszystko 
Stacho żył, w Reczycach wyszło na porządek dzien­
ny inne zagadnienie. Kto pobił Lebiodowego „komu­
nistę?“ .

M ilicja prowadziła śledztwo. Nie miała żadnego 
punktu zaczepienia. Kto to mógł zrobić? Krówka 
z Niedręgą i  Lebiodą prowadzili na swoją rękę ba­
dania. Niestety, również bez rezultatu. Czuli ł  do- 

załamała^ręce zrozpaczo- myślali się gdzie są sprawcy. Lecz nie złapali — jak 
to się mówi — nikogo za rękę.

Wraz też z coraz bardziej radosnymi wieściami 
o stanie Stachowego zdrowia uciszał się w Reczy­
cach nastrój wyczekiwania. Jedna tylko osoba w Re­
czycach nie przestawała czekać ni chwili. To Irka 
Judzyńska. Pierwszą jej myślą, gdy dowiedziała się 
o wywiezieniu Stacha do szpitala było, rzucić wszy­
stko i jechać do Wielicowa. Lecz tu przemówił głos 
rozsądku. I  nie tylko rozsądku — i tego wstydu 
dziewczęcego, który zawsze hamował Irkę w je j 
poczynaniach wobec Stacha. Jadąc do Wielicowa 
musiałaby po pierwsze rzucić sklep spółdzielczy, po 
drugie wyjawiłaby to, co w niej najgłębiej tkwiło 
— miłość. Druga przyczyna nie odegrała co praw­
da decydującej roli. Odegrała pierwsza. Bo co by 
Stacho powiedział, gdyby rzuciła sklep? Jakimi 
oczami by na nią spojrzał? On, dla którego spół. 
dzielnia była okiem w głowie i który cały prawie 
swój czas poświęcał wsi i  spółdzielni? Nie, Irka 
nie mogła rzucić sklepu i jechać do Wielicowa. Lecz 
jeszcze jedna rzecz o tym decydowała. Rzecz nader 
nieprzyjemna i męcząca Irkę bardziej niż co inne. 

Zaczęto w Reczycach cicho najpierw, a potem co- 
wylew ten nie raz głośniej« gadać o sprawcach napadu na Stacha.

biciu Stacha.
— Już ja wiem — dowodził Walenty Łoza — kto 

tak Stacha urządził. Ten kto został przyskrzyniony 
w spichrzu. Tąm Stacho przyskrzynił Judzyńskiego, 
a tero stało się na odwrót.

Tak dowodził stary Łoza i  tak dowodzili inni. Ga­
dania te nie wychodziły poza obręb znajomych re- 
czycaków i nie docierały dalej poza Reczyce. Dlatego 
w skutku nie przynosiły żadnych aresztowań, czy 
wyjaśnienia napadu na Stacha. Lecz Irkę gadania 
o je j ojcu przejmowały drżeniem. Nie miała ona 
do ojca nigdy wiele sentymentu, ale ojciec był zaw­
sze ojcem. I  on miałby chcieć zamordować Stacha? 
Wzdrygała się Irka przed tymi myślami. Nącho-» 
dziły ją jednak bezustannie, gdyż rozmowy o Ju- 
dzyńskim nie ustawały w Reczycach.

Tymczasem zaszła w Reczycach rzecz, która zdzi­
wiła niepomiernie wielu ludzi. Oto zebrała się któ­
regoś dnia młodzież reczycka pod przewodnictwem 
Glinkowego syna — Józefa.

Glinek Józef, małomówny jak i  jego ojciec, my­
ślący był przecież i zastanawiał się nad wszystkim. 
Ojciec nie hamował go początkowo w żadnych po­
czynaniach. Dopiero potem, gdy na porządku dzien­
nym stanęła sprawa spółdzielni produkcyjnych, do­
piero wtedy przemówił Glinek do syna. Zakazał mu 
„kolegowania się z Lebiodowym komunistą“ . Słowa 
starego Glipka padały w próżnię. Józef nie kłócił 
się ani nawet nie sprzeczał, tylko brał czapkę, uda-^ 
wał, że nie słyszy dowodzenia ojca i wychodził na 
dwór pogwizdując. Glinek klął szpetnie:

— A to naprawdę rozszerza sie wszędzie ta za­
raza! (d. c. n.)

W Krakowie odbyło się wal­
ne zebranie członków woj. okr. 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
z udziałem przedstawicieli par­
tii i miejscowych władz admi­
nistracyjnych.

Całoroczny bilans działalno­
ści Towarzystwa wykazał duże 
osiągnięcia, zwłaszcza w pra­
cy organizacyjnej i wychowaw­
czej oraz w dziedzinie wyposa­
żenia placówek TPD w sprzęt 
i urządzenia.

W ciągu roku uruchomiono 
w województwie 6 nowych 
szkół podstawowych, 2 licea

pedagogiczne 
kształcące.

Akcja letnia objęła ponad 
23 tys. dzieci, które korzysta­
ły z wczasów w 245 punktach 
wypoczynkowych. Na półkolo­
nie i kolonie letnie dla dzieci 
wydatkowano około 116 milio­
nów złotych.

W planie pracy na rok bież. 
główny nacisk będzie położo­
ny na wychowanie dziecka w 
duchu idei postępowych oraz 
na szkolenie nowych kadr nau­
czycielskich i wychowawczych 
zwłaszcza dla wsi.

Przed piątą rocznicą 
wyzwolenia Gdańską

30 marca br. mija 5 lat od 
chwili, kiedy wojska Drugiego 
Białoruskiego Frontu pod do­
wództwem Marszałka Konstan­
tego Rokossowskiego wyzwoli­
ły Gdańsk. Miasto było wów­
czas zniszczone w 70 proc., 
wszystkie mosty zerwane, l i ­
nie tramwajowe i cała komuni­
kacja nie nadawały się do 
użytku. Odbudowę miasta na­
leżało rozpocząć od podstaw.

W okresie ostatnich 5 łat 
rozbudowujący się Gdańsk 
osiągnął już prawie liczbę mie­
szkańców z 1939 r., tj. około 
200 tys. osób i stał się central­
nym ośrodkiem polskiego Wy­
brzeża. Odbudowano nie tylko 
stocznię i porty, lecz urucho­
miono również 36 szkół pod­
stawowych, 27 przedszkoli, 7 
ośrodków zdrowia, rozbudowa­
no sieć kanalizacyjną do dłu­
gości 520 km, oraz oddano do 
użytku sieć gazowni, liczącą 
212 km. W trosce o poprawę ko 
munalnych warunków bytu mas 
pracujących, przeprowadzono 
remont kapitalny 4.116 domów, 
umożliwiając w ten sposób wy­
korzystanie ludziom pracy 
81.870 izb. Przeprowadzono re­
monty nawierzchni ulic na ob­
szarze ponad 110 tys. m kw. 
oraz wyremontowano ponad 
126 tys. chodników.

Szczególną uwagę władze 
państwowe zwróciły na odbu­
dowę starych dzielnic Gdańska.

Zabytkowym kamienicom w sta 
rym Gdańsku przywraca się po 
przedni wygląd. W roku bieżą­
cym będzie całkowicie odbudo­
wany Ratusz Główny, stano­
wiący charakterystyczny przy 
kład budownictwa gotyckiego. 
Odbudowany jest również Dwór 
Artusa, zbrojownia, dcm kró­
lów polskich oraz bramy 
baszty miejskie z X IV  wieku. 
Odbudowano również szereg 
domów miejskich z XV II i 
X V III wieku przy Długim 
Targu.

Jednocześnie prowadzone by­
ły prace przy zabezpieczeniu 
lub odbudowie kościołów w 
Gdańsku. M. in. wyremonto­
wano i oddano do użytku ko­
ścioły: św. Elżbiety, św. Jaku­
ba, Bożego Ciała i wiele in­
nych. Przeprowadza się rów­
nież rekonstrukcję przepiękne­
go kościoła Najśw. Marii Pan­
ny.

Gdańsk w okresie ostatnich 
5 lat stał się nie tylko ważnym 
ośrodkiem gospodarczym, ale 
również i centrum życia kul­
turalno - oświatowego na Wy­
brzeżu. W roku ubiegłym Pań­
stwowy Teatr „Wybrzeże“  
sprzedał ponad milion biletów 
wstępu na różnego rodzaju 
przedstawienia, koncerty i im­
prezy artystyczne. Stałe kredy­
ty umożliwiły bibliotece miej­
skiej w Gdańsku zwiększenie 
księgozbioru do 440 tys. to­
mów.

Remont 100 tys. Izb 
mieszkalnych w woj. śląskim

W Urzędzie Wojewódzkim 
w Katowicach odbyła się kon­
ferencja, na której omówiono 
organizację i stan przygoto­
wań do remontów mieszkań i 
domów robotniczych z Fundu­
szu Gospodarki Mieszkanio­
wej w rokra 1950.

W konferencji, oprócz sta­
rostów, prezydentów miast, 
przewodniczących miejskich i 
powiatowych rad narodowych 
z woj. śląskiego oraz kierow­
ników komunalnych przedsię­
biorstw remontowo - budowla­
nych, wziął udział m. in. wo­
jewoda śląski inż. B. Jaszczuk 
oraz przedstawiciele Min. Ad­
ministracji Publicznej.

Prace przy remontach mie­
szkań robotniczych osiągną 
na Śląsku w roku bież. rcz- 
mia.ry dotychczas niespotyka­
ne i  zapoczątkują stałą, syste­
matyczną akcję opieki techni­
cznej i konserwacji mieszka* 
robotniczych. Na cele te prze­
znacza się w roku bież. ok. 
2 miliardów zł, t j.  prawie trzy 
razy więcej niż w roku uh.

Z kredytów tych planuje się 
wyremontowanie co najmniej 
100 tysięcy izb mieszkalnych. 
Najszerzej zakrojone prace 
prowadzone będą w Sosnowcu, 
Dąbrowie Górniczej, Będzinie, 
Chorzowie i w gminach powia­
tu katowickiego.

Oprócz remontów mieszkań, 
klatek schodowych, dachów

itp. przewiduje się również 
naprawę chodników i na­
wierzchni stałej w granicach 
remontowanej nieruchomości, 
przyłączenie domów robotni­
czych do sieci kanalizacyjnej i 
wodociągowej itp.

Przeprowadzona w czasie 
obrad analiza stanu dotychcza 
sowych przygotowań wykaza­
ła, że samorządy śląskie są 
przygotowane do zaplanowa­
nych prac remontowych. Przo­
dują pod tym względem mia­
sta : Sosnowiec, Chorzów i By­
tom.

Wiele związków samorządo­
wych oddało już do użytku 
część mieszkań wyremontowa­
nych w ramach planu na rok
bieżący.
W celu pełnego wykonania za 

planowanych prac konferencja 
uznała za konieczne rozbudo­
wę przy związkach samorzą­
dowych we wszystkich mia­
stach wydzielonych, a nawet 
większy«) ośrodkach i osie­
dlach robotniczych śląska, ko­
munalnych przedsiębiorstw 
remontowo - budowlanych, któ 
rych zadaniem będzie nie tylko 
przeprowadzanie remontów, 
lecz również stała konserwacja 
domów i  mieszkań robotni­
czych. Na terenie woj. śląs­
kiego zorganizowano już 28 
komunalnych przedsiębiorstw 
remontowo - budowlanych.

Zakłady Odzieżowe 
im . Obrońców 

W arszawy 
prezentują 

swój dorobek
Warszawskie Zakłady Prze­

mysłu Odzieżowego im. „Obroń 
ców Warszawy“  organizują w 
dniach 1 i 2 kwietnia br. re­
wię modeli wiosennych i let­
nich.

Pokaz ma na celu zapozna­
nie robotników z warszawskich 
zakładów pracy oraz przed­
stawicieli handlu uspołecznio­
nego z dotychczasowym do­
robkiem załogi WZPO. Jedno­
cześnie pokaz przyczyni się do 
zapoznania załogi WZPO z o- 
pinią konsumenta o produkcji 
Zakładów.

Podczas rewii zobaczymy 
około 150 różnych modeli odzie 
ży wiosennej i letniej. Będzie 
to odzież produkowana przez 
WZPO i znajdująca się już 
w sprzedaży oraz odzież, któ­
rą WZPO obecnie produkują 
i która wkrótce ukaże się w 
sklepach.

Poza tym pokazane zostaną 
modele, które WZPO zamierza 
produkować, ale produkcję ich 
uzależnia od opinii konsu­
menta. (hs)

Nowa linia 
trolleybugowa 
w Poznaniu

W dniu 27 bm. Miejska Poz­
nańska Kolej Elektryczna w 
Poznaniu oddala do użytku 
mieszkańców nowozbudowany 
odcinek sieci trolleybusowej, 
łączący robotnicze przedmieście 
— Osiedle Naramowickie z 
miastem. Nowy odcinek komu­
nikacyjny jest najdłuższy z do­
tychczasowych lin ii trolleybu- 
sowych i wynosi 5.200 m. Współ 
zawodnictwo pracy zastosowa. 
ne przy budowie, przyczyniło 
się do przedterminowego od. 
dania lin ii do użytku.

Pracownicy głużby 
zdrowia udzielają 

pomocy gpółdzielniom 
produkcyjnym

Ekipa pracowników szpitala 
Św. Jerzego we Wrocławiu, 
składająca się z lekarzy, pielę­
gniarek i prelegentów, odwie­
dziła ostatnio w ramach akcji 
łączności wsi z miastem —■ 
spółdzielnie produkcyjne w 
pow. oławskim. Zbadano i udzie 
łono pomocy lekarskiej ponad 
200 mieszkańcom spółdzielni i 
wygłoszono pogadanki z zakre­
su higieny i profilaktyki.

R A D I O
C Z W A R T E K  — 30 M A R C A

P rogram  dn ia  8.40, na ju tro  
23.55; Sygnał czasu 12.00; W iad o ­
mości 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
Wszechnica 9.15, 21.10.

8.45 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.55 M u ­
z y k a ; 9.35 D u e ty  o p e re tk o w e  i  f i l ­
m o w e ; 10.00 P C K ; 10.10 M u z y k a  
o rk ie s tro w a ; 10.55 D la  k la s  I I I  — 
V ; 11.15 „P ie rw s z e  d n i"  — p o ­
w ie ść  M . R u th  -  B u c z k o w s k ie g o ;
11.35 B e e th o v e n  — S onata  D -d u r ;  
12.30 D la  w s i;  12.55 N a  s w o jską  
n u tę  w  w y k .  zesp. K o z ło w s k ie g o ; 
13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  F e lik s  M e nd e lssoh n ;
17.00 G ra m y  w  sza ch y ; 17.15 W  
ry tm ie  ta n e c z n y m ; 17.45 P o ra d n ik  
ję z y k o w y ; 18.00 D la  każdego  coś 
m iłe g o ; 19.00 „ L is t y  — J u liu sza  
S ło w a c k ie g o "; 19.20 M u z y k a  ta ­
neczna pod  d y r . C a jm e ra ; 20.55 
F ra g m e n t p o w ie ś c i K o w a le w s k ie -*  
go ; 21.30 K o n c e r t s y m fo n ic z n y  o k . 
22.23 (w  p rz e rw ie ) O p o w ia d a n ie  
A nd erse n a  N e x o ; 23.10 Z  p io se n ką  
po  ś w ie c ie ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa li 366,7 m.
P rogram  dn ia  7.05, 13.25, na ju ­

tro  23.10; Sygnał czasu 5.13; W ia ­
domości 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; Wszechnica 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zecho­
s ło w a c ji;  6.05, 7.10 G im n a s ty k a ; 
6.15 M u z y k a ; 7.20 K o n c e r t ;  8.05 
R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.08 M u ­
z y k a ; 8.35 P rz e rw a ; 13.30 P o lską  
i  czeska m u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  
zesp. H a ra ld a ; 14.00 K ro n ik a  w ę ­
g ie rs k a ; 14.15 U tw o ry  s y m fo n ic z ­
n e ; 14.55 K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 
D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u  
z y k a ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i;
16.35 M u z y k a ; 16.50 W ia do m o śc i z 
te re n u ; 17.00 S łu c h a m y  m u z y k i;
17.35 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ;
18.00 K o m e n ta rz ; 18.05 O d p o w ie d z i 
f a l i  49; 18.15 K o n c e r t ;  19,00 Jan 
S ebastian  B ach  — K o n c e r t  w ło s k i, 
P re lu d iu m  i  F uga  c -m o ll;  19.15 
S łu c h o w is k o ; 20.55 P o ro z m a w ia j­
m y ; 21.00 D aw n a  m u z y k a  w  w y k .  
zesp. R e z le ra ; 21.40 „M ic k ie w ic z "

p ow ie ść  P ru s z y ń s k ie g o ; 22.00 
L e k k ie  u w e r tu r y ;  22.20 K o n c e r t  
pod  d y r .  B ry z k a ; 23.15 K o n c e r t  m u  
z y k i  k a m e ra ln e j;  24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie j Z jednoczonej P a rtii 

R obotn icze j.
R edaguje  K o m ite t:  

N ak ła d  R. S. W . „P rasa“ ,

R ed akc ja :
W arszaw a, u l. Sm olna 12. 

T e le fo n y ; R ed ak to r N acze lny  
8-22-60, Zastępca  R edaktora  
Naczelnego 8-33-28, S ekre ta rz  
R ed ak c ji 8-82-29, D z ia ł m ie jsk i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy 

8-64-78.
C en tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 -0 4 :
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 01 - 21; 8 - 57 - 62.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t
8- 82-28. D z ia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R edaktor N ocny 7-01-21. Re­
d a k to r  Techn iczn y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P R E N U M E R A  T A I  

P renum erata  miesięczna w 
k ra ju  zł 150.— prenum erata  
zbiorow a od 10 egz. na 1eden 
adres, p a rty jn a  z ł 75— , zagra­

niczna zł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  I-1S74

P rzy  zgłoszeniu p renum eraty  
należy podać dokładny i czy­

te lny  adres.
A dm in istrac ja : W arszaw a ul.

Sm olna 13. te ł. 8-29 84. 
K olportaż: te l. 8-71-80. B iuro  
Reklam  1 Ogłoszeń 8 - 50 - 23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra ficzne  -R3W  

„P rasa", uL  Sm olna 10.
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Czytelnicy i  korespondenci piszą
Towarzyszom z Myszkowskich Zakładów  

Materiałów Szamotowych pod rozwagę

W all Street sięga ku Indiom
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“ )

, W sprawie polepszenia ja­
kości produkcji pisze nam tow. 
H. G. (nazwisko znane redak­
c ji), że Zakłady Myszkowskie 
zbyt małą przywiązują wagę 
do zwalczania niedociągnięć 
w jakości produkcji. Na przy­
kład: Elektrownia Poznańska 
sygnalizuje, że część ma­
teriałów szamotowych do­
starczanych przez Myszkow­
skie Zakłady jest złej jakości. 
Materiał trzeba często ścinać 
i  wyrównywać, co przedłuża w

rezultacie, czasokres zaplano­
wanej pracy.

Mimo kilkakrotnych moni­
tów materiał się nie polep­
szył. Zaznaczyć należy, że ma­
teriały szamotowe dostarczane 
przez inne zakłady są bez za­
rzutu.

Towarzyszom z Myszkow­
skich Zakładów Materiałów Sza 
motowych pod rozwagę: ilo­
ściowe wykonanie planu nie 
wystarczy, walczyć należy i o 
jakość, braków nie wolno pro­
dukować.

O ścisłą współpracę domu i szkoły
15 marca br. wydrukowali­

śmy lis t ob. Z. Ch. z Łodzi, 
która krytykowała zespół nau­
czycielski jednej ze szkół za 
brak współpracy z rodzicami, 
W szkole tej postępy uczniów 
były często niezadowalające.

Obecnie drukujemy wypo­
wiedź-ob. Wilińskiego z Pozna­
nia, który opisuje doświadcze­
nia współpracy komitetu ro­
dzicielskiego z nauczycielstwem 
przy szkole nr 57 w Poznaniu:

„K o m ite t K odzicielsk l wespół *  
w ychow aw cam i zorgan izow ał sa. 
m orządy klasowe, k tó re  pom aga­
ją  słabszym w  nauce kolegdm . 
Zorgan izow ano wespół z nauczy­

c ie lam i dodatkow e godziny nauki 
dla słabszych uczniów. W  bieżą­
cym  roku  szko lnym  zorganizowa  
no na szeroką skalę w spółzawod­
nictw o w nauce m iędzy klasam i, 
propagując jego w y n ik i przy  po­
m ocy gazetek ściennych. W  w y ­
n iku  ta k ie j p racy na cenzurach  
pierwszego półrocza nie było ocen 
niedostatecznych“.

W dalszym ciągu listu ob. 
Wiliński zwraca uwagę, że nie 
raz za brak współpracy między 
szkołą a rodzicami ponoszą odpo 
wiedzialność rodzice i  apeluje 
do ogółu rodziców młodzieży 
szkolnej, by starali się o ści­
sły kontakt ze szkołą i  mło­
dzieżą.

K ro n ik a  w ydaw nicza
NOWE W YDANIA PRAC 

LENINA I  STALINA
W Małej Biblioteczce Mark­

sizmu - Leninizmu jako zeszyt 
17 ukazały się prace W. I. Le­
nina: „O dwóch liniach rewo­
lucji“ , „Pierwszy etap pierw­
szej rewolucji“  (lis t pierwszy 
„Listów z daleka“ ), „O dwu- 
władztwie“  oraz „Ocena chwili 
bieżącej“  (przedmowa i  list 
pierwszy „Listów o taktyce“ ). 
(„Książka i  Wiedza“ , str. 60). 
Zeszyt powyższy jest czwar­
tym  z kolei wyborem materia­
łów dla studiujących 6 roz­
dział „Krótkiego kursu histo­
r i i  W KP(b)“ .

W zeszycie 27 tej samej Bi- 
lioteczki zamieszczona jest 
praca J. W. Stalina „Rewo­
lucja Październikowa a takty­
ka komunistów rosyjskich“ 
napisana w roku 1924 jako 
przedmowa do książki „Na 
drodze do Października“  (str, 
52). Jest to lektura uzupełnia 
jąea do rozdziału 7 „Krótkie­
go kursu historii W KP(b)“ .

W nowym, masowym opraw 
nym wydaniu ukazało się pod­
stawowe dzieło J. Stalina 
„Marksizm a kwestia narodo­
wo - kolonialna“  („Książka i 
Wiedza“  str. 316, egz. 25.000).

O POCHODZENIU 
CHRZEŚCIJAŃSTWA

Nakładem „Książki i Wie­
dzy“  ukazało się pierwsze po 
wojnie wznowienie cennej pra­
cy Karola Kautsky‘ego „Po­
chodzenie chrześcijaństwa" 
(Biblioteka Socjalizmu Nauko­
wego, str. 412). Autor oma­
wia kolejno, na tle historii sta­
rożytnej ekonomicznej i  poli­
tycznej, powstanie legendy o 
Chrystusie, dzieje Żydów i po­
czątki chrześcijaństwa.

NOWY PRZEKŁAD 
MEHRINGA

Biblioteka Socjalizmu Nau­
kowego wzbogaciła się o no­
wą cenną pozycję. Po raz 
pierwszy w języku polskim 
wydana została praca Fran­
ciszka Mehringa „O materiali­
zmie historycznym“  („Książ­
ka i Wiedza“ , str. 88, zł 100). 
Pracę tę ocenił Engels jako

doskonały i  „przekonywający 
dla każdego kto jest wolny od 
uprzedzeń“  wykład najważniej 
szych zasad materializmu hi­
storycznego.

W RADZIECKICH
KOŁCHOZACH

Nakładem „Książki i Wie­
dzy“  ukazały się dwie nowe 
książeczki o radzieckich koł­
chozach. Pierwsza radziecka 
traktorzystka, bohaterka pra­
cy, jedna z czołowych kobiet 
radzieckich Pasza Angelina 
pisze o „Kobietach traktorzy- 
stkach na polach kołchozu“ 
(przeł. H. Zelnik, str. 116, 
zł 100). Na przykładzie włas­
nym wskazuje autorka na dro­
gę rozwoju kobiety w ZSRR, 
opowiada o walce kobiet - 
traktorzystek o bogate plony 
radzieckich kołchozów.

Z dużym .zainteresowaniem 
przeczytają nasi chłopi popu­
larnie napisaną historię koł­
chozu radzieckiego „Czerwony 
Październik“ pióra A. Jełagi- 
nej. (Przełożył M. Korzeń, 
str. 192, zł 100). „Celem tej 
książki — pisze autorka — 
jest pokazanie na podstawie 
dziejów jednego kołchozu do 
jakich wyżyn kultury i dobro­
bytu doszły w państwie ra­
dzieckim kolektywy chłopskie 
dawnej biedoty wiejskiej i 
średniaków, którzy zjednoczyli 
swoje gospodarstwa i swą pra­
cę“ .

O KOBIETACH
RADZIECKICH

„Takich kobiet nie było i  
nie mogło być w dawnych cza­
sach“ . Te słowa J. W. Stalina 
posłużyły za motto książki, na 
którą dawno już czekały akty- 
wistki L ig i Kobiet i  najszer­
sze rzesze naszych czytelni­
czek. („Kobiety radzieckie“ , 
przekład z rosyjskiego, str. 
288. Wyd. „Książka i  Wie­
dza“ ). Na kartach jej, na pięk 
nych zdjęciach poznajemy dzie 
siątki kobiet radzieckich — ro­
botnic, kołchoźnic, podróżni­
ków, geologów, inżynierów, 
artystek, sędziów i nauczycie­
lek — świadomych budowni­
czych socjalizmu, pełnych en­
tuzjazmu i radości życia.

Po klęsce imperializmu ame­
rykańskiego w Chinach, w ob­
liczu zbliżającej się klęski 
sprzymierzonego z nim impe­
rializmu francuskiego w Viet- 
namie, długie ręce Wall Street 
coraz chciwiej wyciągają się 
w stronę jednego z najwięk­
szych krajów A zji w stro­
nę Indii.

Nowa konstytucja Indii jest 
owocem rabunkowego sojuszu 
zawartego przez zdrajców na­
rodu, wśród których rej wo­
dzą premier Nehru i mini­
ster spraw wewnętrznych Sar- 
der Patel, a imperialistyczny­
mi wyzyskiwaczami. Konstytu­
cja ta nie jest wyrazem nie­
podległości i suwerenności In­
dii, lecz symbolem zdradziec­
kiego ich zaprzedania angło- 
amerykańskim imperialistom. 
Proklamacja „republiki“  uwa­
żana była w pierwszej chwili 
przez wielu ludzi na świecie 
za cios wymierzony przeżyt­
kom feudalizmu w Indiach. 
Lecz wkrótce przekonali się 
oni, że jest to oszukańczy ma­
newr, utrwalający żywot za­
równo obszarnictwa, jak i feu­
dalizmu.

Brytyjska część łupu
Jakie związki łączą republi­

kę Nehru z anglo-amerykań- 
skim blokiem imperialistycz­
nym?

Imperializm brytyjski jest 
bezpośrednim właścicielem bli­
sko 50 proc. przemysłu Indii, 
a przy pomocy brytyjsko-in- 
dyjskich koncernów, powsta­
łych głównie w czasie wojny 
i po wojnie, kontroluje ten 
przemysł w jeszcze większym 
stopniu. Rządowa Indyjska 
Izba Handlowa ogłosiła w r. 
1945, że w okresie 1939 — 
1944 powstało w Indiach 108 
nowych firm , opartych na ka­
pitale brytyjskim i obejmują­
cych swą działalnością wszyst­
kie dziedziny przemysłu.

Koleje, żegluga, tramwaje, 
elektrownie, fabryki, kopalnie 
węgla i nafty, plantacje juty, 
herbaty, kawy i kauczuku, 
przemysł maszynowy, wydoby­
cie metali i minerałów o zna­
czeniu strategicznym, jak 
miedź i mika, przemysł che­
miczny, żelazny i stalowy — 
to gałęzie gospodarki narodo­
wej opanowane przez kapitał

R. M. Jambhekar
brytyjski. Według oceny In­
dyjskiej Izby Handlowej, Bry­
tyjczycy zainwestowali w In­
diach około 1 miliarda fun­
tów. W roku 1947 kontrolowa­
li oni 601 spośród 826 indyj­
skich koncernów przemysło­
wych i handlowych czyli 72 
proc. Było to w przeddzień 
„przekazania władzy“ .

Wall Street zarzuca sieci
Jeśli chodzi o kapitał ame­

rykański, to aby zdać sobie 
sprawę z rozmiarów jego pe­
netracji w Indiach, wystarczy 
zapoznać się z raportem, któ­
ry ukazał się w listopadzie 
1947 r. w oficjalnym . organie 
Brytyjskiego Instytutu Popie­
rania Exportu:

„Coraz widoczniejsze są o- 
znaki przenikania kapitału a- 
merykańskiego do Indii... Rów­
nolegle do mieszanych przed­
siębiorstw brytyjsko - indyj­
skich powstają spółki amery­
kańsko - indyjskie. Ameryka­
nie interesują się wszystkimi 
poważniejszymi . projektami 
eksploatacji tego dominium.“

Kiedy Trumąn wygłaszał 
inauguracyjne , , przemówienie 
na temat „pomocy krajom go­
spodarczo ; zacofanym“ , misja 
.wysłana do Indii przez Bank 
Międzynarodowy, kontrolowa­
ny przez Stany, Zjednoczone, 
objeżdżała kraj w celu zbada- 

: nia możliwości inwestowania 
tam kapitałów. Opierając się' 
na sprawozdaniu, m isji, . Mac 
Cloy, podówczas.prezes Banku 
Międzynarodowego, oświad­
czył: „Indie są uzależnione od 
Banku“ .

Nehru gwarantuje zyski 
Wall Street

W wyniku pobytu misji w 
Indiach rząd Nehru otrzymał 
pożyczkę 50 milionów dolarów 
na 4 proc. rocznie. Oczywi­
ście — „w celu realizacji pro­
jektów zaakceptowanych przez 
Bank“ . Jednakże minister f i ­
nansów w rządzie Nehru, dr 
John Matthai oświadczył, że 
jest to pożyczka krótkotermi­
nowa, podczas gdy Indie prag­
ną uzyskać wysokie pożyczki 
długoterminowe, których u- 
dzielić mogą jedynie prywatni

amerykańscy kapitaliści. Wów 
czas (jesienią ubiegłego roku) 
nastąpiła wizyta Nehru w Sta­
nach Zjednoczonych. Łatwo 
można było odgadnąć je j głów­
ny cel z następującego oświad­
czenia Nehru, złożonego przed 
opuszczeniem Ameryki:

„Amerykańscy kapitaliści nie 
powinni żywió obaw co do bez­
pieczeństwa ich lokat i stopy 
zysków. Wszyscy amerykań­
scy inwestorzy będą mogli wy- 
wieźć z Ind ii swoje zyski w 
dolarach. W wypadku ewentu­
alnego upaństwowienia niektó­
rych gałęzi przemysłu, amery­
kańskim kapitalistom zapew­
nione zostanie należyte odszko­
dowanie w dolarach. Kwestia 
upaństwowienia zostaje odło­
żona na okres co najmniej lat 
10-ciu." (Wywiad udzielony a- 
merykańskiemu pismu „Allian 
ce“  w sierpniu 1949 r.).

Następnie, we wrześniu 
1949, w Delhi pojawił się pan 
Leo Margolin, przedstawiciel 
nieoficjalnego amerykańskiego 
syndykatu prasowego z zamia­
rem kupienia gazet; wychodzą­
cych w Indiach i innych kra­
jach . azjatyckich. Zapytany, 
;w jakim . celu kapitał amery­
kański pragnie wydawać w In­
diach; własną ppasę, pan Mar­
golin . odpowiedział : ,

„J,osadniczym celem. Amery­
kanów jest popieranie intere­
sów handlowych pomiędzy Sta­
nami Zjednoczonymi a India­
m i; Pakistanem i  pozostałymi 
krajami Azji, posiadającymi 
trwałe(?) rządy.“

Przede wszystkim dolary
Znacznie dosadniej określił 

bieżące cele imperializmu ame­
rykańskiego specjalny amba­
sador prezydenta Trumana, 
Jessup, podczas konferencji w 
Bangkoku:

„Wschodnia Azja — powie­
dział Jessup — energicznie 
domaga się szybkiej dostawy 
armat i  dolarów."

Oczywiście, że mr. Jessup 
zełgał. To nie Azja, lecz Ame­
ryka, a ściślej mówiąc — Wall 
Street — dąży do, tego, aby 
dostarczać armat. JY ten spo­
sób imperializm amerykański 
chce przekształcić Indie i całą

Szwajcaria Kaszubska

Widok, jezior Foto Film Polski

Azję w krwawe pobojowisko, 
aby móc tuczyć się krwią na­
rodów azjatyckich.

Ale narody Azji zbyt wiele 
ju t wycierpiały pod panowa­
niem imperialistów zachod­
nich. Przekupiona burżuazja 
krajów azjatyckich nie potra­
f i powstrzymać mas ludowych 
od walki o wyzwolenie spod u- 
cisku imperialistycznego i nie 
potrafi przeszkodzić zwycię­
stwu ludu w tej walce.

Kronika plastyki
WYSTAWA

DZIEŁ KOWARSKIEGO 
W ŁODZI

W Łódzkim Ośrodku Propa­
gandy Sztuki otwarta została 
pośmiertna wystawa dzieł wy­
bitnego artysty malarza, Fe­
licjana Szczęsnego Kowarskie­
go, zorganizowana staraniem 
Centr. Biura Wystaw Artysty­
cznych i Wydz. Kultury i Sztu 
ki Zarządu Miejskiego w Ło­
dzi.

PIERWSZA 
NA WYBRZEŻU 

WYSTAWA
PLASTYKÓW - AMATORÓW

W Gdańsku otwarta została 
pierwsza na Wybrzeżu wysta­
wa prac amatorów - plasty­
ków, uczniów miejscowego Og­
niska Kultury Plastycznej. Po­
nad 60 interesujących ekspona­
tów, zebranych na wystawie, 
charakteryzuje osiągnięcia wie 
lu utalentowanych plastyków 
robotników. Wyróżniają się m. 
in. rysunki robotnika portu 
gdańskiego Szymasia, odtwa­
rzające pracę w porcie, oraz 
obrazy robotnika stoczni gdań­
skiej Woźniaka.

SEKCJA
PLASTYKÓW - AMATORÓW 

POWSTAŁA 
W CIESZYNIE

Z inicjatywy PRZZ w Cie­
szynie powstała tam sekcja pla 
styków - amatorów. Większość 
członków nowoutworzonej sek­
cji rekrutuje się spośród robot­
ników fabrylj cieszyńskich. W 
najbliższym czasie urządzony 
zostanie dla nich specjalny 
kurs, którego organizacją zaj­
mie się Związek Pol. Artystów 
— Plastyków w Cieszynie, pa­
tronujący poczynaniom sekcji 
plastyków - amatorów.

GRAFIKA J. TOMA 
NA WYSTAWIE 

W KATOWICACH
Staraniem Centr. Biura Wy­

staw Artystycznych otwarta zo 
stała w Katowicach wystawa 
prac graficznych Józefk To­
ma. Wystawa obejmuje kilka­
dziesiąt rysunków i autobio­
grafii, przedstawiających głów 
nie motywy starej Warszawy 
oraz fragmenty zabytkowej 
architektury miast i miaste­
czek polskich.

30.000 ZWIEDZAJĄCYCH 
W JEDNYM DNIU 

NA PIERWSZEJ 
OGÓLNOPOLSKIEJ

WYSTAWIE PLASTYKI
Otwarta w Muzeum Narodo­

wym I-sza Ogólnopolska Wy­
stawa Plastyki, cieszy się nie- 
notowa/r.ą dotychczas frekwen­
cją. Przez sale wystawowe 
przewinęło się w niedzielę 
przeszło 30.000 osób. W liczbie 
zwiedzających poważną część 
stanowiły wycieczki spoza War 
szawy.

Dużym powodzeniem cieszy 
się wśród zwiedzających ankie­
ta na temat .wrażeń, odniesio­
nych na wystawie,, zorganizo­
wana przez Zw. Pol. A rt. - 
Plastyków.

OTWARCIE 101
WYSTAWY „SZTUKI“

W KRAKOWIE
W Krakowie odbyło się vr 

Pałacu Sztuki uroczyste otwar­
cie 101 wystawy Tow. A rty ­
stów Polskich „Sztuka“ . Wy­
stawa obejmuje działy malar­
stwa, grafik i i  rzeźby.

D ziała lność artystyczna 
D om u W ojska Polskiego
Zespoły Domu Wojska Pol­

skiego odgrywają poważną rc 
lę w dziedzinie upowszechnia­
nia kultury. Docierają one nie 
tylko do żołnierzy, skupionych, 
w garnizonach, lecz także do 
środowisk robotniczych, które 
leżą na szlaku ich pionierskie; 
pracy.

Najstarszym, ho od trzech 
la t istniejącym zespołem jest 
„Zespół pieśni i tańca“ . W te­
renie ma on już ustaloną reno­
mę. Koncerty, .które daje, od­
znaczają się bogatym progra- 
mem i dobrym poziomem wyko 
nania.

Przed kilkoma dniami pu­
bliczność warszawska mogła 
ocenić pracę tego zespołu na 
wieczorze, który odbył się w 
ia li kameralnej Teatru Naro­
dowego. Był to jeden z tych 
koncertów, z jakim zespół wy­
stępuje zwykle w swej podró 
ży po Polsce.

Na program złożyły się ma

sowę pieśni radzieckie, ułożo­
ne w porządku chronologicz 
nym, tzn. od pierwszych, cza­
sem bezimiennych, powstałych 
w okresie wojny domowej, ai 
do ostatnich, sławiących zwy­
cięstwo, odbudowę ojczyzny i 
pokój. W repertuarze tego ze­
społu znajduje się ponadto stc 
innych pieśni masowych i  żoł­
nierskich.

Koncerty zespołu DWP po­
przedza zwykle słowo wstępne, 
pióra wybitnych naszych mu­
zykologów. W ten sposób Dom 
Wojska Polskiego prowadzi 
szeroką akcję umuzykalniają­
cą oraz popularyzuje obok 
utworów polskich także pieśni 
i melodie Zw. Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej.

Zespołowi orkiestrowemu i 
chóralnemu towarzyszy zawsze 
zespół baletowy.

W repertuarze swym zespół 
posiada fantazję baletową „Jan 
ko Muzykant“  i dwie kompozy­

cje taneczne „Dzień świątecz­
ny“  i „Wesele na wsi“ . Zyskały 
one bardzo pozytywne oceny.

Trzecią pozycją działalno­
ści artystycznej, jaką prowadzi 
Dom Wojska Polskiego, jest 
Objazdowy Teatr, zorganizowa 
ny we wrześniu ub. roku. Teatr 
ten w ciągu kilku miesięcy dał 
w terenie ponad 70 przedsta­
wień, które obejrzało 45 tys. 
widzowi W Łodzi zespół wystą­
p ił 12 razy, a w Poznaniu 11. 
Gra on sztukę o wielkich war­
tościach wychowawczych i ide­
ologicznych — „Matkę“ Gorkie­
go.

Wartość tej placówki podno­
si również sprawna obsługa 
techniczna. W każdych warun­
kach lokalowych, a nawet na 
wolnym powietrzu, potrafi ona 
w ciągu paru godzin zmonto­
wać scenę, zainstalować apara­
turę świetlną i  dźwiękową, 
oraz przygotować gardei-oby 
dla aktorów.

Mając do dyspozycji własne 
wagony kolejowe, zespól wozi 
ze sobą nie tylko cały sprzęt 
techniczny, ale również scenę

obrotową konstrukcji St. Gór­
skiego. Dzięki temu aktorzy te 
atru DWP, w przeciwieństwie 
do zespołów artystycznych in­
nych teatrów objazdowych, nie 
muszą przystosowywać swej 
gry do stale zmieniających się 
warunków scenicznych.

W początkach marca br. 
Teatr wyruszył na Pomorze za 
chodnie i odwiedził Piłę, mi-astc 
rodzinne Stanisława Staszica. 
Dla miasta, które od 5 lat 
nie widziało prawdziwego te­
atru, była to wielka atrakcja. 
Ogromna sala gimnastyczna 
w której odbyło się przedsta­
wienie, z trudem pomieściła li 
cznie przybyłych żołnierzy i 
robotników miejsćowyeh zakła­
dów pracy.

„Matka“  podobała się wszy­
stkim. Dali tego dowód w dy­
skusji, jaką zespół przeprowa­
dza z widzami po każdym 
przedstawieniu. Krytykowano 
lub chwalono grę aktorów, 
wskazywano na błędy w aktor­
skiej koncepcji niektórych po­
staci. Omawiano problemy ide­
ologiczne sztuki Gorkiego.

Obecnie zespół przebywa w 
Warszawie, przygotowując no­
wą sztukę. W Warszawie ze­
spół dysponuje też salą kame­
ralną, pomyślaną jako zaczą­
tek Centralnego Klubu Oficer­
skiego. Odbywają się w niej 
koncerty dla oficerów i  ich ro­
dzin, pracowników cywilnych 
instytucji wojskowych, świata 
pracy i  młodzieży akademic­
kiej. Jej celem jest wycho­
wanie nowych słuchaczy sal ka 
meralnych i filharmonii.

Z dotychczasowych imprez w 
sali kameralnej najbardziej 
udanymi były: Wieczór Chopi­
nowski z udziałem Czerny - 
Stefańskiej, montaż literacko - 
historyczny o Arm ii Radziec­
kiej i  Wieczór Mickiewiczow­
ski.

We wszystkich swych zespo­
łach Dom Wojska Polskiego 
prowadzi stałą pracę ideologicz 
ną.

Działalność kulturalna Domu 
Wojska Polskiego rozwija się 
nie tylko w kierunku odtwór­
czym. Do obowiązków DWP na 
leży również przygotowanie no

wego repertuaru np. dział pie­
śni masowej zdobył w ciągu 
jednego roku, drogą konkursu, 
kilkadziesiąt nowych pozycji, z 
których wiele już rozpowszech 
nia.

Utrzymując stałe kontakty z 
literatami, DWP zamawia u 
nich dla swego Teatru Objazdo 
wego sztuki o tematyce aktual­
nej i  wychowawczej, u muzy­
ków zaś, nowe utwory muzycz­
ne. W zakresie plastyki DWP 
Wzbogaca zwłaszcza świetlice 
żołnierskie obrazami i  rzeźba­
mi o tematyce batalistycznej, 
zamawiając je u znanych ma­
larzy i rzeźbiarzy.

W akcji wydawniczej DWP 
pochwalić się może wieloma 
wartościowymi pozycjami. Je­
go trzyletni dorobek wyraża 
się 10 tomami Biblioteki świet 
licowej, szeregiem wydawnictw 
poetyckich, m. in. „Cztery poe­
maty o Generale Świerczew­
skim“  i „Zbiór pieśni o Stali­
nie“  oraz licznymi utworami 
muzycznymi, wydanymi przez 
„Prasę Wojskową“ .

JADAVIGA KAŚKO

Aleksandra Śląska w film ie  „Dom na pustkowiu“ .

Foto n im  Polski

r i l m

„D o m  na pus tkow iu44
„Dom  na pustkowiu“ . Scenariusz: Jarosław Iwaszkiewicz» 

reżyseria: Jan Rybkowski, zdjęcia: Stanisław W ohl, muzyka:
Jan Maklakiewicz. Produkcja: 
nych w Łodzi.

Tematem noweli Iwaszkie­
wicza, na podstawie której 
zrealizowany został ten film , 
jest opowieść o wojennych lo­
sach kilku osób ze środowiska 
mieszczańskiego, zgrupowa - 
nych w podwarszawskim pała­
cyku, położonym na uboczu od 
głównych szlaków okupacyj­
nych wydarzeń. Teza, rozwi­
nięta przez autora w tej opo­
wieści, brzmi: nie ma domów 
na pustkowiu, gdzie można by 
żyć w izolacji od świata ze­
wnętrznego, uniezależnić się od 
wydarzeń politycznych i jak w 
wieży z kości słoniowej pro­
wadzić własne, podwórkowe ży 
cie, bez względu na to, co się 
dzieje wokoło. •

W trakcie realizacji filmu 
narodziła się słuszna koncep­
cja rozszerzenia tła polityczno- 
społecznego, na którym roz­
grywa się akcja, a zwłaszcza 
uwypuklenia roli klasy robot­
niczej w walce o wyzwolenie.

Realizatorzy nie podołali jed 
nak tym zadaniom. Rozszerze­
nie tła  polityczno-społecznego 
dokonane zostało mechanicznie 
i prymitywnie, wskutek czego 
film  podzielił się wyraźnie na 
dwie części o odmiennym na­
stroju, utrzymane przez reży­
sera w różnych tonacjach ar­
tystycznych.

Romantyczna historia, roz­
grywająca się w domu na pust 
kowiu, podbudowana została 
silną argumentacją psycholo­
giczną i prawdą znajomości 
charakterystycznych rysów 
środowiska mieszczańskiego. 
Tej podbudowy psychologicznej 
brak w tych partiach filmu, w 
których występują robotniczy 
działacze ruchu podziemnego, 
wskutek czego sylwetki ich u- 
kazują się na ekranie w posta­
ci mało przekonywającej, zim­
nej, pozbawionej koniecznej 
głębi rysunku i żywego spoj­
rzenia.

Ta dysproporcja podkładu 
psychologicznego przeważa sza 
lę ekspresji na rzecz romansu 
miłosnego, prowadząc jedno­
cześnie do uproszczeń i  wulga- 
ryzacji wątku ideologicznego. 
Jeżeli dodamy do tego, że re­
żyser zagubił jednocześnie 
szczyptę satyry na ukazane 
środowisko mieszczańskie, że 
utopił całość w atmosferze 
jakiegoś idyllicznego „kochaj­
my się“ , nie pokazując przeci­
wieństw klasowych w społe­
czeństwie — stwierdzić przyj­
dzie, że film  „Dom na pustko­
wiu“  nie wnosi na nasze ekra­
ny tych wartości, których mo­
glibyśmy oczekiwać.

Część winy i to pokaźna, 
spada na odtwórcę ro li inży-

W ytw óm ia  Filmów Fabula i

niera Klonowicza. W interpre­
tacji Jerzego Śliwińskiego jest 
on postacią bezduszną, drew­
nianą i bierną, którą trudno 
posądzić nie tylko o wewnętrz 
ne przemiany świadomości, ale 
nawet o jakąkolwiek myśl. W 
ten sposób postać, predestyno­
wana na pozytywnego bohate­
ra, usuwa się na dalszy plan, 
pozostawiając front sceny dla 
mieszczańskiej cioci Kazi, u- 
ciekającej przed wydarzeniami 
w iluzoryczne pustkowie wiej­
skie, dla miłosnych perypetii 
siostrzenicy Basi, a nawet dla 
portretu cioci Hortensji, któ­
rej niegdyś warszawski fabry­
kant ofiarował w prezencie, do- 
mek na pustkowiu.

Bojownicy z A rm ii Lu­
dowej, robotnicy, młody chło­
pak wiejski i  wiejskie ko­
biety, stają się w tym układzie 
postaciami zupełnie margine­
sowymi i mimo, że majster 
Jan (Zbigniew Skowroński) 
ma w skromnych ramach wszel 
kie cechy tego właśnie pozy­
tywnego bohatera, którego pra 
gnęlibyśmy widzieć na naszym 
ekranie, a Wicek (K. Mielcza­
rek), jest sympatycznym i 
szczerym chłopcem wiejskim, 
mimo, że obie te role znalazły 
dobrą interpretację aktorską —- 
pozostają na dalekim planie.

Montaż film u jest nierówny. 
W niektórych momentach barr 
dzo dobry, w innych budzi fa ł­
szywe skojarzenia (np. nagi® 
wyrastająca bujna broda Hu­
berta, rozmowa inżyniera * 
Janem, po której następuje 
obraz Basi w łóżku). Zdjęcia 
natomiast, szczególnie krajo­
brazy, wyróżniają się czysto­
ścią techniczną i  dużymi walo­
rami artystycznymi. Ze scen 
najsilniej przemawiających 
wymienić należy moment spę­
dzania krów do lasu i zasypy­
wania piaskiem zabitych Niem 
ców. Scena ratowania inżynie­
ra, poszukiwanego przez Ge­
stapo —  mimo całej swej dra- 
matyczności treściowej — nie­
stety wypada śmiesznie, w ro­
dzaju „jak sobie mały Kazio 
wyobraża konspirację“ . Takich 
fałszywie brzmiących scen jest 
niestety więcej.

Z wykonawców na czoło wy­
bija się znakomita Aleksandra 
Śląska, z wielkim talentem od­
twarzająca postać Basi. Ślą­
ska — to wielkie odkrycie f i l ­
mu polskiego, aktorka o ogrom 
nej skali możliwości i  dużym 
wyczuciu obrazu filmowego. 
Sekunduje jej dzielnie Maria 
Gella w roli cioci Kazi. W ro­
lach epizodycznych wybija się 
M. Melina, jako lekarz.

IRENA MERZ

Nowy num er
„Spraw Międzynarodowych44

Ukazał się Nr 3—4 kwar­
talnika „Sprawy Międzynaro­
dowe“ , w którym między in­
nymi umieszczone zostały na­
stępujące artykuły: Muszkata 
—■ „Stalin — wielki chorąży 
sprawy pokoju i przyjaciel na­
rodu polskiego“ ; Łychowskie- 
go — „Krach tzw. planu Mar­
shalla“ ; Rollanda — „Zwycię­
stwo Chin Ludowych“ ; Janic­
kiego — „Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna w obozie 
pokoju“ ; Lobmana — „Faszy­

stowski system kapitalizmu 
państwowego“ ; Jurkiewicza — 
„Z dziejów antypolskiej poli­
tyk i Watykanu w sprawi0 
Gdańska“ ; Stańko — „Kwe­
stia agrarna w Chinach“ .

Ponadto opublikowano w nil 
merze szereg dokumentów po­
litycznych okresu międzywo­
jennego i  recenzje ostatnich 
publikacji polskich i obcych z 
dziedziny polityki międzynaro­
dowej.

I I I  Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski

„Trybuny Ludu44
Kolarze Niemieckie j 

Republiki Demokratycznej 
zgłoszeni do Wyścigu
Wczoraj wpłynęło do Komi­

tetu Organizacyjnego Wyści­
gu Kolarskiego „Trybuny Lu­
du“  i „Rudego Prava“  zgło­
szenie -kolarzy. Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 
Władze, sportowe Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej wy 
syłają ekipę złożoną z sześciu 
kolarzy, kierownika drużyny, 
masażysty, mechanika, oraz 
przedstawiciela Komitetu Kul 
tury Fizycznej Niemieckiej

i „Rudego Prava44
Republiki Demokratycznej (łą­
cznie 10 osób).

Czechosłowaccy kolarze 
przybywają 3 kwietnia 

do Polany
Czechosłowacki Komitet tT? 

ścigu informuje nas, żę I® 
kandydatów do drużyny naro­
dowej przybywa na obóz tre­
ningowy do Polany w dniU 
3 kwietnia br. Wraz z kolarza* 
mi przyjadą znani w Polsc® 
trenerzy Sekuj i Pericz. Kola­
rze czechosłowaccy będą przy­
gotowywać się wraz z kolarza­
mi polskimi do Wyścigu,


